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C o j j k p s a h i e :  Bnympemun mejbcmin: IIpo- 
HjBoacTBn.— llpoiicmeciiiiii aa ua3 Mtcflifb Bi> Ko- 
BeHCKoS ryó.—Iloacapr. bt> MajiaxaxT,.—Bnai.no.

lInocmpaitHU/i U30ibcmia: Oó.nee o6o3ptnie. — 
Urania.— 4>pannia.— Anraia.— ABcrpia.— 1'epMan- 
ciiiń coh)3t.,—Typnia.—Teaerpao>Hbia neneraa.

JIumopamypHUu omdibJii: 3actaaH:e Biiaeii. ap- 
xeoa. kom.—O Boaoóoa.iHH.— „ W o tu m  chybione“ 
iioBtcTb Hr. XodibKH. — Cxiixoxnopeme JI. C.— 
O ó o 3p tH ia :  MbCTHoe, Bceo6mec,3eMJiea1;iibMecKoe.—  
BhiaepatKH u s t  r a 3CT3. h  ffiypHaaoBT..— IlHCBMa: i m .  
l l e r e p ó y p r a .  H3i> H paK O B a. ii3-b C aB am ib i (bt> Amo- 
p H K t) , urn. l i ta o c T O K a  , h . t l  B naeH C K «ro yt>3a « . 
i m .  C B eH u aiib . ii3i> B m ie S c K a ro  y k s a a .  —  J ( o \ o , t i .  

3a  Maii m. BapmaBCKO-Bt.HCKOH * c a  b3iio ił j j o p o r n .—  
06-bmaemti.—B nadleci ił n iie n iu ra x .

BliyTPEHHIH UAItliCTIH.
Cm.-n.emep6ypib, 10 im a .

—  yKa3oyii« npaBHTeabCTByromaro c e n a  r a , 1 8  u a a  
npoH3Beaf*Hhi 3a Bhrejiyry a f m :  n o  Bn.ieHcco.viy y -  
q e 6 H0 MV OBpyry: c r a r c it ie  c o b Ijth h k h , f lu p e n r o p i  
BuaeH C baro aB opaiicK aro H H cxnxyxn . Ko.iaeHCciii 
coBtTHHKT. M aT B tft I l n O p e n ó - d e - l i a p n c  ; b t. koji- 
aeatCKie co b I ith u k u  —  Haauoprihie c o b L th h k h , c x a p -  
m ie yMHTeaa rHMaa.3iii : BbaocToitCKOH —  K a3ii- 
n i p i  H t i w u ,  ii C ayu fto fi— B aaa iicaaB b  I h w u i i u i i i -  

r e p . M a n d  . Bb n .'U B opnue coBtxHHKH— K oaaeatccie  
a c c e c c o p u .  cT ap in ie  y tn r e .in  : M h u ck oh  r y ó e p ii-  
ck o h  niMHaaiH A h to h t ,  i ł i ó u K o e c i d u , ci> 2 5 - r o  
a n p t a a .  Bii.ieHCKaro mmp.iHCKaro m c r i i r y r a —  
<T>HÓiain. h y p K o e c n i i t .  B eim ecaaB T . I I p o t e u ó u j i b c K i u , 
h y iH T eab  bx> napaaae.ibH bixi. K aaccaxa. BwaeHCKofi 
ryóepHCKofi r«MHa3iH A fla iib  Ejcpj/cn, bt. coa .iea:-

cnie acceccopw — THryaapHbie c o b I i x b h k h :  cxapune 
ym xean  BiiaeHcitaro aBopanciiaro imcxuxyTa — M h -  

xaH.n. HmMoes, AaeiictH CadoKoea, yqnxeab b t>  nn- 
paaaeabHbixb Kaaccaxi. Bu.ieiicKOH ryóepHccou riivi- 
Hiiaiii llrnaxiii TIapHoimii; Bb XHxyaapHbie con linn i- 
kh— itoaaeatciiie ceitpexapH: i i o m o i h k i i k t .  cxoaoHa-
qaabHHKa KaHue.iapin iioue'uixe.ia ocpyra Ocnm. IIo- 
.mmoecidii, 11 yquxeai. IIpyataHCKaro popflH ccaro  
yiH.iHina AaeKcanqpb E.ieus, bt> Koaaeatccio cecpc- 
xap a— ryftepnccie ceiiperapu: HCiipaBaiiioniie aoaat- 
h o c t h  yxHreaefi— HoBorpyaiTtow niMiiasin lv.ieMdi- 
xifi EoyOneecKi'd , Mani'tui IlmoHKOBCcift, ct> 13 
Man 1 8 3 5 , h KoBeHccaro ca3eHHaro enpeSccaro yqvi- 
.lama 2 -ro  pa:ipa;ia Onyopift C/iaiiuj.io, iia,T3iipaxe.Hi 
aa npHxoaamuMH yieHHcavni— KoBeiicnoii ruMHasui 
Kap.xb IlIeaHKObCKiu, HoBorpyaccoft niMHaaiii J’c- 
oprifi epCi'jepd. u aoviairiHiii HacxaBHina, flHpeKipn 
yiH.miHT. W h h c k o h  ryóepHiu llBanx. BepoiefmuidU, 
b t .  ryóepHCKie ceKpexapn— Koaaeateiiie perncxpaxo- 
pbi, yiHxeaw npaxoacKuxT. yinam m .— Beannoftpaio- 
CTOBHUKaro MaTBtń Fiipum, MeacftaiinKaro Ochut. 
OcmpoKuueąd, u KaupeaiipcHiu 'iHHOBHUKb BuneHCiia- 
ro nnopniicbaro llHcrHxyxa lOaiain. PuMKeems, bt. 
Koaaeatccie penicrpaTopbi — ymreaii ii,)1i\o,(ckiixt> 
yiimiiin.: CiiHeaonci^aro IlaBcai. F/bpnopiycu, I.o- 
pacoBCcaro Bacaaiw EononaceeuHS, /(a rfioBCKai o— 
<f>eaHKCb Po,lo.iwut. h ropogeiłcaro—IbMii.iinH r, Fpu- 
JiemHu. Ilo KieBCKOMy yqeónoMy oepyry, bi. ko.i- 
aeacKie cobIithhkh: HHcneKropi. 1 Kiencitou rnMiia- 
aiu, bt. 3BaniH KaMepb-ioHKepa JjBopa Ero IImiiepa- 
TOPCKAro Be.thtectba, *KHH3b BacH.iiii JĘaOuwca, u 
orapraiń ynireai. 2 IficBCKofi ruMHasiH MaBpaidS- 
-IiOjIbhkt. Eauepu, bt. iia.iBOjiHbie coBbrHHKH—Koa- 
neiKCKie acceccopu: cxapmie yiHxean I l.icBccou 
i "BMHasin—BimxopT. Jleeieitij. Muxan.rb Ycneticidit, 
naa^miu yaaxeab BoabiucuoS i'HMiia3iH Eidhjit. Jf/>- 

i ipauiees; bt, KoaaeiKCbic acceccopu— xirryaapHhie 
coB'bxHUKu: cxapmie yqnxeaii Boabinciiofi I'HMnaain—

T  r e ś ć .  Wiadomości, krajowe: Mianowania.— 
W ypadki w gubernji Kowieńskiej za m. maj.— 
Pożar w Malatach.—Wilno.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
W iochy.— Francja.— Anglja.— Austrja. -Zwią­
zek Niemiecki.—-Turcja—Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: Posiedzenie koinmissji archeo­
logicznej W ileńskiej.—O wściekliźnie.— «Wotum 
chybione®,powieść Ig. Chodźki.—Yviersz L ■ S. 
Przeglądy: miejscowy wszechstronny, rolniczy,— 
pism czasowych.—L isty : z Petersburga, z K ra­
kowa, z Savannah (w Ameryce), z Białegostoku, 
z powiatu Wileńskiego, ze Swięcian, z powiatu
Wilejskiego.—Dochod Warszawsko-Wiedeńskiej
drogi żelaznej za miesiąc maj.— Ogłoszenia. — 
Dziennik Wileński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t .-P e te r sb u rg , 10 czerwca.

Przez ukaz rządzącego senatu, 18 maja, 
za wysługę la t zostali mianowani: w Wileńskim 
okręgu naukowym : radzcą stanu : Dyrektor
instytutu szlacheckiego Wileńskiego Maciej 
Padrun de Curne; radzcami kollegjalnymi— 
radzcy dworu , starsi nauczyciele gimnazjów: 
Białostockiego—Kazimierz Czyi i Słuckiego— 
Władysław Iżycki-Herman ; radzcami dworu— 
assesorowie kollegjalni, starsi nauczyciele: Miń­
skiego gimnazjum gubernjalnego— Antoni Żbi­
kowski, Wileńskiego instytutu szlacheckiego— 
Fabian Karkowski, W acław Przybylski i nau­
czyciel w klassach paralelnych Wileńskiego 
gimnazjum gubernjalnego Adam Jezierza; asse- 
sorami kollegjalnymi—radzcy honorowi, starsi 
nauczyciele Wileńskiego instytutu szlacheckiego: 
Michał Iziumow, Aleksy Sadokow i nauczyciel

w klassach paralelnych Wileńskiego gimnazjum 
gubernjalnego Ignacy Czarnocki-, radzcami hono­
rowymi—sekretarze kollegjalni: pomocnik na­
czelnika stołu kancellarji kuratora okręgu Józet 
Politowski i nauczyciel Pruźańskićj szkoły szla­
checkiej A leksander Jelec; sekretarzami kolle­
gjalnymi—sekretarze gubernjalni: pełniący obo­
wiązki nauczycieli—gimnazjum Nowogródzkiego 
Klemens Boublewski, Maciej Pszonkowski i Ko- 
wieńskićj rządowej szkoły żydowskiej 2-go rzę­
du Onufry Siawciłlo. dozórcy uczniów przycho­
dzących—gimnazjum Kowieńskiego Karol Szivan- 
kowski , gimnazjum Nowogródzkiego Grzegorz 
Fegler i nauczyciel domowy dyrekcji szkół gu­
bernji Mińskićj Jan  Wierzbicki ; sekretarzami 
gubernjalnymi—regestratorowie kollegjalni, nau­
czyciele szkół parafjalnych—W i < ■ 1 ko b r z o s to w i c - 
kićj Maciśj Giryn, Melejczyćkięj Józef Ostrzy- 
niec i urzędnik kancellaryjnv W ileńskiego insty­
tutu szlacheckiego Julian Rymkiewicz; regestra- 
toram i kollegjalnymi—nauczyciele szkól para­
fjalnych: Swisłockiej—Paw eł Ke rkorius , Bory- 
sowskiej—Bazyli Kouopasewicz, Datnowskiój — 
Feliks Rozalini i Horodcckiej—Em ilian H ry­
niewicz. W  Kijowskim okręgu naukowym: radz­
cami kollegjalnymi—radzcy dworu : inspektor
1 gimnazjum Kijowskiego, kamer-junkier Dworu 
Jego Cesarskiej Mości, książę Bazyli Dabiża 
i starszy nauczyciel 2 gimnazjum Kijowskiego 
Maurycy-Ludwik Bajer, radzcami dworu—asse­
sorowie kollegjalni: starsi nauczyciele 1 gimna­
zjum Kijowskiego—W ikor Dewjen, M ichał Us- 
peński i młodszy nauczyciel gimnazjum Wołyń­
skiego Joachim Dobraszew; assesorami kollegjal­
nymi radzcy honorowi : starsi nauczyciele
gimnazjum W ołyńskiego—Mikołaj Kmtow  fIgna­
cy Trofimow , młodszy nauczyciel gimnazjum 
Karnieńca-Podolskiego Karol Berch, nadętatowy

B H J I Ł B O .
11 c e r o  iioHH nponcxo.TH .io of.UKHOBeHHoe 3ac'li-  

aaHia cocToameii nc,Tb noKpoBiixejibciBOMT. Ero IIm- 
nEPATOPCKAro B b ico 'iE cxB a PocyąAPfl HacjitąHHKA 
H ec a pebh m a  B iiien cK o fi a p x e o jio n n e c K O H  i;OMMiiccin, 
no,jr. Hpejjct.TarejbCTBOMb :i+iHCXRiixe.ibiiaro 'ireuji 
II. X o T 3bi:n.

Ilo oxK pbixiH  3aciiflaH ifl npeT ckuarejibcT B yiom H M T ,, 
h n p c r r e H i i i  n p o ro K o .ia  M H nyBuiaro 3a c t a a i i i f i .  y i e -  
0 biH c e n p e x a p b  totohihjit. c.i l.Tyioinifi iio /iy ieH iib n i bt. 
T eqeH iii n o c .x h T im ro  M ijcaua  C yM ara: 1) IIhcbmo ott. 
f l t i i .  'i . ie n a . MHHHcrpn <MiHaHcom>, ,T b acx . xafi. cob. 
A. M. K H n*eB H 'ia , bt. K O Topovib H3B l ; iu n c n .  n p eB - 
c t a a r e a H  KOMMHcia r p .  Tbim K C B iria. m to  a te .ia a  c o -  
f lb acT B o u aT b  y B e .n n o H iio  HyMHC.MHia'iecKUXT, ko.t- 
lebn iH  B aaeH C K aro  ayaey.M a a p e B H o c re f i, o i ib , r .  mh- 
hhc i pT>. a c n p n iu H i t ; ,^  B ce.M ii.T ocriiB tH iuee PocrflAPH 
HvinEPAroPA c o i i3BoaeH ie n a  r ie p e a a 'iy  hjt. C. I l e x e p -  
f iy p rc K a ro  mohcthopo aB o p a ,  c o f .p a n ia  O pon so B u x T ,
Me.Ta.ieH oxHocflmaxca „ t  „CTopilI p occi„ HT0 
u noc.ikTOBaJio Bbicosakmee coasBoaenie; npncoBO- 
K y m i B T ) ,  a * 0 t o  parne s t o  bt, cKopoMT. B p e M e H H  

CyTeTT, joCTaBJieHO b t, Ba.buo. 3 a K j n o q e H o :  n p H i i e -  

c x h  TymeBHVK) (M aro.Tapnocx,, OTb  n v ie H H  kommhcih 
e r o  BbicoKOiipeBOCXOjurejibCTBy j|ijg  MJleHV> \  

Kn3*eBH'iy. aa ero MHJlocTmioe coTt.fiCTBie KT) n,ie. 
ycntaHiio .My:ipy>ia. 2) IIhcłsio o t ł  atu. <ni. npo- 
■neccopa KpaitOBCKaro ymiBepcaTera IoeH<ba Kpe- 
.\iepa, b t ,  K o r o p o M T .  oótmaeTT, n p H c a a  n ,  noprper-b 
ii óiorpao.iK) HeaaBiio cKOHUiBiiiaroea Opara C B oero  
Kapną I j p e M e p a ,  cocroilBUiaro ronte 'i . ie H O M -b  kom - 
MHCcin. 3| imcbMo orb noie/'. t.I. ajp,iOHKXT> npo- 
oieccopa BapuiaBciioir łie,THi:o-xnpyp- a b a a c s i i a  K o h -  

craHTHHa 1 o p c i t a r o .  bt, KoropoMT, H-TUhmaeTT, o no- 
3tep rBOBaniu hm i, n a n  uaOHHe roBT. MyaeyMa. 1320 
sK3eMn.iflpoBT> pabOBtnn, h st, ,|Hcaa ayÓJieTOBT, oiia- 
3 a B f f l i i x c n  b t. e r o  coOpauia, K0H B b c i i o p o v n ,  BpevieHir 
O y a y x i .  TOcraBaoHbi bt. Bh.1Lho. HoaoateHo: O a a io -  
flapiiTb r. P o p c b a r o  :ia cic c x o a b  BantHoe n p im o iiie -  
Hie. 4) niicbvio ott, naena coxp. rj. x 0;,3bKo. npn 
Ko ropoMT, npiicjianT, 107 .soaoxbixb u cepeCpmiuxT, 
Monex b n o w c p  riioBaiiBbixb a o q e p b M i i  n o K o S u a r o  npo- 
>t>eccopa llBaHa BoaboraHra.

3axtMT> IipO'ITPHT. au n .io v n . aailHblH Be,J. j;n . J3 u - 
roBroM T, (i j i a p r a  1399 r. PnatCKOMy f iy p ro v m c x p y  
°  co x p aH eH u i xoproB U X T, ciiouieH iH  Mentay P hpok . u

IIOAOHKOMT., IipHC.iaHHblH BT. XO'IHOH I.OIlill 'I.II'IIOMT, 
c o x p .  noTKOBHHitoMT. CoHgeBbiMT., a T aioite n p o 'ix e -  
HU OXpblBKH II3T. COOOIHCIIHOH , l t i i .  M.l. CaMOrHX- 
c k o  mt. enH C K onovn,. iipeocBauieHiibiMT.BoaoH'ieBCHHMT> 
K o n in  HiiBeHxapH ro p o f la  B opeH K O B a, alias Jh o iiap B - 
H a, c o c r a n a e n n a r o  in , 1 5 6 8  r .  iiBB'liCTHbnn. peBH- 
3 0 jr.i, HnyńoMT, JIaniK 0 BCKnsn>. lIo ao jK e iro : i ia n e n a -  
x a x t .  a x o n ,  HiiBCuxapT, b o  2 -m t, x . c o C p a n ia  apeB - 
h i ix t  • r p a M o rb  h a K x o in ., in iaaB aeM bixb KOMMHciero.

B  b 3aKJno’ie iiie  i ip o 'ix e in .  c ih ic o k t ,  n p uH ou ien iH  3a 
HCXf KUlifi M tC flllb .

cnOCOBT JlEMEHIfl
B  0  3  0  B  0  H 3  H I I .

C ootiuiaeMbiH JA’Iicb ciiocoG'B .ic'icHia bo,io6oh3hii ubi.ib ynoTpcuJHeMi. 
II JBtCTHbIMT> HOMliimiKoMl. PfljailCKOH ryCcpHill . 1’. JleBilllieBhIM I. , o G v
»I CHHBIUUMB CBOH CfKpeTJ. Eli UMIIKPATOPCKOMy lihlCOHKCTBy Be.1HK0I( 
K am ru n t, I'.iEiit. I Ia b jo b h Ii , n o  connBo.ieHiio k o to p o h  ii jR .ia c tc h  hwhR 

OÓIHCH3B'hCTHbIMI,.

Cpe^cTBa, Bxojfloiifi bt» tocTaBT. c e ro  cnocoG a je l e n ia ,  c .ih jy iom ia:
1) P acT en ie  IIln.ii.inii,r> * ) ,  KoToparo ynorpeti.iaioTCH o.ihii tohbko 

SO pO H bfl 11.111 .iyLOBHip.1.
2) T p a i t a  R p o K b .
t i )  T 'p a B a  , |y m n i i a .
4 )  T p a B a  K o .i o k o j IiUiik h  (MCJiKic c i m i c ) .
5 )  M a c .io  K o p o B i» e  c a b s e e .
ti X.TbOi. p iK a iio if .
7 ) lio n a  M H c T a a  xo.ioauafl (n p o c ra a  n hc  o ’leiib xojojhoh).
llp e H iA c  B o e r o  cK aa ieM i. o  B p c n e m i  c o O iip a H ia  u e p B w x i .  « je T u p e x i»  

rpC flC T B l> :
K o p e m ,a  i i .m  .ly K O B iin u  I l l n . i b u m . a  coO H paioT C H  b l  n o . io B i iu J i  c c i i t a G -  

p a  M lic n j ja  n  A a n l ie ,  ii.m  o a h i im i ,  o . io b o m t ,  b t ,  t o  npeM H , K o r^ a  c a M a n  r p a -  
B a  11 XT, 3aC0X H eTT», XOTH HIIJ.HHH 'la C T b  (‘H t’T aiH Iia, n x o  KT» CaMOM JiyKOBll- 
U l i ,  C h in a  Obi ii a e .T C H aa; o r a  T p a B a ,  B b iA ep H y T an  c i ,  H y u o B im e io ,  o r p l u a -  
e T c a ,  ocT aB .iH H  n o M in iy T a ro  c T a M iia  n a  B e p m o h T , m m  O o .T b e  I o n ,  JiyKOBU- 
n w ;  n p n  B W A c p n iB a u iii  o c T a e T c a  « a  .lyK O B iuvb  ii j c m j h ,  K O T o p y io  n o  Hy.Kiio 
f  M hlB aT b, a  TO.TbKO o G p li i ia T I ,  JICll.TOTHO, HO C p t.iiaH  lip il  TOMT, HOpOCUIeli 
IUI jy K O B IIH 'b  oGo.TO 'IKll. I loTOM 'f. .lyKOBHUM p  ac h 'd  a  AblBaiO TCH B b  T liH H , 
HO 110 l i a  C O .T im li, R.Tfl lip o cy U IH U aH iH , OJHU llO Jb lti A p y ro w , TO.TbKO l ie  l ib  
K y n -u f f laG b i o i r l i  l ie  M o r.m  c o n p f .  r b .  T p a B b i  / ] p o K b ,  / l y m i m a  n  K o .to k o .t i . -  
'JIIKH eoG lipaiO T C H  B b  KOH Rll ilOflH M’b r j i u a  If IlO.'BKe, o . ih h m t,  c j o b o m l  B b  
t o  BpcM H , K o r ^ a  o i r b  p a e i in -b T y T T ,;  c o 6 p a n m .i f f  T ah iiM i. o G p a 3 0 M b , o h Iv  i ia -  
a » y rc H  i i t ,  n y u m i  11 p a jB liu n iB a io T C H  i» b  t R h h  j . i t i  B w c y u iiiB a iiiH .

NB. Bc-fe noMHHyTNH TpaBbi ii JiyifoBimM aojhjho coGiipaTb i.aiKAoroA* 
H° i  ojthhm B chobomt!, ’ito G b  bt, cocTaHb .lehapeTBa Bcei'Aa bxoahhm rpa- 1llJ 11 dyKOBiupj cBhibiH, no lie npcaaiHXb roAOBb.

J |p iiro T O B .T e n ie  T p a p .b  u .TyK O B iiR b a b i  yiioTpeGjieHin m x k  b t ,  . i c K a p c iB o :
JiaaBb, cKo.Ti.ho hy.Kuo, eyxie n y m a i  no»iHHyTbixb T p a B  b, ao.ukiio aKh> - 

iijhH °  m x 3* IleP«<*-8 0 T p * T B ,  B u G p a c w B a a  n a b  m i x b  nonaBuiia jipyrifl T p a B W  
bt n,,°y.V' eopi,; eciiii ;k«* TpaBbi lie Tairi, cyxn , t o  iix i. norymiiTb
T'IKT MTHrM7, ll b n e '“ »- JI-lGlI°AOH, 'ITOÓbl 11X1. HC IiepeC) IHIITb, a

‘ ' W ,lxb  MOUIHO Gbl.IO TO.TbKO OTCpCTb Bb IlopoUIOKb.
rP ' ib e , nanpim t.pT ,, rpaB a j]poK b: ct, i iy m a  en oGnpaiorcH hbR tkie

•’ j Ilo  onpeAt.Teniio r  AHpeKTOpa BoTaiiim ecK aro eaAa . .TaTHHCKia na- 
yuaHifl JTiixb p.icTeuiu cyxb c.iliAyioiuiji: lUii.ibiniKb— A l y s m a  p l a n t a g o .  
iJpoKb—v itiQ iS ta  t i n c t o r i a .  jjymHi^a— O r i g a n u m  v u l g a r e .  K0.10- 
ko.imhkii— C a m p a n u l a  r o t u n d i f o l i a ,  L i n .

JIo.ibchiH na3Banw JTiiXb pacT eaiS  cji* jyrom i® : I)  HIii.TbHiiKT,
n i e c  b a b c z a n y .  2 ) H p o ia — J a n o w i e c  f a r b i e r s k i .  3 ) / |y ® ,llł.* T  
M a c i e r z y c a  p o s p o l i t a .  4 )  KoHOBoabinKii— D z w o n e k  o k r ą g t ° i i ^ c l  
J u n .

- Ż a b i -

.lHCTbfl H CTCGe.TbKH caMIJP AO TOl’O MliCTa, I'A'ti Ha IlllXb H'liTb UB’llTKOBb 
11.111 Ha,10. T paB a jjyiiiHna, e b  ny'iKa KOTopoii oónpaiOTCH iibR t k h  h  
II .TIICTb.T. T paB a Ko.'IOKOAb'HIKII, O b JiyiKH t‘H oGlipaiOTCH UBiTKH, AHCTbll 
11 caMbie cTeGejbKii t o h i c  a o  Toro  MiicTa, rA'li na Hiixb HliTb u b Ii t k o b t . 
M ill Ma.TO. DTI! TpaBbi CTIipaiOTCH Bb rJIHHHHOMb ropilIKll KU/KAaH 110- 
po3Hb III, H o p o uiOKb, KOTopwS npocliB aercH , Aatiw in , neMb lie G h .t o  
t-Tonoicb. /lyKoiiiiiibi min Kopeubii IIIu.n.miKa, eeHH o u t, B.iaxBhi, a o j h k i i o 
Bb BOJbHOMb A y x y  Bb 1ICHH BHCyiUHTb A‘> TaKOH CTeiieHH, HToGhI HXb 
MOiKHO 6hIA0 TO.TbKO IICTOilO'Ib Bb IlOpOUlOKb, HO ne liepCeyillllTb. OT b
*iero n o p o u i o K b  b m B c t o  G l u a r o  6 VfleTb /KeATOBaTbiu; c b  m i x b  ho;kcht, 
OMHniaeTffl i i o pocmaH oGo.to-ikh ct, o c T a m i i e w c H  OT'iacTii JCM.ieio-'iepHOTy 
Hie, KOTopaa, n o  ciiHTiii iia’iiicio oOo.to’ikii, M o a ieTb K o e - r A i  ocTaTbcH, 
hc iiyjiaio Tmareiibiio ouiinraTi,; octbbjiciihmh cxaMiri, oT|i’l>:iaeTcn, 11 K a K b  
011b  BxoAHTi, u H y r p b  A y K O B H R W .  T 0  11 m  e ro 'iacTi, B U j duaTi, a o  Gi.ia;
H o T O M b  O H t  TO.TKyTCH B b  IlOpOUlOKb, KOTOpl.lll TOJKC npOetliaeTCH. c»T0 T b  
lIopoiUOK b, paBHO KaKb II nOMHliyTWXb T p a B b —  AepiKIITCH B b  OTAi.TbllblXb 
K p i m c o  3 aKyiiopeHHiiiXb GaiiKaxi,.

B e c b  h y p c b  jicieniH c o c t o h t i . H J b  A B y x b  nepioAOBT.:
B b  n e p B O M b  nepiofli bt, co c T aB b  iieiiapcTBa bxoahtt, r.ihAywmifl hit, 

B O M H H y T w x b  BbiHie cpeACTBb: IIIii.TbmiKb, JIpoKb 11 .lymima, Mae.io ko- 
poB be ii x.tIiGt, piKanoś.

d r o T b  n e p i o A b  npoAOHiKaeTca 'ieTbipe Alia; AaeT c a  KaacAbiu a c h i , n o  
o a h o m v  IipieMV.

B o  B T o p o M b  ;i;e iicpioA'b b t . c o c t u b t , Ach'apcTBa i i x o a h t t ,: Ko.TOKo.Tb'iii- 
KH UpOKb, BOAa. o

i h o i b  nepioAT, upoAOA.KaeTca Ana a h h ; A‘R-‘T(,h K a * A w w  ftem, to :kc n o  
o a h o m >' npicMy.

Bt. H iitoT opbixb  c j iy ia a x b  oGa nepioAa iipojoAiuaioTeH a o jR c , KaKb 
BiiAHO GyACTb mi hic c e ro . K ro ;kc Kaeaexca AO KOAiriecTBa nommyTbiXb 
cpeACTBb, AaBaeMuxb yiiymeHUOMy, t o  oho  a o rk h o  G u ti, copa3M ipHo e ro  
A iT aM b.

Bt, n e p B O M b  nepioA'k HyatHO A i m a T b  bt, oahht, n p i e « b  lUiiAbiniKy: 

^KvnieHHOMy OTb 2 0  a. ii Go.rlie 7 0  rpan.
—  o n ,  2 0  .t. a o  1 5 — 6 0  rpaii.
— ott, 15 A. ao 10— 50 rp au .
—  o n ,  1 0  .t. a o  5 — 4 0  rp au .

O T b  5  Ji'bTb . . 3 0  rp au .
—  rpyAH. p e G e m . y  —  2 0  rpau.,

Aa /JpOKy n  / ly i i i i iu u  B b  co c T a B b  T o r o  JKe npieM a:
^KyuieiiHOMy o n ,  2 0  a. ii Go.iie 5 5  rpau. KaacAOB rpaBu.

—  o r b  2 0  a. a o  1 5 — 3 0  rpau. —  —
—  O T b 1 5  a. a o  1 0 — 2 5  rpau. —  —
—  o r b  1 0  A. a o  5 - 2 0  r pa ii. —  —
—  ott, 5  .rim, . . . .  1 5  rpau. —  —
— rpyAH. jieGeiri.y —  10 rp an .

CocTaB.iacTca Hie A e K a p c T B o  c c m  nepioAa TaKb:
IlachinaTb na rape.iKy, cko.ti,ko r>jkho, nopouiKy IIlBAbHHKa, Rpoica ii 

JlyiUHRbi, CHbiiiaTi, e ro , B.iuib Bb aToTb eMbuiaiiHUH nopouioKb Mawia 
Kopoui.Hro, pacToiiAeuiiaro u i, boai,homt, ayxy  ao TaKoii creneH ii. ‘iToGw 
oho Mor.To xo.TbKo pajouT iicb, ho lie Gu.io Gu ro p a 'ie e .  ilp n  pacraiiAi 
Bauin Mae.ja nyaaio ocT epcraT i.cn , utoGu  bt, H ero lie nonaAo boa*j  11 • 
•icro iinGyAb, aah <iero yAoGirlie naKphtBaTb e ro . B aiiti, ;kc M«c-ia 
cM bmaiiiihirt iiopomoK i. uya.no: atu ynym eiiBaro ott. 20  a b ib  h jo :  
oAHV ctoaobvio AoiKKy, a c.b *>u A b n .  ii n e n i e —hyżkho > * t!HŁ,nj ! .1(.Maro 
paJH-bpno KOAH'iec.TBy nopoum a WłiAbiiHKa, JjpoKa u /JyiBHttM» (.01„ 
i(b oAiniT, npicMb. He ao.ekho aoikkoio 3axBaTbtBaTi, cb
ocTaktmeAca n a  ahR o t i, pacTan,uiBaHiH M acja. R aab e  
IlOJIOIHOKb Cb MacAOMb H HaKOHCH'b    "

re p b T b  AO/KKOIO
imiiGaBHTb HTw 9Ty cMboL p»aH aro  lipilOaBHTb BT^‘ fwnua J10/KKOH) XO-

cA'b.TaTi,X -fb o a  MHKHHiy CTOAbKO, CKOAbKO ABC TCH IlopO IU K y U L lA b U IIK « ^  
p o u io  p a c T e p - b T i .  n e e  a r o ,  T a K b  m t o G w  hc  biiaho G w a o  x . ’

1|3h f ®  u » >m-nu n  v a n .  y s y i u w i o x y  y v H c n , .  „ e S  t .
M > . E c a h  yK vm eH H W ii hc i n ,  coctohhih R c t i ,  0 ,11 ,0  p . oT aT 1,

5-1° V i o  »aicBLiii* UHJW.ii.Kii ii jauaTi. H X *  •
H ii b t , K a K O M b  c.Tyun b lie a o a a ;h o  hii 'ib^1*

KoAOKOAb'IHKOBb

nb
bAaTb aehapcTBa.

Bo BTopoMb n e p io rb  hyjcuo AaBan, Bb oAH,,r'  
U Rpoby :

yKymcBHojiy o t b  20 a.
—  OTb 20 A.
— OTb 15 A.
—  O T b  1 0  A,

OTb
rpyAfl

II f lo u t*  30 rpa®- rp au u .
15— J" rP*"- ~  ~

> 1 0 — 2 9  r p a u .  -  _
Z  5 - 2 1 1  rp h iu . _  _

„JnuK V  -  10  r p a u .  _  _pCGCHK) *

C o c T U i u a e T c x  x e  .leKapcrBc cero nepj S
B ihti. nopoiiiKv Kouoko-IL'ibkoht- b  HP»uy .  fi.o .n .no iijik h o , cu-buian. 
•o II, Bi-hUiain, BT. cTanaHT., " • • " ' I  “  “ J  ° *  U1CT0H B»iW: paaubuiaiii. 

A.ipouio Jloam oio, TBKTi, ’IToflbl H* Pbl KaTblUIKOBT, . JHTB BhlllllTB JT 'i' 
uicHBOMy I ocTauiuywcB aa t**®  Ha e rB B a x i  o ianaB a ampaocTL cnoao-

CKATb caMbIMT, MflAblMb KO.llPICCTBOMb ROJN 11 A<ITb TUKiKe BLIBUTb. T o a ,e  
ii JAbcL ue AOA/Kiio AenapcTBa aaniiBaTb u.ui oabAaTb. 4 to a;e KacaeTcn 
AO KOAll'iecTBa BOAhl, KOTOpoe CAllAyOTb Ha.IIlTb Bb CMbmaUHhIU nopo- 
rnohb , to HyjRHo, ecAii yKymeHiibiH GyAexi:

O t l  2 0  A i n ,  ii Go.vbe— n flT i, e T O A o u u x b  A o s c K b .
—  2 0  A 'b T i, ao 1 5 ‘ — n e i w p e  c to ao b w h  aohieh
—  1 5  A 'h T b  AO 1 0  — Tpu CTOAOBWH AOSKH.
—  1 0  AbTb a o  5  —  AB'b —  —
—  5 A b T b ................ 0AH> — —

1'pyAHOMy peGcHKy— HOAOBima ctoaoboh aoaikh.

NB. .leiiapcTBo KaKT, 1 -ro , tu k i,  2 -ro  nepioAa BccrAa ao a* h o  AaBafhcH 
cBb/Kee, t o  e c u ,,  ii|)iiroTOB.TeHHoe b t. t o t e  a;e achk. KaKb e ro  A<tBaTi».

E cah paHM y yKymeiiHaro oueiib  uejiiKii hah mhoto n x b , to cmy u y s n o  
AaBaTb BOce.Mi, lipic.MOBb, hat. KOTopwxb miTi, iipieHOBb 1-ro n e p io ja , to
c c t l  Bb iiH.Tio.iHXb, h Tpu npieMa 2 -ro  nepioAa Bb nopouiKb, A auax KażK-
Abiif achi, T o*e no  oahomj’ npicMy.

RemiTb ate p a iib , Kaniu oHb mi GwaiiGij. ue. hy;kho a o jb o a h ti,;  BWbiira- 
ii in pad h u h  T o x ia cb  no  yKyuiPHiH n o  nyatiiM.

K am , AaBaTb AenapcTBo, AiJTa n Mbpw npeAocropoa:HocTii:
.leKapcTBo KaKb 1-ro, th k t,  11 2 -ro  nepioAa A anaib  aoa;kho yTpoMb Ha- 

TomaKb, t o  ecTb, ’itoG w yKyiueiiliWH Hiinero n e  d  it,, hh nii.ib; ecAii k \-  
niiTb raGaKb hah 1i to  A pyr°e , H-IH Hioxaerr, TaGaKb, t o  ii a ro ro  He no- 
3B0 .TH.Tb Gbi ceG b. yKymeHHHMb a;e, HaniHaiomiiMb oGHapyjiiiBaTi, nepBbie 
iiUHTHaiiH boaoGoh:3hii ,* mo/Kho A anaib  oahh t, iipie>i i> AehapcTBa 1 nepioA a
BO BCHKOC lipCMH . 113Kb TpeGyiOIUUMb CKOpOH UOMOIAH, HC C’lHTaH Ol'O Bb
micAo npieMOBb. Ram un TaKoii npie.Mb, ocTaBiiTb >KjiueHHaro Bb lioKob 
Ao cA bjyionjaro  aha >Tpa , c b  KoToparo 11 nanaT b AaBaTi, eM y Ao.bKHoe 
BIICAO IipiCMOBb.

B o  nniiiiflT in A eK apcTiia yR yu ien u w n  11c a o a a .o h t .  m n e r o  h ii  t c T i , , h h  
m iT b , HH icyp iiT b , nil H io x aT b , ecAii o m . GvACTb OTb 5  A b T b  ii G oA be,—  
TPH »iaoa, a o n ,  5 A b T b  n Me n b e - A B a  c b  i i o a o b i ih o io  -laca. T o a te  caM oe 
YhyiUeHlIblH AOAHtCHb CoG.TIOAaTb II B b TOTb A eilb, KOI'Aa C b  HII Mb CAbAaeT- 
ch UBOTa a o  cK asaH H bixb n a c o B i. n o cA b  iipiuniTiH  .leK apcT B a , coG.uoAafl 
linn  ToMb Ai'JTy 11 npeA ocTopoA iuocT H . l i e  h o j b o a a t i ,  yEymcHHOMy 
b o  B ecb  K ypcb AcncHifl ii n o cA b  o u a r o  U b.ihiH  ro A b  m iT b b o a k h ,  K aK oroG u 
t o  h h  Gw.ia B iiH a, n iiB a, mc*a> • o p a r u  ii b o o G ih c  B c b x b  ro p f l'i iiT eA b iiu x b  
HaniiTKOBb. T aK *e n e  nodBOAs b o  n e c b  K y p n ,  A eneiiw  ii cnycTfl noc.Ab 
o H a ro  ABb iieAbAii KypiiTi, i e r o  Gi.i t o  h h  G ij . to  , H ioxaTb TaGaKy ; bcT f, 
COACHOli phlGhl , BCTHHIOJ, OAOHHHIJ, CO.ieUhlXb OrypUOBT, II BOo0m « c o * 
A e iia ro , K o iw c iia ro , p b a h k h , x p b H y , .iy i;y  c u p a r o ,  h c  c h o k y , r o p n iu p j ,  h u th  
Koo-e, uiohoAaAy a  R p b m ta ro  n a io .  1 F

CBepxb t o io  Bb npoAOAAieHiii roAa no  oKoii'iaHiu AencHix , paBHO Kanb 
h  bo BpeM* caMaro Ae ieHiH, yKyuieiiHUH AOAiKem, KaKb mojkbo ocTepe- 
raTbca, htoGm ne npoM om iib u o r i, ,  hah  cbmomy KaKb HiiGvAb HaMomiTbca : 
noc.ib  iiciiapiiHu He miTb o ne iib  xo.ioAHaro , ii3GbraTb cKBoaHaro BbTpa,
nb  cwpyio noroAy x o a h tb  re n .io  oAbBmiicb, hc KynaThca; He napnTbc» Bb 
Ganb hah Bb i ic ih ,  no  c u y c T A  m e c n . iicTb.n, moahio oGMUBaTbcfl TenAoio 
uoaoio . TOAbKO He IIT, iKapicoii G anb; oahiimt, c.ioBOMb, KaKb moxho Oo.ibe
G a n b  hah bt, i i c i h , n o  c i iy c i f l  u i e c n .  HeAb.ii> mo* ho  oGMUBaTbcfl TenA oio
uoaoio . TOAbKO He B b  iKapKoii G a n b ; oahiiitb  c r   * * ” ■ Mn* nn
GldTb OCTOpoa.HblMI, Bb OTHOHieuill npOCT\'Au . o f.

E c a h  c b  yR yniem ibiM b b t ,  l - i i  i n n  b o  2 -m. h ah  b t .  KaKon Hii6y a b  AeHb
n o  iipviHHTiii AOKapcTBa c ib T a c T c a  DBOTa ao T o ro  B p ex e iu i, b l  KaKoe eMy
nojBO A fleTca b c T b  11 n i n b  n o c i b  npiiiiflTin aeK ap cT u a, t o  np icM b  9T o ro  
AHH HCAOAillOHb BXOAHTI, B b  'I1IC.IO c.ibA jeM hixb  CMy IipieHO Bb a  33MbHHeTCH 
n a  CAbAyiouiiif le iib  Tam iM b * e ,  n AcH em e npoAOAsacTCH t, GhlKuoBeHHWMb
HOPHAKOMT,, H0Ka YKyUieHHblH BCC 'II.CAO CAbAyeMUXb c n y  n p ie n o B b  n p n -
vm.T jnjuivnw IIIWIHHTIII HII(1111 UIII TUITt./TM en,. E cah  me i.BoTa cAb-iaeTc/f no npiuinTiH uhqri ii.m n n ib H , t o  hc 
Hymuo npicMb aaMbiiATb ąpyrm ib . Cb yKymeHHUMM no  npiiHHTin AeKap- 
^TBa GuBaeTb m io r ia  TouiHora, p b o th  , h p > b c u it io a o u w , Gieme cepARa, 
03iio6t,,  a tapb, tockh , cAaGocrb, b b c.ibACTBie c b o u c tb h  dToro AeKapc-"-- 
ouacaTBca t o i o  iic Aoażkho : nee npoxoAHTb caMo c o 6oio ; Tome c 
miorAa MomeTb cAyrnuhca n "  rtB cer°  Ae<iema na Apyrovi
ii.m h t i  Abe; raKiKe cAytą^TCH 3aiiopb , aah  n e ro  h > *ho  noc.TaBiiTb I
IIliGVII. i.noMIJUaTCAbHOe ). HO Bll\Tpb He AaBaTb cAaGiiTe.ibuaro.

03hoGt,, ffiapb, Tocha, cAaOocrb, Bb c.ibACTBie cbouctbh dToro AeKapcTBa, 
ouacaTBca t o io  iic aoażkho : nee  caMo r.oGoio ; Tome caaioe

A CHb 
KaEo»

HIlGVAb n|)OMIJBaTC.TbHOC ), ouvxpu ue AHBaTb CAaOlITeAbHaro.
E cah  vKV/neHHWiI npiiM crb AeKapcrBo He na TomaKb, hah a o  iiABbcTHWXb 

'ia c o iib  (3 -x i» ,,in  2 c b  noAoBiiHoio) G y ^ e ib  b c ib  hah o u tb  nocAb npiiHATm 
ncKapcTBa, hah He coO.Tio.ieTb AUTU npeAniicaHHoft ii ah  cna3aHHaro Biduie 
c e ro  , ro  AeueHie e ro  liymHo l ia 'ia u ,  cuoBa, c b  nepB aro  npieaia nepB aro  
n ep io ja . ' f ° * e caMoe l)a3yM'beTcn n o  T b x b  yKymcHUhiXb, KoTopwe n  no  
oKOHnaiiiu Bcero Kypca Aenerna necoGAioAyTb Ao.imHaro.

.leueiiic yKyineiiHaro, K a K b  B b  1 -Mb, T a K b  2 - Mb nepioA'b a o a s h o  GbiT1* 
n p o H J B O A H M O  i io c to ah h o  , n e  u p e pbiuaa e ro nil o.iHinib A n e M b , u M e m a y  
nepioaaM H  He fl° "* n o  GbiTb n p o M e m y T K a ;  B b  n p o n i B H o M b  c.iynab o h o  ua- 
HiiHaeTcfl chobh, t o  c c r b  c b  n e p B a r o  npieMa n e p B a r o  nepioaa.

*) KAHCTUpb.
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HiiKOJaii Hycm oeu , u Ilriiaria TpotfiuMoes, MaajjmiH 
yqiixe.ii. 2  KicucKOti riiMnaain 1’eH pnxi F o x iy /m ,  
yqiixe.m ytsaHbixii yqw.imicb —  'lepiioocxpoBCKaro 
ilBopaHCKaro G egopt M epłtmo , .lioSeucKaro HsiiiTpiH 
UpecmuHCKiu, 11 OrrepoKaro BeąoP7> CoxhicK iii, 
bt> THTyaapHbie couliriuiiui— CTapmie yinveaii niMiia- 
3 in: PoBeHcnofi Ilane.iK B udym a-C m oitn iu , u Mep- 
HtiroBCKoS IIbbhx. flu e/w o , iiomoiuiihkt. npo3 ei;xopa 
aHaTO.\ii« bt> IImbepatopcbomI} ytiHP.epcnxext Cb. 
B.iaflimipa h neKapb B.ia,iHCJia»i. U o3HaHCKiu, ko.i- 
.iejKCftie ceKpcTapn: apxHxeitxopB oitpyra IlaBCJir. 
IUjieiicpepa, CBepxmxaxHMii juiajimift ymTe.ib 1 Kieii- 
CKoit riiMHa îii u TaMomimro wicxnxyTa 6;iaropo/i- 
iimxt. ,tI,bin;!, A.ioixiiu IlaHOHUKii, yquxenb O cxpor- 
CKaro ytsjH aro ąBopiiHCKaro yqmimua AaeRcaHjpi, 
Jlew bem a , yiHTe.ni yt.33nu\7> yni.miH'L I.iyxois- 
cnaro lliinur, CmaeKoeotl, n CocHiniKaro I Inrun, f l y -  
OoecKiu, lib Koaaeatcbie oeKpexapH— Maagniifi y m -  
Teab KaMCHPpb-rioao.ibci.oft niMH<i3iii HiiKoaaa IIpo- 
luononoBS, h cBepxiuTaxiihifi yqirro.ib u Ko\innTHbiił 
Haa.inpaxeab eaaropojHaro iianciona I-h  KieBCKoft
iHMHa3 in - Konpajpb Tpaytu(peinmepa , ryóepuciiie
cenperapir. \*une,m — ytaaiiux'b ijBopiiHcitHXb yxii- 
jihiut>: Tco<bHabiioabKaro Iliiaub MajibMH, BaanHvipi, 
CuMMdHó, u KieBO-HojoabCKaro BnabieabMb llln iepn- 
Oepza, yl,:i;|Hf,i\7, yaiiamnb: IIpmiyKCKaro I'eiipMxi, 
ieibpeea, u Konoronciiaro Ilnaiib Mopo.ioea, Haj(3H- 
paTe.ib aa yianpMHCH Boai.iHci:o8 rnMiia3in d'eoaoi.xi. 
BaxjimajioecKiu, yurre.u, KaMeHcpb-IloaoabCKoB iti\i- 
Ha.ain Hu a in, Bacbhoea, iiaHueaHpcnie mhhobhhkh—  
KaHHeaaphi noneqiixe.ui oitpyra Iluaiib OxpeMoecKiU, 
ii c o n tr a  IlMHEPATOPCKAro yHHBepciireTa Cb. Baa- 
flHiaipa II.ibii IIp.M cm eem a , in, ryóepHCKie ceitpera- 
pn— KoaaeascKic peracTpaTopw: nncbMOBOflnxenb 1-0  
KieBCKoa i HMHaaiii M axawib JJyOeheema, naaaiipa- 
reab aa yiaipiiMHCfl Bi, KaMeHepb— ffojoabciiou rini- 
Ha3iii HiiKoaau A/ieKcaHdpoawiu, iiafl3npaxejib oó- 
IHHV7, yqeHH'iecKiixb iiuapxupx. 2 -0  KieBCitoa n iaiia- 
ain .[eMCH'fiii Eey/iuiicm'ii, no.uoinimin, OuóaioTeKapii 
Hmiiepatopcaiaio yHHBepcirrcTa C b . Baaaimipa Baa- 
nacaaBb-Aao.iba>7> BoĄbCKiu, y iureab  Cxapoynnm- 
Karo npaxojicitaro ymamua llisaiib H ojim oecKiu , u 
KaHUe.IJlpCKifl MlIHOBIIHKb coB'lvra IImiiepatopckaio 
yHiiBepcirrera C b . Baamniipa Birri, Eo.Twoeciciu, m, 
Koaaeatciiie p em crpa ropia— yairreai. IIIenraKOBCKaro 
npiixoacKaro yaiiamua H o m o  M yjim xa, HCiipaBaaio- 
iiliu jioaatHocri, Oyxraarepa llo/jo.ibCKoii flHpcKpiH 
yqnanmb IIiihoi;ph rift XoMtufKitl, itanneaapcitie cay- 
yKureaii: Kanpeaapiii noncqiiroaa oitpyra AaeKctii IIu- 
c/iObu, 2 -8  KicBCbou niMiiaain llerpq, flu(UKoecKiii, 
u flOMaiDHiii yqirr'eab Aa itcanapb I'poceeuMS. IIo 
I’a.iatiBiiaoBCKOMN raMoateHiioMy oitpvry in. ryóepii- 
CKie ceitpeTapii -i.oaacHtcitie pemcTpaTopw: itanue- 
aapcitie huhobhiikh rycHTHHCitofi rasioatHii: Aimpeft—• 
KoHcratiTHiib 3/bJiunckiu, AacKcanjpb Cm yusiU , u 
CBepxmraTHMii itaimeaapcitiH qimoBHHitb PapaBHaoB- 
CKoii TaMOHtmi MnxaHab-AHTOiib BepcmGuuKiu. IIo 
IvieBCKOH iiaaa r t  rpaiE.iaiicitaro cyqa: Bb qHHt Koa- 
aeatCKaro ceitperapn —  itaHHeaapcKia MHHOBHHKb 
llrnaria Kajuinoecniu, no cTcnemi KaimHflara IImiii:-

patopciiato VHHBepciiTPTa Cb. Baa^iiuipa. IIo Mtm- 
ckoh n a a a x t rocyflapcxBeHHbixb iniymecxBb Bb qmrl, 
ryóepHCKaro cenperapa— Kanpeaapcitia qimoBHHKb 
HiniiirpiH Bpyccniii, no 3naiiiio atficxBHxeabHaro 
cxyneHxa axpoHOMin PopbivoptnKaro aeMaejyliabqe- 
citaro iiHCTiixyra. IIo BaaeiicKOJiy ryOepHCKe.MV 
npaBaeniio Bb qnut iioaaeatcitaro perncrpaxopa—  
itaHHoaiipcitiii cayatHxeab Aabooiicb J ln u ic iii, no 
axxecxaxy Kobphckoh rnxinaaiii, no iit.loMCrny no- 
neqnT«ar,Haro coB txa  3aBP3eniHo0mecxBeHHaro iipn- 
Iptiiia  Bb ropo/yl> Bnabiit, nepeii.MCHOBaHb Bb Koa- 
ae/Kcitic p en icxp axop u — onpe^taenHbia CMorpiire- 
JiCMb Biiaciintaro rocriwmaa Cb. Iaitona, oxcTaBiiow 
no.inopyqintb apuia Pycramb EozdariomHu, cootbLt- 
CTBeiiHo ero npeatiieMV BoeHHOMy wniiy npanopmnKa, 
npoHHBeneHbi Bb orcxaBity: llo  KobohckoS ryCepnin, 
Bb iiaflBopiibie coBtxfiHKH— ObiBrniH iioricHHTcab ceai,- 
citnxb 3anaciibixb Mara3HH0Bb B b  HoBoaaeitcaHapoii- 
CKOMb y ta f lt ,  itoa.ieiKcitiii acceccop b  B om b Kpo/eue- 
kon,-,. Ho MomaeBcitoH n aaaxt rpajK^aiicrtaro cy/ja, 
Bb itoaaeatcitic a c c e c c o p u — ObiimiiH cxoaonaqaar,- 
HHItb, XIiryaflpHblH COBllXHHKb <I>paHl(b tfOMKO. I |0 
KieBCKOMy yqeOnoMy oitpyry, m> rHTyaapHbie cobIix- 
HHKit— ObiBiniH yqiixeab IIcMiipoBcitoH niMiiaain, i<oa- 
aejKCKiH ccKpexapb KoiicxaiixHirb l'umnvfi- Ho n t -  
floMCXBy BareOciiOM ryóopncKow nocpenmiqecitoH 
KOMMHciH, bi, ryóepucitie ceitpexapn— Ci.iBiuiH kbh- 
ueanpcitin qiiuoBiimtb itanneajipin nocpeflHiiKa noaio- 
6obhoi’o cneniaabHaro pa:i\ie;KCBanin aeMc.ib Cypaat- 
cnaro ytajia , itoaaeatcitiH pem cxpaxopb EBreniM 
J'.IHHCKiu. IIo B'fcflOMCTBy Moril.ICBCKOH ryóepiicKOH 
nocpeannqecKOH KOMMHciii, iib ryOepHCitie ceitpexapn 
ObiBiuiti niieeiib itaimeaapiH MornacBcitaro n B hxob- 
PKaro noopenHHita, itoaaentcitiii pernoTpaxopb Be.iopb 
OcMOMmniit. IIo KicBCitoft n aaaxt rocynapcxBeH- 
ni.ixb HMyipecxBb, Bb KoaaeatCKie ceitpexapn— fn.iB- 
m iii noMomiimtb fiyxraaxepa, ryOepiicitin ceitpexapb 
Bacnaiu B ouiunum .

IIPOIICUIECTBIII 3A MAll MI.CHU'I..

llu EoeeHc/ioii zyOcpmu.
IloH taponx, fibiao 20, yGi.ixita noHeccHo n a  cv.M.My 

33,744 p. cop.
B o  npcMH n o a a p a  Bb ^epeBixb B e p ata i ipaxb ,  Biia-  

KOMHpcKaro y t a a a ,  c r o p t a a  n iirnalrn iad  noqi, Kpe- 
cxi.HHHHa Ilaitaa Haqypbi, A n n o a o n is .

I le iu m m e  cMepnume cjiy iau . Pocciencuazo 
v taqa, oóbt3flqni(b 3 poria TayporeHcitoH fipnraaw, 
norp.qiiiiqiion c r p a s t H ,  Aixniiifi K apaera, citopono- 
c x h j k h o ,  yncpb  BcatncxBie ymiióa npn nafleiiin cb 
aomajiH. Bu.wo.m pc/cazoyt3nn, Bb nep.'IIInaioiiaxb, 
niiopiiHuin, llBaiib IwHi oBi b 2 3  a., uo ’neocxopoiK- 
h o c x h  npoHBBeab nax, pyatba m .icxptab, itoxopuMb 
paHHab ceóa bx> 6pmxo h  Bcat^cxBio T o r o  na apy. 
ron aeHb yjiepb .— Ulcwejibcmzo y t 3jja, Ha n o a t pe- 
peB. KyKcnye, yonrb Moaniem, BpeMeimo oxnycKHoa 
]ia,|OBoii loc iix i, MaaimoBCHiii.—  BoaoaMUcan()poe- 
c k u z o  ytn .ia , Bb aepen. MnpioHbi, CKoponocxixKuo 
\Mepaa noMtmnqba KpocxbiiHita Ahho MaxyKOBa, 17

nauczyciel młodszy 2 gimnazjum Kijowskiego 
Henryk H ochyut, nauczyciele szkół powiato­
w ych— Czarnoostrowskiój szlacheckiej Teodor 
M ertz, Lubeńskiej Dymitr Kresłyóski i Osterskiej 
Teodor Sochański; radzcami honorowymi— starsi 
nauczyciele gimnazjów : Rówieńskiego Paweł 
Wuluta-Stocki i Czernihowskiego Jan Jaccnko; 
pomocnik prozektora anatomji w C e s a r s k i m  uni­
wersytecie św. W łodzimierza i lekarz Wrłady- 
sław Poznański', sekretarze kollegjalni: budow­
niczy okręgu Paw eł Szlejferp iadetatowy nauczy­
ciel młodszy 1 gimnazjum Kijowskiego i tamecz­
nego instytutu panien szlachetnych Aloizy Pa- 
noczyni, nauczyciel Ostrogskiej powiatowej szko­
ły szlaclieckińj Aleksander Leniewicz, nauczy­
ciele szkół powiatowych — Głuchowskiej Jan 
Stawkowoj i Sosnickiej Jan JJubowski^okrotnnin 
mi kollegjalnym i — młodszy nauczyciel gimna­
zjum Kamieńca Podolskiego Mikołaj Protopopow 
i nauczyciel nadetatowy i  dozorca domowy pen- 
sjonu szlacheckiego 1-go gimnazjum Kijowskiego, 
Konrad Trautfetter-, sekretarze gubernjalni: ntiu- 
czyciele— powiatowych szkół szlacheckich: Teo- 
filjiolskiej Jan Malm, Włodzimierz Silman i Ki- 
jowsko-Podolskiej W ilhelm  Szternhery; szkół po­
wiatowych: Przyłuckiój Henryk Zwierow  i K o-
notopsliiej Jan Morozow; dozorca uczących się 
gimnazjum AVołyńskiego Teofil Baftalowski, nau­
czyciel gimnazjum Kamieńca Podolskiego Jan 
Wiśkow, urzędnicy kancellaryjni — kancellarji 
kuratora okręgu Jan Ochremowski i rady C e s a r ­
s k i e g o  uniwersytetu Sw. W łodzimierza Eljasz 
Trzykiewicz; sekretarzami gubernjalnymi— rege- 
stratorowie kollegjalni: sekretarz 1 gimnazjum 
Kijowskiego M ichał Dul/ieniewicz, dozorca ucz­
niów gimnazjum Kamieńca Podolskiego Mikołaj 
Aleksandrowicz, dozórca ogólnych kwater ucz­
niów 2 gimnazjum Kijowskiego Dem enty Berliń­
sk i, pomocnik bibljotekarza C e s a r s k i e g o  uni­
wersytetu św. W łodzimierza W ładysław-Adolf 
Wolski, nauczyciel Starouszyckiej szkoły para­
fialnej Jan Kołakowski i urzędnik kancelaryjny 
rady C e s a r s k i e g o  uniwersytetu św. W łodzimierza 
W it B ożow ski; regestratorami kollegjalnym i— 
nauczyciel Szeptakowskiej szkoły parafjalnej T o­
masz Malucha, sprawujący obowiązek buchhal- 
tera Podolskiej dyrekcji szkół Innocenty Chomicki, 
urzędnicy kancellaryjni : kancelarji kuratora 
okręgu A leksy Noskow, 2-go gimnazjum Kijow­
skiego Piotr Jaszczykowski i nauczyciel domowy 
Aleksander Grosheim. W  Radziwiłłowskim okrę­
gu celnym: sekretarzami gubernjalnymi— rege- 
stratorowie kollegjalni: urzędnicy kancellaryjni 
Husiatyńskiej komory celnej: Andrzej-Konstanty 
Zieliński, Aleksander Słucki i nadetatowy urzęd­
nik kancellaryjny Radziwiłłowskiej komory cel­
nej Mićhał-Antoni W ierzbicki.— Zostali utwier­
dzeni: w Kijowskiej izbie sądu cywilnego: w  ran­
dze sekretarza kollegjalnego—urzędnik kancel­
laryjny Ignacy Kalinowski, na mocy stopnia kan­

dydata C e s a r s k i e g o  uniwersytetu św. W łodzi­
mierza. A\ Mińskiej izbie dóbr państwa: w ran­
dze sekretarza gubernjalnego— urzędnik kancel­
laryjny Dymitr P/x/.S'.ś'G,jako rzeczywisty student 
agronomji Horyhoreckiego instytutu rolniczego. 
AA AA ileńskim rządzie gubernjalnym: w randze 
regestratora kollegjalnego—urzędnik kancella­
ryjny Alfons Lacki, na mocy atestatu gimnazjum 
Kowieńskiego. W  wydziale rady opiekuńczej 
zakładów opieki powszechnej w m. W ilnie: zo­
stał przemianowany regestratorem kollegjal- 
nym —naznaczony dozorcą W ileńskiego szpitalu 
św. Jakóba, odstawny podporucznik armji Gu­
staw Bohdanowicz, odpowiednio do uprzedniej 
jego rangi wojskowej chorążego. Mianowani 
zostali w' odstaw ce: w gubernji Kowieńskiej: 
radzcą dworu—były kurator wiejskich magazy­
nów zbożowych w powiecie Nowoaleksandrow- 
skim , assesor kollegjalny Tomasz Krzywcow. 
AA Mohylewskiej izbie sądu cywilnego, asseso- 
rem kollegjalnym—były naczelnik stołu, radzca 
honorowy Franciszek Koszko. W Kijowskim 
okręgu naukowym, radzcą honorowym — były 
nauczyciel gimnazjum Niemirowskiego, sekre- 
tarz kollegjalny Konstanty Hinc. AV wydziale 

itebskiej gubernjalnej kommisji pośredniczćj, 
sekretarzem gubernjalnym— były urzędnik kaii- 
cellaryjny kancclurji pośrednika, polubownego 
specjalnego rozgraniczenia ziem powiatu Su rab­
skiego, regestrator kollegjalny Eugenjusz Gliń­
ski. AA' wydziale Mohylewskiej gubernjalnej 
kommisji pośredniczćj, sekretarzem gubernjal­
nym—były kancelista kancellarji pośrednikaMo- 
hylewskiego i Bychowskiego, regestrator kolle­
gjalny Teodor Osmołowski. W  Kijowskiej izbie 
dóbr państwa, sekretarzem kollegjalnym były 
pomocnik buchhaltera , sekretarz gubernjalny 
Bazyli Woszczynin.

A\rYPADKI W  MAJU ZDARZONE.

W  gubernji K ow ieńskiej.

P ozorów  było 20, na summę 33,744 rub. sr.
W  czasie pożaru we wsi Wierzańcaoh w po­

wiecie AVilkomirskim, stała się ofiarą ognia pię­
cioletnia dzieweczka Apolonja, córka włościanina 
Pawła Inczury.

_ N agłe p rzy p a d k i śm ierci. AV powiecie lla s ­
sie ns/cim, strażnik 3 roty Taurogieńskićj bryga­
dy straży pogranicznej Anani Karlęta, nagle u- 
marł w skutek spadnienia z konia. W  powiecie 
W iłk o m irsk im , we wsi Szylunach szlachcic Jan 
Gintowt 23 lat wieku, trącił nieostrożnie fuzję, 
która wystrzeliła weń całym nabojem, tak iż na­
zajutrz skonał. W  powiecie S za iv e lsk im , na 
polu wsi Kukienuje piorun zabił czasowego urlop- 
nika żołnierza Józefa  Malinowskiego. AV powie­
cie N oivoaleksandrm vskim , we wsi Miciunach 
i agłą śmiercią umarła włościanka Anna Matu- 
kówna, 17 lat wieku. W  powiecie W iłk o m ir -

OBRAZKi LITEWSKIE.
przez
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W O T U M  C H Y B I O N E .
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(D a ls zy  c iąg  ob. N. 46 ).

—  Cóż cię rybeńku zatrzymuje w Łucku?—  
zapytał znowu hetman.

—  Grób żony mojej, mości książę dobro­
dzieju, i mały dworek z ogródkiem, który po 
niej i od niej nam został: dziedzictwo kochanej 
niańki mojej w starości i kalectwie, to jest  
córki mojej Hanny, jedynej na tym świecie  
pociechy mojej, a która dziś z łaski i munifi- 
cencji Radziwiłłowskiej podwoiła swój posag, 
bo i dworek nasz wart przecież złotych z tysiąc.

Książę zamyślił się nieco, a potem położy­
wszy rękę na ramieniu IYagurskiego rzekł: —  
Rybeńku homo proponit— Deus disponil *).

Biesiada przedłużała się aż ku wieczorowi, 
po której odchodzący k s ią żę , infułata z całą 
kapitułą na obiad do zamku na dzień jutrzejszy 
zaprosił— I z waszym rezolutnym krewnym, 
dodał, którego tu nie widać— a ty stary żoł­
nierzu, rzekł do Nagurskiego, musisz być po­
słuszny hetmanowi; przeto ordynuję cię na za­
łogę do zamku Ołyckiego, i to sine m ora  
zaraz; kwaterę przeznaczam ci u marszałka 
mojego dworu, a córka twoja znajdzie miejsce 
między respektowemi księżnej żony mojej. 
Proszę nieodmawiać tej gospody.

m ieszając , K iam siw a jeunamze uniKnąc mozer  
Bo i cóż jest r zeczy w isto ść  w codziennćm ży­
ciu ludzkiem ? czy tylko to co nam pod oko 
nodnado? ob! hlabp to i nader jałowe wvnndki
ciu luuzKiem /  czy tyiK o io co nam pod oko 
podpada? oh! błahe to i nader jałowe wypadki... 
gdzie niegdzie łza je  opromieni, gdzie niegdzie 
śmieszność wykrzywi , a zwykle płyną one 
jednostajnem i odwiecznćm korytem, którego 
, u e  z g ł ę b i a j ą  ludzie pospolici; a przecież tu 
W ‘>snie. Prawda n u d n ie , i tam jej szukać musi 
a u ot, jeżeli nie chce być kłamcą w obec ludz- 

osci, ;torej nauczycielem i lekarzem się obrał, 
zczęs ; a wyobraźnia da mu świetny koloryt

ina.°i stvh|CJętl?0S  ̂ mowy da mu powab , piękność stylu, ale jedynie praw(la z serea

*) C złek u k ła d a — a Bóg rozrząd  za.

i z duszy wyjęta da prawdziwą wartość jego 
dziełu, i potomności imie jego zaleci.

Objawy uczuc wewnętrznych na zewnątrz są 
rozmaite, stosownie do powierzchownych szat 
w które się wiek każdy obleka; ale Bóg dwa 
razy człowieka nie tworzył, i gdyby był autor 
współczesny A da m o w i i  E w ie , któryby ich 
romans, ich rajskie roskosze, ich potem wy­
gnanie i biedy, w sztuczną dzisiejszego pokroju 
powieść układał, też sameby w  ich sercach, 
w ich naturze człowieczej znalazł materjały, co 
i teraźniejszy pisarz w salonach; z tą tylko 
różnicą, że tam szatan w postaci węża zarażał 
i psuł błogie przymioty i dary w duszę ich od 
Boga wlane; a tu węże w  postaci ludzkiej, tęż 
samą w towarzystwie podejmują robotę.

M y ś l  poprzedza się uczuciem —  c zyn  po­
przedza się myślą— słowo  zaś objawia lub tai 
jedno i drugie,— wyrazy więc autora powieścio- 
pisarza, leją się z pióra jego po uczuciach i 
myślach postaci, w praktykę i w rozmaite 
kombinacje życia przezeń popchniętych; a tak on, 
całe duchowe jestestwo i naturę ludzką, mieć 
w sobie że tak powiem , umieć j ą , i znać 
głęboko musi «rermn cognoscere cau sas«—  ta­
lent zaś zależy tylko na umiejętnem użyciu 
materjałów z tej znajomości nagromadzonych; 
bez nich na nic się on nicprzyda, łudzić tylko 
będzie brzmieniem słów bez treści, bez celu, 
a zatem i bez pożytku. Uczucie, które najczę­
ściej służy główną osnową powieściom, jest  
m iło ść  i bardzo naturalnie. Ona bowiem 
rozpoczyna historję życia prawie każdego czło­
wieka, ona pierwsza wita młodzieńca wcho­
dzącego w świat, i drogę mu kwiatami ściele;  
ona mu rozjaśnia jak piękna jutrzenka cały 
szeroki horyzont przed nim otwarty i ideała­
mi ony napełnia... p ierw sza  m iłość , to pier­
w sze szczęście,— d ru ga , to pierwsze cierpie- 
n ie ,—  Trzecia.... trzec ia  niestety, to najczę­
ściej pierwszy rachunek!

Te rozmaite fazy, wrażenia, stopniowania, 
i żądze miłości, stawiąc człowieka w rozmai­
tych także położeniach i przygodach, wpływa­
jąc częstokroć potężnie na cały los jego, obu- 
dzając nakoniec w nim inne znowu namiętno- 
ście i wiążąc się z niemi, dać mogą i dają 
treść obfitą dziejopisom życia i serca ludzkie­
go, ale pierwsza tylko miłość prawdziwie czy­
stym goreje płomieniem; dorzucane doń po­
tem obce paliwa kopcą g o , lub rozżarzają 
w ogień piekielny, w których się topi i niszczy 
częstokroć cała istność męczennika tćj w e­
wnętrznej i namiętnej pożogi.

To więc uczucie w pierwotnej czystości, 
weszło nagle, jakeśmy to widzieli, w serce Z-a- 
łuskiego na widok Hanny. Żart dworski pana

skarbnika Faszcza, umieszczający go m arszał­
kiem przy stole niewieścim, zaambarassował go 
wprawdzie, ale dogodził gorącemu pragnieniu 
jego, wpatrywania się w anielską twarz dzie­
wicy, do której przystąpić nie śmiał i prze­
mówić nie umiał, a która także wzroku nań 
podnieść nie mogła, bo za każdein spotkaniem 
się ich oczu, czuła mimowolne a gwałtowniej­
sze uderzenie swego serca, i jakąś sympa­
tyczną przepowiednię, plątającą się po jej trwo­
żliwych myślach....

Hanna rok dwudziesty życia zaczęła. Przed 
laty dwóma straciła m atkę, wziętą niegdyś 
przez Nagurskiego z grona panien respektowych 
świetnego na Wołyniu domu Olizarow; nie­
wiasta pełna pobożności i cnot chrześcijańskich, 
która wszystko cokolwiek dobrego, świętego  
i szlachetnego miała w sobie, w serce córki 
przelać i wrazić starała się, razem z polorem 
obyczajów u Olizarów nabytym, wyższym nad 
swą szlachecką chudobę, a jednakowoż godzą­
cym się z tą chudobą roztropnie.

Za życia jeszcze matki, piękność dziewicy, 
zjednała kilku pretendentów do jej ręki, ale 
żaden nie trafił do serca Hanny, drżącego na 
samą myśl opuszczenia tej matki i rodzinnego 
domku, w którym każdy kątek pieszczotą zda 
się i roskoszą na nią powiewał... Rekuzę w ta- 
kiem zdarzeniu brał zwykle na siebie sam pan 
namiestnik husarskiej chorągwi, i pokręcając 
siwego wąsa wręcz bez ogródki , odpowiadał 
konkurentowi: „Córka moja niema inklinacji do 
waszmość pana; a zatem vade in  pace. “

Śmierć matki uderzyła dziewicę najdotkliw­
szym i najsroższym ciosem; nie mogła ona po­
dołać boleści... upadła na łóżko, i byłaby zeń 
nie powstała, gdyby ojciec widząc drugą prze 
paść otwierającą się przed sobą, i ostatnią toń,

(.ale zebranie obcych gości rozeszło się 
z infułacji na gospody i noclegi do miasteczka; 
domowe duchowne towarzystwo uraczone i syte 
gwarzyło jeszcze czas niejaki na ganku, lecz 
i temu nakoniec infułat rzekł— dobranoc, a tak 
każdy oddalił się na spoczynek. Ale Załuski 
użyć go nie mógł. Potrzebował on chwili 
samotnej... potrzebował zebrać się w siebie... 
pomówić i rozsądzić się z sobą... słowem, po­
trzebował ochłonąć z pomieszania, w którem 
serce jego i głowa tonęły.

Nie zachodząc więc do swej kwatery, u ks.

w którąby śmierć jedynego dziecka pogrążyła 
go, nie rzekł nad osłupiałą; „Córko! daj mi 
umrzeć przed sobą, bo bez ciebie, któż mię 
kalekiego starca przytuli, kto mię nakarmi ? 
i kto na mogile rodziców twoich modlić się 
będzie ? “

Na te słowa Hanna powstała z łóżka, i rzu­
ciła się w objęcia ojca , zmieszali oboje łzy 
rzewne, i Hanna na grobie matki czerpała eo- 
dzien siły do usługi ojcowi. Tak więdniejący 
ten kwiatek polny, piękny a skromny, odcho­
dzić i ożywia,: się zaczął powoli, a właśnie  
w owym czasie Nagurski myślący jedynie o tern, 
co się stanie z córką po śmierci jego własnej, 
i 0 j ej losie, postanowił aby popróbowała ona 
szczęścia w Ołyce; niechcąea i wzbraniająca 
S|ę d ługo, uległa ona nakoniec woli ojcow­
skiej— i oto ją tam widziemy.

kapelana, wszedł do ogrodu za domem infułac 
kim rozlegającego się, i tam po szerokich lipo­
wych szpalerach, blaskiem księżyca oświeco­
nych, przechadzać się zaczął.

Nie był to już dzieciak młody, który goni 
za pięknym motylem bez względu i rozwagi 
gdzie go ta gouka zaprowadzi, w dwudziestym 
trzecim roku życia, umysł sam przez się doj­
rzewa. Wychowanie jego, w którem usposa­
biano go do przyszłego przeznaczonego dlań 
stanu,nazwalibyśmy dziś duchowno-racjonalnem; 
połączenie na pozór trudne, a przecież jedno­
czące się w tem, że zwracając myśli i ducha 
jego na religijną i kontemplacyjną jedynie  
drogę, ostrożności razem względem świata i jego 
sideł, racjonalnie mu dowieść usiłowano: tru­
dne to było zagadnienie, nad którem suszył 
codziennie i sobie i uczniowi głowę, nauczyciel 
jego, wybrany z wielu przez Załuskich ksiądz, 
mądry teolog pod dyrekcją którego szła eduka­
cja tego ich poszlubieńca; natura jednak,jakby 
na przekor tym szlubom rodzicielskim, obda­
rzyła młodziana tem wszystkiem, co mu na 
świecie i wśród ludzi, powodzenie i powszechną 
skłonność zjednać mogło. Postać piękna a męż­
na, pojęcie żywe, umysł szlachetny i wzniosły, 
którego w ob ec  Iladziwiłły na pierwszym wstę­
pie dał dowody, a razem serce czułe i gorące, 
które także i w tejże samej chwili, w pokor- 
nćm uczczeniu starszego widocznie się obja­
wiło; wszystkie te zacne przymioty, jeżeli tłu- 
mionemi w nim nie były, to wszakże rozwijać 
się w nim nie mogły, pod wpływem nauk i 
przestróg, zbawiennych zapewne, ale ku osa­
motnieniu ducha, ku hamowaniu wszelkich w e ­
wnętrznych p oryw ów , ku tajeniu wszelkich 
światowych wrażeń, ku zastanawianiu się nad 
każdym krokiem życia, a nawet ku zewnętrznej 
codziennej kapłańskiej powadze, wiodły.

( D a lszy  c iąg  n a s t ą p i  )



a tT B .— JjiutKOMupcKaio yfofla , bb uep. IlamaionnxB, 
KpecTbfluiiHii CTaHHcaaBT) Moihiihcb, 0 0  a ., bb npii- 
najjK t iiagyneH O oatauu, yiihbb bb ayacy, y ro n y a  b.—  
P uccieH cnm o  y h:),ia, bb  m. T nypo reixb , c iiopono- 
ctu jkho VMepb YHTepB-oamnepi) IIcKOBCisaro n tx o x -  
Haro reHepaaB-a>eabgMapuiaaa im. K yryaoB a Cmohoh. 
no.iKa Jax ap 'b  Ilaisaoiib ,— 42 ji I i tb .—  lioeencuatn  
y t 3fl.i, bb k«3. nep. BepOeaioHbi HeaaKOHHO-pojK^eii- 
HhiH <»r i. fltB iuiPo:taain KpyaHKOBoił, MaflieniKB llua in , 
yjiepB o tb  yimifia nnuneMB nx> roaoB y, HaHeceiniaro 
eny  no ricocropoam ocTH , bo ispełia nrpi>r, KpocTbJiH- 
ckhmb siaabHHKOMT) M arey m o iB  IlynaeuiTieMB.— llo -  
eoaJicucaHdpnecnaio y ta f la , iib u m h n i ii TywyaiiHo, 
uph nacTpoHKt MocTa na C .-lIeTcpG ypro-B apm nii- 
choh areataaoH  floporb , jG h tb , yuaiiineio aockoki, 
CMoaeiicitia jitm ain im . Ccmoiib ilKOBUeiiB, — 19 a .—  
lH aeeM C K ato  y ta f la , bGhikhi ncpcRini H oboh IlypbH, 
IUaBeabCKit sitm aiiiinb . AaencaHflpB Rojkchbo, npo- 
■Iriwafi bb ropo,iB  apeiB  pliny  Itęn ry , y ro n y aB .—  
lllaHejibcKaeo y ta f la , bb  na3enHOMb u mLh i u IJepna- 
•roB t KpccTbiiniinB lOpifi OanmcacB, 2 0  a ., bo npcMfl 
aonaa pbiói.i b b  o s o p t  J ly n t y ronvaB .

Haudenw M epm m n P oec i n in a u o  y ta fla
Ha Gepery p 'Irian JIokhctm , HaftfleHO MepTBoe rJino 
HOBopostflOBHaro peOeHKa weHcitaro n o a a .— T c m -  

meucKMo y ta fla  bb p t a k  B e iix b  lia&aeuo mepTBwe 
r b a o  itpecTbAHHiia .iKignuua P ym uiica , 34 a b rB .—  
lloHKiibOKCKmo yta fla , B03irb noporn , Meatfly nop’i-  
MOH) I'HpaflKa H OHOflimOH) HoKOIHHHb, BB BaHaB'll, 
HaftqeHO MepTBoe x t a o  flimpniuiiin IlrHaxia flBonuia, 
4 0  . t I . tb .— IIoHemoKCKaio y ta fla , bb OKonaub J]ob- 
OopaHHt, bb itoaofliyb, naSfleno MeprBoc x b a o  hobo- 
poiKfleimaro peGeiiita. — TcM meccicaeo  ytafla, na 
iiacroH m axB ita3GHiioH flepeniin H enafiiit., bb  ity- 
c/rapiiHi;axB, naiłfleHO Mepxuoe T ta o  npecn.mritn  
E flbw óera  rpareBH'ieBoft, 30  n t.r r ., cb itiG htoki ro -  
aoBOKi h OoeBMMH :iHaKaMH i i a T t a t . —  lloueeiboiccm - 
ro y ta f la , bb HMtflin Kobiihxb. bb upyflb, iiaw^eno 
MepTBOP T ta o  npecTBHHiiHa KaaiiMHpa A ryw u ca , 30  
jrbTB.— TenbmeecKUio y ta fla , bGm sh  m. lip eT im ni, 
bb p. Om.Mmrb, nafiaeHo MepTBoe x t a o  noBopojKfleH- 
Haro peóoHKa, jitencKaro noaa. —  BuJiKo.mpcKaeo 
y ta f la , b b  ropo/icKo.MB ulicy , B03a b  iiop'iMbi IIh b o -  
iiin, iiaSaGHo Meprnoo rt,jio aBopaim aa ItaaiiMHpa 
IlaBnoBwin, 57 ji1;ti>, 6e3B iipn3HaitOBB Hacii.ibcrBeH- 
Iioif CMPpTH.

CaM4>y0itwmea. Iloncerbaiecucteo y h 3 fla , b b  jie- 
ppBHH K afipcnnxB , b b  obhh'Ii, noBt.CH,icn n oM tu p riiii 
lipecrbaiiiiH B  OHy<bpi8 ffciojiioniłC B , 54 a b T B .— B b  r. 
IIoiieen.M m , hohlio  2 0  Mas, na cbt3)KCH npw m Iict- 
homb 3CMCKOMB cynf,, yflaBHflCfl apCCTOBOHniilH :ta 
npoHocB H3B KypflflHjiin Kop'iPMHaro cim pTa, noM t- 
HUniS KpecTbmiHHB lOpiń reaaaiHHKB,— 40  n tT B .

llo /io iicn ie  liR oóa. IUaiie.ibciinro v liaaa , noMb- 
miribji itpecTbaHKa 'lecHOBCKan BbiKHHyaa 'lerbipexB - 
Mtca'iiibiu iiaoflB, O ydm ofM  (?) Bcat/icTBie iipHMH- 
iieHHaro cft, noMbumnoMB HiioiurieMB, u c n y e a f??)—  
BmiKOMiipciiaro yba/ia , bb m. Bn,BiiiuiKaxb, stoim o.(- 
noaBopua B.ianncjinBa MannoBCKaro BbiKHHYJia cpmh- 
Mtcfl'iHbiii IIJI0HB, o t b  ynmOa npii naaeiiia na aeibiio, 
BC.Tb.icniie naHeceHHaro efi bb rpy/ib Yfiapa n c m m -  
CIllHblMr, IipotSJKHMB 04>HHep0 MB.(??)

lloOfbiu apecm anm a. B b  r . K o b u o , m3b iioeHHa- 
ro rocniiraaa ObatanB, iiaxo.iiimiimca b b  ohom b na 
HaueneBia bochiilih apecTaHTB .laupeurlH .laBpano-
BH'IB.

E y a c in e o  KOH m poóaiiducm oez. Bb PoccioBCitoMB 
y b s j l t ,  no paciiopiDKeiiiio bOMaii.iyiomaro lUuaiim on- 
ckhmb orpflflOMB KaiiHTaHa BacHfli.eBa, iiojiyiHBma- 
ro  cB b ^ tn ie  o HaMbpeHiu itoiiTpaóanancTOBB 1103110- 
p a rb  H3B I]pyccin  TOBapiJ, aaHHTbl ObiaH Ceb-pCTIILIO 
Kapayjbi h B catacrB ie  c e ro  naxoaim m iecii Mesay 110- 
CTaMii Illiuim iri; 11 i).ioBein;a crpanwiiiirb IlapTHimiHB 
h pnaoBofl llcKOBCiiaro ubxoxH aro renepajib-oejibfl- 
Jiapm aaa khji3b KyTy30iia CMoaeHCKaro nonKa llliiaS - 
xhcb , aairbxM H KOHxpaoanaiicxoBB, iipopiiaiirnHxca 
'ipe.iB rpaHim y, c a ta a .m  noa paaa OKaaitx; 3aoyiihi- 
iiiaeHHHKH oxB'b'iaflu Bucxp'bJiaMii; x o raa  cxpaaiHHKB 
llapxim m iiB  xoate BbicxptJiHJib 11 yómiB oaiioro  b o h - 
TpoóaHaapa. I lo cab  ae ro  ohh utiKaaii bb  llpycciio . 
I lp a  yoHxo.MB HaflaeHO oaHocxBonbHoe pyatbe cb  o;(- 
Jihmb iiaTpoiioMB, Koxopoe u iipeacxaBfleHo bb T ay- 
poreHCKyio xaiioatHH).

B b  to m b  ate y b 3ab , bb I’opataoBCKOMB oxpaflt, Ha- 
XoailBluieCfl 00X030M B 110 rjiailllU'boaHHB 0ÓBb3fl4MKB 
11 ana cxpaatiiHKa, 3aM'bxmiB Meatay nocxaMii Ci;py:i- 
3HHhi 11 HexpiiKaiinii okojKi 5 0  'icaoiibirb K oinpaóanaii-

W IADO M O ŚCI ZAG RANICZNE.  
PO G L Ą D  OGÓLNY.

Jeden z tych niespodzianych zw ro tów , k tó­
rym zwykły ulegać umysły Trancuzkie, nagle 
objawił się w Paryżu. Po powrocie cesarza 
Napoleona z Baden, rozbiegły się po stolicy 
wieści o najpomyślniejszym skutku podróży, o 
zupełnej jedności książąt niemieckich i o nie-
0 ccności przedstawiciela domu habsburskiego, 
z czego wszystkiego wnoszono, że trw a ły  pokój 
po obu brzegach Renu zakwitnie , że widnokrę­
gu politycznego najmniejsza chm ura nie zaćmi
1 że oba wielkie narody pójdą r ę ka w rękę, dro­
gą usianą temi błogosławieństwami, jakiem i 
pokuj zwykł daizyc pracowite, um iejętne, za ­
możne i sprawiedliwe społeczeństwa. Wszyscy 
oddawali się radości; pieniężne targowisko pa­
ryskie , zwierciadło nadziei lub trwogi, niedo­
w ierzania  lub ufności, potwierdziło ten  nastró j 
F ran c j i ;  papiery podniosły się, liczne umowy na 
polu przemysłu i handlu doszły do skutku, zda­
wało się, że pełnym strumieniem przedsięwzię­
cia rękodzielne i kupieckie popłyną i dopro­
wadzą do tego kresu  wewnętrznej pomyślności, 
której Anglja je s t  wysokim i trudnym do do- 
ścignienia wzorem. Ale rozognione nadzieje, 
rozpierzchły się jak  senne mary. Jak  n iew ia­
domo co mogło dać powód do tak  gorączkowej 
radości, tak  trudno dobadać się, co nazaju trz  tak 
oziębiło umysły, że w podróży cesarza ju ż  nic 
tylko nie chciano widzieć nic dla F ran c j i  poży-

c t o b b ,  B o p n a B m iix c a  ii3B U p y c c in ,  aaB eaii c b  hhm h n e -  
p e c x p tf lK y . BjioyMbiiiiiieHHHKH oT C TptuiH B aacb iia u a a ii  
o r c x y n n x b  n o  lu m p a u Jie n iio  k b  n o c x y  C itp y 33mu,i u 
OhiBB n e p e c a ta y e M b i oó B 'li33 'iiiitoM b, xpeM ii c x p a a c -  
niiKaM Ht n  xpeM ii a p n eu c itiiM ii c o n ą a ra M ii, a  x a ita te  
n o 3 0 cirbBmn,Mi> n a  noM om b m x a 6 cB -K aiu ixaH 0 MB K o - 
neH raroB biM B  c b  ;|bvm h oó'> 'baąuiiKaM ii, ąoyMfl C T paai- 
BiiKaMH u necaxi>K) apM eiici;nM ii hhacbhmh ‘ihh o m h , 
y c n t a i i  O tiK a rb  o ó p a iH O  bb l lp y c c i io .  Bo B pew a 
n e p e c T p tflK H , y ó irn .i  cxpaatH iiK B C x e u ariB  B a x a p e B B  
h  paąoB O H  IIcKO BCKaro n t ix o x H a r o  r c n e p a a B -$ e a b f l -  
M apiiiaiia Kiia3a  K y x y 3 0 Ba C M o aeu cK a ro  lion ita  Th- 
M ooefi B a a ą e B B .

B b  x o m b  * e  yt:i,Tb, H axo3HBinieca b b  ceitpexnoMB 
K apayab Ment;jy iiocraM ii /{Mii ipoB o ii Kaiiów 4 o ó b -  
b33'iMKa, 3aM'bxiiBB noxbio oitoao 40 qeaoirbKB irb- 

unixB n  k o h h m x b  KOHTpaCaHflHcxoBB, c ą ta a a ii x p e -  
Bory. Baay MbiinaemiHKH. 3actB B  Mescąy crpoeiiiaMii 
bb ąopeBH t KypMaiiąb Haaaaa u c p e c  rjrbaiiy. no npo-  
Ma K oxopofi yóii.iH aomaflb hojib o ó b  b3/rooc)MB <1>ii- 
aOHeHKOio ii paiuuiii aomaflb oóx>'b3fl'iniia X ouaaom m a, 
u aart.MB ycnhaH fxbHiaxb. llpiiObiBiuie na x p eiiory  
m raócB  KaiurraiiB M aciuia u liopyuiiKB KyabMinib er, 
Of)B'b3flaHKaMH, 3aM'bXHBB, ’IXO KOHTpafiaHflHCTbl 
yflaatiaiicii no iiaupaBaeiuK) iib  rpaHimb, Hacxnraa 
nxB B0an3ii n o cra  liaionyK B ; no Konxpafianflticxbi 
oT crpkaiiB aacB  oiipeM exbio Obaiaaii bb npiiaeraio- 
min abcB  u B cb yciia ia  cxpaaui iiofiMaxb hxb  
ocxaaiic i. óesycirbiiiiiiiiMii , x'bMB Goabe , h x o  3a- 
cbBinaa na rpam m l; cb  IlpyccK oii cTopoina x o a -  
na KpecxbatiB, iipowtBOfliiaa ubicxphabi bb n orp a-  
imuHyH) crpaaty. B o npeMa ce ii liocaiiflneii n ep e-  
cxptaK ii paiieHa aomaflb noflB o 6B'h3fl’iiiKoxB Jlyini- 
xacoMB. Ha flpyrofi flour, yxpoirr. bb PoroBiimcitoMx, 
oxpaflii 03Ha’ieHHbie KOHTpaGaHflHcxbi, aaxBaxiiBi, 
cxpaam m ta tlapiiaoiia  naiiecaii ewy ciiar.UMe noooir u 
oxoGpaBB o t b  Hero pyatbe 11 cyMKy ex. naxponaMu 
Gbataaw sa  rpam m y.

y o iu c m e o :  Ibm caihoiccK aeo  y ta fla  , iiom i.iiumbn 
itpecxbaHita Anna l'yateBcitaa, pofltiaa pcGeHica Myate- 
ciiaro noaa , K oroparo yMepTBiiBB enpaxaaa na n o -  
a t  K a3eHHou nepeBim jjoBHapia.— BuJiKOMupcjcazo 
y ts f la ,  KpecxbaHiiHB uoM tm ii’ibaro iiM tnia B o iii ky- 
m eitb , CeMeiiB M acaai.crsiu oxpaiiaar. cbohi ateHy 
A raoia) MbiiiibaitOM’b.

BI> M t.C T E 'JK T . MAJIHThT, BII.IEH CK AFO

YBBJIA,
3 -ro  c ero  iHiaa, bt» 0  u a co n i. no noayflaii, o t b  

aounynmeia bb floMb cB pea B neflop a  T p ou aaro , x p y -  
Gbi, npow iom eab noiKapB, uorop iau , npii flyume.Mb 
bb t o  npeMa ’ipeiiBbiaaHHO CHamioMB B’b x p t ,  Gi.icxpo 
pacnpocrpaH H aca u sin ioB eim o oxBaxaaB flepeBaii- 
Hbie, Goanmeio qacxbio KphiTbie coaOMOlO flOMa jkii- 
xeaefl, iipu ’iomb M cxpeOaeao noatapoMB 1 0 0  aomobb 
co  BctM b iniymecTBOMB, n e b  ropoflcn ia a aim a fxii- 
cao hxb  cb  x o a o o cx b io  c in e n e ix iB tcr iiu ). co  BctMH 
xoBapaMH (bb to m b  ’m cab  3 0 0  GepKOBgeBB ai.iiy, 
2 0 0  G o 'ick b  abHjiHoro cbM aini, 7 0  GoueKB pa3itaro  
ctM SHH, 7 0  G ouettB  p a 3Haro x a t G a ,  1 0 0  m. Kapxo- 
a>eaa), M o.iH rneim afl liiK oaa. x p u  npH um oaK a, e n p e t i -  
CKna G o ra flta b H ii, peiicKOBOH n o rp e G b  h  B e t  n m y - 

poiii.ia KHiirH u o 'n e T H o c T b  oGmecTBeHiiwxB cG op- 
iuhkobb it paBBima.

yOhlTKH, IipH'IHHeHHbie 3THMB IlOXtapOMB, HCTpe- 
GmiiniiMB flirb x p e x n  m. M aaaxB  h paaopmimiiMB ;io 
500 flyniB Goabmeio HacTim CBpeHciiaxo iiaceaeiiiii, 
npocTH paioxca flo 200,000 p y 6 . c e p .— y<iacxi> ain- 
xeaeii. nocTpaflaBm iixB o t b  uoatapa, aacayjKiiBoexB 
cocrpaflam a, nGo ohh ocT aancb 6e3B KpoBa ii bch- 
KHXB CpeflCTBB KB 5K1I3HH; MHOrie BJ. OflHOH OfleiK- 
f l t ,  BB KOTOpOH 3aCTHTB HXB IIOJEapB *).

B 11 JI 1» II 0 .

H o  paciiopaateH iii H auaabcxB a oGBmiaaeTca flOMO- 
xosaeBaMB a h xb  JKHabnaiiB, 'iroGbi flepataaa coóaK e
CBOHXB na  npiIBfl.'lH , nail Hie CB OCOGblMH HaMOpfl- 
HtiKaMii, bo H3G 'b»anie necuacTH bixB  cayuaeB B  o t b  
yitymeHiH, ocoG eim o b b  n a c x o a m e e  a tap iioe  npeMa. 
liorfla  coG am i n o flisep ra io x ca  npHnafliiauB GbmeH- 
CTBH.

*) JKcjiaiomie npiiHccTii nocHAT.iiyio noMomi» necnacTUWMii iioropJiB- 
himmt>, OuaroBOAHn. iipnci»iJian» A cebnt iil  peaaKipio BRc-rniiKii, ott> iiyA*1 
Oy/tyTT. iipeacTaBJiflCMM kt* i’. Ha'iaAbiuiKy ry 6 ep iiiu , .̂ih oCpamouiii no 
lipniiaflflesuocTH. IlMCHa jKojimouaTCJieu OyAyTb oOtnBAeiiw Bb IVbcT- 
HiiKii. P ea .

tecznego, ale przeciwnie, przyszłość wystąpiła 
w postaci ta jem niczej,  n iepew nej, groźnej i nie- 
odgadnionćj. Nota M o n i t o r a  rozsądna, praw- 
wdziwa, nie m ówiąca ani mniej ani więcej, jak  
tyle ile należało, zdaje się że najpierwiej wpły­
nęła, w sposób niekorzystny i zasępiła rozrado­
wanych Paryżanów ; widać, iż spodziewali się 
jednej z tych  tryum fu jących  odezw, któremi rząd 
francuzkij, w danych okolicznościach, umie 
schlebiać miłości własnej i chełpliwości ludu; 
tymczasem  w nocie, cesarz nie s ta je  na pjede- 
sta le  dobroczyńcy Niemców, nie mówi że ich 
zhołdował wielkością swej duszy, nie użył ani 
jednego z tych wyrażeń, przy dźwięku których 
serca  francuzkie b iją  wyżej i przyśpieszonym 
ruchem . Jeszcze Francuz i  nie przywykli i bo­
daj nigdy nie przywykną do spokojnego ocenia­
nia biegu rzeczy ludzkich; dla nich różnić się 
w zdaniu, waży tyle co być wrogiem , dla nich 
zwycięztwo musi być doraźne, inaczej osiągnię­
te nawet korzyści, jeś li  te  nie są rozgłośne, 
równają  się porażce. Doszły naza ju trz  i um ie­
szczone w dziennikach spółcześnic z notą M o ­
n i t o r a  depesze telegraficzne, zdające sprawę 
'■  narady odbytej między książęciem re jen tem , 
a obecnymi w Baden-Baden panującymi nic- 
mieckim i, zdawały się tak  niezadawalające, tak 
sprzeczne z tern co rojono, że o mało nie poczy­
tano s tanu  Niemiec za n ierów nie  groźniejszy 
niż był przed podróżą cesarską. Odpowiedź 
króla wiirtemberskiego na przemówienie księ- 
c ia - re jc i i t a , że organizacja wojska związko-

sfiim, we wsi Paszlunach włościanin Stanisław 
Makszys, lat (‘.0, w paroksyzmie wielkiej choro­
by wpadł w kałużę i utonął. W  powiecie Jios- 
sieńskim , w m. Taurogieniach nagle umarł pod­
oficer Pskowskiego półku piechoty jenerał-feld- 
inarszałka Kutuzowa Smoleńskiego, Zachar P a ­
włów, wieku lat 42. W powiecie Kowieńskim, 
we wsi skarbowśj W ierbeluoach syn włościanki 
Krulikówny, kilkoletni chłopiec Janek, bawiąc się 
z chłopcem Mateuszem Puklewiezem został prze­
zeń przypadkiem ugodzony kamieniem w głowę 
i wkrótce umarł. W powiecie Nowoalcksan- 
(Irowskim  w majątku Tuszulino, przybudowaniu 
mostu na żelaznój drodze S.-Peterbursko-W ar 
szawskiej, przez upadłą deskę został zabity mie­
szczanin Smoleński Symon J akowlew, wieku lat 
19. W  powiecie Szaw elskim  w pobliżu wsi No­
wej Pury, mieszczanin Szawelski Aleksander Ko- 
żejwo, przejeżdżając w brod rzekę W ętę, tonął. 
W powiecie T elszew skim  w skarbowym majątku 
lłernatowie włościanin Jerzy Ejnikas, int 26, w cza­
sie połowu ryb na jeziorze utonął.

Znalezione ciwUi vuivtivc. W powiecie Ilos- 
sienskim  na brzegu rzeczułki Łokisty znaleziono 
ciało martwe nowourodzonćj dziewczynki. W  po­
wiecie T elszew skim  w rzece Węcie znaleziono 
nieżywego włościanina Ludwika Itu szn isa , lat 
34. W  pow. Poniew iczkim , na drodze między 
karczmą Giriałką i okolicą Poszokinie znaleziono 
w rowie nieżywego szlachcica Ignacego Jawojsza, 
lat 40. W  pow. Poniewiczkim  w okolicy Dow- 
borajcie w studni znaleziono nieżywe dziecię no­
wonarodzone. W pow. T elszew skim , na paszy 
wsi skarbowej Niewajcie , w krzakach znale­
ziono trupa włościanki Elżbiety Grygiewiczo- 
w e j, wieku lat 30, z pokaleczoną głową i s iń ­
cami na ciele. W  pow. Poniewiczkim  w maj. 
Kowniach w stawie znaleziono martwe ciało wło­
ścianina Kazimierza Atużysa, lat 3(3. W  pow. 
Telszew skim  w pobliżu m. Kretyngi w rzece 
Oszmianie znaleziono ciało nieżywej dziewczyn­
ki nowonarodzonej. W pow. W ilkom icrsk im , 
w lesie miastowym pod karczą Piwonją znalezio­
no nieżywego szlachcica Kazimierza Pawłowicza, 
lat 57, bez oznak śmierci gwałtownej.

Samobójstwa: W  pow. Poniewiczkim we wsi
K ajrelach , w świrnie powiesił się włościanin o- 
bywatelski Onufry Jasiulonis, lat 54. W  M. 
P onicw iezu , w nocy 20-go m aja, w izbie wię­
ziennej przy miejscowym sądzie Ziemskim, zadła­
wił się aresztowany za przemycanie z Kurlandji 
spirytusu, włościanin obywatelski Jerzy G ieła- 
żnik, wieku lat 40.

Zabójstwa. W  powiecie Poniewiezkim, wło- 
ścianka obywatelska Anna Gużewska po urodze­
niu syna, zabiła go jakoby i na polu wsi skarbo­
wej Downary zakopała. W  powiecie W iłko m ir­
skim , włościanin majątku obywatelskiego W oj- 
tkuszek Symon Masalski struł swą żonę Agatę, 
arszenikiem.

Poronienia. W  pow. Szawelskim, włościan- 
ka obywatelska Czesnowska, zroniła płód cztero­
miesięczny, w skutek jakoby  (?) doznanego prze ła­
knienia  (?) od obywatela Janowicza. W  pow. 
Wiłkomirskim w m. W idziszkach, żona jedno- 
dworca W ładysława Mickowskiego uderzona 
w piersi przez niewiadomego przejezdnego .ofi­
ce ra^ ) tak iż upadła na ziemię silnego doznawszy 
stłuczenia, poroniła płód siedmiomiesięczny.

Ucieczka więźnia. W  M. Kownie ze szpi­
talu wojskowego uciekł więzień wojskowy Wa­
wrzyniec Ławrynowicz, który będąc chorym znaj­
dował się tam na kuracji.

Zuchwałość przemycaczów. W  pow. ltossień- 
skim, w skutek rozporządzenia dowodzącego od­
działem Szylingowskim kapitana W asiljewa, za­
wiadomionego, iż przemytnicy mają zamiar po­
kusić się o przewiezienie z Prus towarów, kie­
dy straże sekretne stały na miejscach, stojący na 
swem stanowisku pomiędzy Szylingą i Ełowej- 
ką strażnik Partyszyn i szeregowy Pskowskiego 
pułku piechoty jenerał feldmarszałka Księcia K u­
tuzowa Smoleńskiego Szmajtis postrzegli prze­
mytników, którzy przekroczyli już byli granicę; 
na dwukrotne wezwanie, otrzymawszy za odpo­
wiedź wystrzały, strażnik Partyszyn dał ognia i 
jednego z przemytników położył na miejscu,

wego może przyjąć te  same ksz ta łty , jak ie  osta­
tecznie przybierze wojsko prusk ie , wywołała  
uwagę wielkiego księcia bodeńskiego, iż nic 
w tym przedmiocie wyrzec jeszcze niepodobna, 
gdyż nie wszyscy związkowi znajdowali się na 
obecnym zjeździe. Ta  uwaga była w oczach 
Francuzów symptomatem rozgwaru, k tóry rz ą ­
dy niemieckie głęboko między sobą rozdziela; 
oświadczenie nakoniec książęcia r e j e n t a , iż 
pragnie porozumienia się z A ustr ją ,  napełniło 
I  rancuzów domysłami, że Niemcy żywią jak ieś  
zam iary ta jem ne, które wtenczas dopiero obja­
wią św ia tu , kiedy domowe rozterki ukoją. N a­
koniec postanowienie, iż w net po rozjechaniu 
się królów i książąt,  zgromadzą się m in is t ro ­
wie spraw  zagranicznych dworów związkowych, 
każe widzieć złowrogą przyszłość. T ak  więc 
rozczarowanie, z n iesłychaną bystrością , na­
stąpiło i Paryż  znajduje się dziś pod jego  wpły­
wem; ale z pewnością powiedzieć można, że jak 
zbyteczna początkowa radość nie dosyć była 
usprawiedliwioną, tak znowu bezzasadne niedo­
wierzanie , za nadejściem pierwszych wiado­
mości z za R e n u ,  rozpierzchnąć się musi. 
W szystko wróci do zwyczajnego biegu, s tosun­
ki F ran c j i  z N iem cam i nic będą zapewne s e r ­
deczne, ale spokojne i t rw ałe ,  a nasiona n ie ­
zgody między pojedyńczemi państwami związko- 
wcmi nie w ybu ja ją  do tego stopnia, aby z nich 
zgubny owoc wojny, albo wewnętrznych ro z ru ­
chów m ia ł  dojrzeć.

przyczem pozostali cofnęli się na powrót do Prus. 
Przy poległym znaleziono strzelbę jednorurkę na­
bitą , którą odesłano do Taurogieńskićj komory 
celnej.

W  tymże powiecie, w oddziale Gorzdowskim 
przy objeździe granicy trzej strażnicy postrzegł­
szy między stanowiskiem Skruzdynie i Petry- 
kajce około 50 przemytników, którzy z Pruss 
wtargnęli, dali do nich ognia, na który odpo­
wiadając ogniem przemytnicy cofali się w k ie­
runku stanowiska Skrusdynie; lecz ścigani przez 
objezdnego, trzech strażników i trzech żołnierzy, 
i nakoniec przez przybyłego na pomoc sztabs-Ka- 
pitana Kopenhagowa na czele dwóch objezdnycli, 
dwóch strażników i dziesięciu żołnierzy, zmusze­
ni byli ratować się ucieczką napowrót do Prus. 
W  czasie strzelania zostali zabici: strażnik S te­
fan Zacharów i żołnierz Pskowskiego pułku pie­
choty jenerał - feldmarszałka księcia Kutuzowa 
Smoleńskiego Tymoteusz Zajców.

W  tymże powiecie, na okrytej straży między 
stanowiskiem Dmitrowo i K lii*y czterej objezdni 
spostrzegłszy w nocy około 40 przemytników pie­
szych i konnych uderzyli na trwogę. Przemytni­
cy znalazłszy się pod zasłoną budowli wsi Kur- 
majcie, dali ognia do ścigających, tak iż pod s tra ­
żnikiem Fiłonienkiem został koń zabity, a pod 
Chociałowiczem raniony; poczem sami zaczęli 
uciekać. Na odgłos trwogi przybyły sztabs-ka- 
paitan M asina i porucznik Kużmin ze strażą po­
strzegłszy, iż przemytnicy cofają się pośpiesznie 
ku granicy’, rzucili się w pogoń za nimi i dopędzili 
ich w pobliżu stanowiska Bluczek, lecz ci odstrze- 
liwając się, nagle pierzchnęli do przyległego la­
su, gdzie wszelkie usiłowania żeby ich schwytać 
pozostały daremne, tem bardziej, że przybyły na 
zasadzkę ze strony granicy pruskiej tłum wieśnia­
ków, zaczął dawać ognia do straży nadgrani- 
cznćj, przyczem pod strażnikiem Dunichasem ko­
nia raniono. Nazajutrz z rana, w wydziale ltogo- 
wiskim pomienieni przemytnicy pochwyciwszy 
strażnika Kiryłowa, mocno go zbili i odebrawszy 
karabin z ładownicą, za granicę uciekli.

W MIASTECZKU MALATACH, HR. CZAPSKIEJ 
W POWIECIE WILEŃSKIM

Na dniu 3-go czerwca, o godzinie G-ej 
po południu, od pękniętego komina w domu 
żyda Wigdora Trockiego, wszczął się pożar, 
który przy mocnym wówczas wiatrze w mgnie­
niu oka się rozszerzył i objął ognistą falą 
wszystkie drewniane, po większej części sło­
mą kryte domki mieszkańców. W  krótkim 
przeciągu czasu spłonęło 100 domów z całą ru ­
chomością, wszystkie miejskie kramy (których 
liczba z pewnością niewiadoma), ze wszystkiemi 
znajdującemi się w nich towarami (w tej liczbie 
300 berkowców lnu, 200 beczek siemienia lnia­
nego, 70 beczek rozmaitego zboża, 50 beczek 
kartofli) synagoga żydowska, przyszkołki, szpi­
tal żydow ski, magazyn wódczany i wszystkie 
sznurowe księgi i rachunki poborców gminy i 
rabina.

Szkody, zrządzone przez ten pożar, który zni­
szczył dwie trzecie m. M alat i całe mienie 500 
mieszkańców, po większej części żydów, wynoszą 
około 200,000 rubli sr. Dola mieszkańców, jest 
okropna i zasługuje na współczucie, ponieważ 
zostali bez schronienia i pozbawieni są wszelkich 
środków do życia, wielu z nich w jednem  tylko 
okryciu, w jakiem ich zachwycił pożar *).

W I L N O .
Z rozporządzenia wyższej władzy, podaje się 

do wiadomości właścicieli domów i ich lokatorów, 
ażeby trzymali psy swoje na uwięzi, lub wypu­
szczali na ulicę z kagańcami, dla uniknienia nie­
szczęśliwych przypadków od ukąszenia, szczegól­
niej podczas obecnie panujących upałów, kiedy 
psy podlegają napadom wścieklizny.

*) Życzący przyjść z pomocą nieszczęśliwym pogorzel­
com, raczą nadsyłać datki swoje pieniężne do Redakcji 
Kurjera, k tó ra  je będzie odsyłać do b iura p. naczelnika gu- 
bernji zkąd będzie się udzielać wsparcie. Imiona i nazwi­
ska dawców będą każdą razą ogłaszane w K urjerze. Red.

W  Ł  O C II Y.
PIEMONT. Turyn, d. 15 czerwca. Ogłoszono 

tu następny rozkaz dzienny:
Żołnierze! w chwili rozstania się z dawnymi 

towarzyszami broni rodem z Sabaudji i Nizzy, 
chcę być tłumaczem uczuć całego wojska, przez 
to rozstanie wywołanych. Sabaudczycy i Niea- 
nie! odwieczni w obojćj doli spólnicy nasi, tak 
wierni chorągwi sabaudzkiego domu, którą uświe­
tniliście na polach tylu bitw, żegnam was imie­
niem wojska. Spoina sława zrodziła szlachetne 
podania dawnego i nowego włoskiego wojska, któ­
re pamięć dokonanych przez w as w ciągu 10 lat 
bohaterskich czynów, w Lom bardji i Krymie, 
podniesie do niedościgłej wysokości.Byliście zaw­
sze wzorami męztwa i karności; zapisaliście wa­
szą krwią szlachetną przysięgę wierności najwa­
leczniejszemu ■/. królów. Przyczyniliście się do 
okupu niepodległości włoskiej. Francja, ta wiel­
ka i szlachetna ziemia przyjmuje was jak  nowych 
synów. Co do nas, w pośród smutku rozłączenia 
pociesza nas ta  myśl, że dwa narody, które przed 
rotiem  jeszcze, razem walczyły w świętej sprawie 
cywilizacji, nigdy nięprzestaną spoinie dobijać 
się tryumfu sprawiedliwości i swobody; w~ czasie
może nie nader dalekim tow arzysze broni pozdro­
wią was znowu wśród okrzyków zwycięztwa.

Turyr 15 18G0. (podpisano): „M inister L.
Parity-

Podług listów z lizymu pisanych d. 12,panuje 
tam wielki niedostatek pieniędzy. Zebrano kardy­
nałów’ dla uchwalenia pomocy rządowi. Kardy­
nał Antonelli radził sprzedaż ' To/fo, kopalni ału­
nu niedaleko C h ita  Veccchia, która mimo zni­
żenia cen na ałun rzymski, wrarta jeszcze od 120 
do 150000 skudow. Tolfo należy do św. kollegi- 
um. Wszyscy kardynałowie sprzeciwili się temu. 
W ówczas ks. Antonelli żądał aby każdy kardy.
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nał złożył po ‘2000 skudow z dochodu, albo po­
łowę tego co pobierają. Kardynałowie znowu 
odrzucili; i św. kollegium rozeszło się nic nie 
postanowiwszy. D la podołania naglącym potrze­
bom wypuszczono bilety wartości od 2 do 3000 
skudow. Bank i duchowieństwo zapisało się na 
te bilety, ale tylko w ilości odpowiedniej swoim 
wierzytelnościom; tym sposobem zamienili obligi 
na konsolidy.

W dzienniku praw umieszczono dwa dekreta 
W iktora Emmanuela: pierwszy pod d. 6 drugi 
pod dniem 11 czerwca, mocą których traktaty  
Zurychskie zamienione zostały w prawo obowią­
zujące, oraz dawniejsze komory celne, z powodu 
zmiany granic państwa zniesiono; na ich zaś miej­
scu powstały komory Tliuile, Aoste, Suse, Com, 
Tenda, M artala. Ministrowie właściwych wydzia­
łów upoważnieni są do wykonania rzeczonych 
dekretów.

Kawaler Beretto, podesta miasta Mediolanu 
zrzekł się summy J0000 liwrow, przeznaczonej 
dla niego przez municypalnośó, na wydatki repre­
zentacji i poświęcił tę ilość na wyprawę sycylijską. 
Mediolan pyszni się z tak szlachetnego postępku 
swojego zwierzchnika.

KRÓLESTW O OBOJGA SY C Y L JI.
Neapol, d. 12 czerwca. Wczoraj miano oddać 

twierdzę Castellamare Garibaldiemu: największa 
część wojsk neapolitańskich udała się do Messy- 
ny. Pozostałość przewieziono do Neapolu i Ka- 
labrji. Klucz Sycylji Messyna, Syrakuza i Au­
gusta znajdują się w posiadaniu wojska królew- 
kiego; nie Znaczy to jednak aby rząd, najhanie­
bniej straciwszy Sycylję, mógł ją  tak łatwo od­
zyskać. Oprócz rozlicznych przyczyn powstania, 
nieudolność jenerałów neapolitańskich wszystko 
zgubiła. Eskadra, złożona z 24 okrętów, nie- 
potrafiła przeszkodzić ani jednem u z tylu wylą­
dowali, jakie ciągle zasilały szczupłą z początku 
garstkę Garibaldiego; wojsko liczące około 35000 
ludzi, nie umiało na razie, niedozwolić połączyć 
się oddziałom powstańców i wstrzymać tryumfal­
nego pochodu 1800 ludzi. Nakoniec dwudzie- 
stotysięczna załoga Palermo nie zdołała odeprzeć 
natarcia Garibaldiego. Nadaremne było męztwo 
żołnierz}7, którzy według ogólnego świadectwa, 
bili się dzielnie; Garibaldi rozerwał ich na trzy 
części. Skutki wiadome. Wojsko i naród gorz­
ko narzekają na niedołęztwo jenerałów. Ranni 
oskarżają ich przed królem, zwiedzającym co- 
dzień szpitale. „Czyniliśmy naszę powinność, 
mówią ci kalecy,ale jenerałowie wyraźnie na rzeź 
nas wydali: “ przeciwnie, nie mają słów pochwa­
ły dla Garibaldiego, który oczarował ich swćm 
męztwem, a nadewszystko niezrównaną szlachet­
nością. Są to skutki systematu przeszłego pa­
nowania, którego niedozwolili wyrzec się młode­
mu królowi doradzcy ciemni lub zdradliwi. Rze­
czywistość w całej swojej nagości wystąpiła przed 
królem i otworzyła mu oczy. Ogląda się za ludźmi 
uczciwymi i zdolnymi, chciałby im poruczyć kie­
runek sprawy publicznej, choćby przez nadanie 
konstytucji. Ale gdzież ich znaleść? rząd króla 
Ferdynanda wytępił mężów stanu, została tylko 
czczość i przepaść, gotowa wszystko pochłonąć! 
Trwoga jest powszechna i dosięga szczytu, wszy­
scy czują rewolucję w powietrzu, widzą jak po­
stępuje, nie ma zaś żadnćj tamy do jćj wstrzy­
mania. W szakże Garibaldi, który, jak  mówią, 
zapowiedział wtargnienie do Neapolu na dzień 27 
czerwca, nie wzbudza w nikim obawy, ale wszyscy 
lękają się, jak  śmierci, lazaronów, tych mistrzów 
rabunków i pożóg. Rząd zdaje się już nieza- 
przeczać oczywistości, mówią że gotów jes t usu­
nąć ludzi okrytych powszechną nienawiścią, że 
radzca stanu Troja i główmy dyrektor policji Ajos- 
sa mają być oddaleni, że konstytucja 1848, jak 
wiadomo, zawieszona ale nie cofnięta, ma być 
na nowo wprowadzoną, obok powszechnćj. T a­
kie mniej więcćj przypisują zamiary rządowi, ale 
okoliczności naglą i nie czas targować się o wię- 
ksze lub mniejsze ustępstwa; godzina zwłoki mo­
że wszystko zgubić. Naród stracił wszelką wia­
rę w szczerość rządu, jeśli by więc teraz przy­
szło do udzielania swobód, należałoby wzmo­
cnić je  powagą mocarstw, a nadewszystko otwar- 
tem  przymierzem z Piemontem.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Podług dziennika la Patrie, działania dyktato­

ra mają wkrótce przybrać rozleglejsze rozmiary. 
Zagajony przezeń układ o nabycie 10 wielkich 
parostatków amerykańskich doszedł do skutku. 
Skoro tu  zawiną, wnet Garibaldi, z wyborem o- 
chotników, zostawmjąc w Palermo dowództwo 
Orsiniemu, uderzy na Neapol. Ten śmiały za­
miar da ogromny rozwój powstaniu. Zapał dój- 
dzie do najwyższego stopnia we W łoszech i po­
tężnie wpłynie na zmianę rzeczy w południo­
wych państwach półwyspu. Rząd stanie do u- 
partój obrony, przewiduje to Garibaldi i posta­
nowił, jak  twierdzą, wylądować wstępnym bo­
jem , pójsc prosto, z największą bystrością, na 
stolicę i zapalić w nićj powstanie, do czego dzićl- 
nie mu posłuży niezrównana otaczająca go popu­
larność. Niewiadomo czy wieść o wylądowaniu 
pólkownika Medici pod Catanzaro z 2000 ocho­
tników sprawdziła się. Zdaje się, że to być nie 
może. Półkownik miał wypłynąć z Genui z 12 
na 13 czerwca. Aby udać się stąd do Catanzaro 
są dwie drogi morskie: pierwsza, najkrótsza prze­
chodzi przez ciaśninę mesyńską, tuż pod działa­
mi twierdzy, wymaga 7 dni drogi nawet dla ta­
kich okrętów, które nie potrzebują wymijać eska­
dry nieprzyjacielskiej, druga okrąża Sycylję; 
zmusza opłynąć przylądek Bon i zabiera przy­
najmniej 25 dni czasu. W idoczna więc, że pół­
kownik Medici nie mógł d. 10 wysiąść pod Ca­
tanzaro.

Udzielona wiadomość, że dyktator zwoła par- 
ament, w porządku przepisanym przez prawo 

w\ orcze lHts; r ., j est bezzasadna. Owe prawo

tr V o J  kztL7wnS op,ac:tnen° r t h 1• K,.r i nosi,i nie mniej jak  225 fr.dopuszczeni byl, do wyb
den sposób nm odstąpi od , usady głós’owjmia 
powszechnego.

Obecnie dyktator najczynniej zajmuje się u- 
tworzeniem i urządzeniem wojska; podług p e ­

wnych obliczeń ilość jego dochodzić powinna do 
50000. Zostawiwszy wyćwiczenie jego doświad­
czonym instruktorom na miejscu, sam z zaufa­
nymi namiestnikami i wyborem ochotników, uda 
się na ląd stały, bo nieodstępuje od raz powzię­
tego planu: spółcześnie uderzyć we trzech miej­
scach, aby rozerwać siły i niedozwolić skupić 
ich na obronę stolicy, którą Garibaldi osobiście 
opanować zamierzył. Półkownik Medici, dziel­
ny i rozumiejący wojnę dowódzca, posiada nie­
ograniczoną ufność wodza, na podwładnych zaś 
swoich wywiera wpływ niemal czarodziejski. Je ­
mu to ma być poruczone zajęcie Kalabrji i zapa­
lenie w niej powstania; trzecie natarcie zwróci 
się ku Abruzzoin, głównie w celu trzymania 
w szachu jenerała Pianelli. Listy mówiące o 
tych szczegółach są pełne nadziei, że pizedsię- 
wzięcie' będzie uwieńczone najpomyślniejszym 
skutkiem. Ze swojej strony rząd ncapolitański 
gotuje się do stanowczego oporu; wzmacnia siły 
lądowe i morskie, tworzy wszędzie straże miej­
skie, pod dowództwem wysłużonych oficerów, 
powołanych na ten przypadek pod chorągwie, 
dla poruczenia tym strażom obrony twierdz; cale 
zaś wojsko ma być użyte do stawienia czoła nie­
przyjacielowi.

Patryarcha Ferlitti, mieszkający w Rzymie, 
miał na banku palermitańskim 2000 dukatów; 
przy objęciu rzeczonego banku, w którym jak 
wiadomo znalazło się kilka miljonów dukatów, 
Garibaldi kazał summę należną patryarsze za­
chować oddzielnie, oświadczając, iż odeszle ją 
wprost właścicielowi do Rzymu.

W  twierdzy messyńskiej uwięziono około 1)0 
politycznych winowajców; komendant rozkazał, 
dnia 8 czerwca, stawić ich przed sądem, ale uczu­
cie niechęci i oporu przeciw rządowi tak jest 
w Messynie ogólne, że nawet urzędnicy królew­
scy, składający sąd najwyższy, nie śmieli wydać 
wyroku potępienia i owszem wszystkich uznano 
za niewinnych i natychmiast wrócono im wol­
ność.

Nakoniec dzienniki podają tekst kapitulacji: 
„W  widokach ludzkości, rozejm przedłuża się 
do wykonania następnych czynności. Art. 1) 
Będą przeniesieni na okręta, ze wszelkim możli­
wym pośpiechem chorzy znajdujący się obecnie 
po szpitalach, lub w innych miejcach. 2) Wolno 
będzie odpłynąć albo odejść lądem całemu kor­
pusowi wojska, znajdującemu się w Palermo, 
z ciężarami, zapasami, artyllerją, końmi, sprzę­
tami, słowem z całą ruchomością według uznania 
I. D. jenerał porucznika Lanza, oraz z działami 
twierdzy Castellamare. 3) Jeżeli wybraną bę­
dzie droga morska, naprzód pocznie się prze­
niesienie na okręta ruchomości wojskowćj, wo­
zów i części koni i mutow; wejście na okręta 
wojska nastąpi póżnićj. 4) 1 jedno i drugie odbę­
dzie się przy tamie, potem wszystko przeniesio­
ne zostanie na cztery wiatry. 5) Jenerał Garibal­
di każe wystąpić swemu wojsku z twierdzy Ca- 
stellucio i z baterji Lanterna. 6) Podobnież ten 
że jenerał odda wszystkich chorych i rannych 
znajdujących się w jego ręku. 7) W ymiana jeń­
ców nastąpi ryczałtem, nie zaś głowa na głowę. 
8) Powrót siedmiu uwięzionych w Castellamare 
nastąpi, kiedy już okręta odpłyną i załoga z tćj 
twierdzy wyciągnie. Ci więźniowie umieszczeni 
zostaną w zabudowaniach tamy, dokąd ich taż 
załoga odprowadzi. 9) Po podpisaniu powyższe­
go zgodzono się, przez niniejszy artykuł dodat­
kowy, że wystąpienie uskuteczni się przez mo­
rze od tamy palermitańskićj. Palermo, G czerw­
ca 1860.

„Za jenerała Lanza półkownik Kamil Rovo, 
podnaczelnik głównego sztabu.

„Jenerał Józef Letizia.
„Jendrał Józef Garibaldi.“

(Le NordJ.
Wojsko królewskie obwinia jenerała Lanza o 

zdradę; przytacza fakta, których, jeśli są prawdzi- 
wemi, inaczćj wytłumaczyć nie podobna. Szerego­
wi twierdzą jednomyślnie, że byli zdradzeni, ofi­
cerowie zaledwie ośmielają się wyrzec słowo na o- 
bronę wodza; utrzymują zaś, że stary jenerał 
stracił głowę. Bramą Termini osadzona była 
tylko przez 200 ludzi, a jednakże widziano, że 
wszystkie wtargnienia do Palermo tędy się usku­
teczniały.  ̂ Cóż mogła dokazać ta garstka ludzi 
przeciw Garibaldiemu, który prócz ochotników, 
miał w odwodzie 7 do 8 tysięcy wieśniaków. N e­
ap o litan s  wytrzymali ogień bez zachwiania; sam 
Garibaldi to przyświadcza, ale skoro uderzono 
w bagnety, nie było sposobu. N  ie zostawiono 
im ani jednego działa, nie pomyślano o przecię­
ciu wodociągu, przezorność tak prosta, że po­
wstańcy już w kwietniu jćj nie zaniechali. Poło­
wę wojska zostawiono w zupełnćj nieczynności, 
drugą rozproszono na różne stanowiska; o zdoby­
ciu barykad ani pomyślano. Na trzeci dzień ro- 
zejtnu Bosco przybył z 9-ym pólkiem strzelców 
i w' kilka chwil zdobył 8 barykad, wziął 3 działa 
powstańcom; lecz rozkaz jen. Lanza nagle za­
trzymuje go przy Fioravecchia; podobnież dwa 
bataljony nadesłane z Neapolu musiały stać z za- 
łożonemi rękami; ze wściekłością wołają aby im 
dozwolono pójść na bagnety, ale rozkaz wodza 
trzyma ich w bezwładności; żołnierze mówią, że 
dwie godziny wystarczyłyby na przełamanie nie­
przyjaciela. Dzienniki paiermitańskie o wszyst­
kich urzędnikach królewskich odzywają się z po­
gardą, jeden tylko jen. Lanza, rodem z tego 
miasta, jes t oszczędzany, a jednak z jego to roz­
kazu rzucano bomby i palono domy w kwartale 
Albergheria.

W  dalszym ciągu odezw i postanowień Gari­
baldiego przywodzimy następne:

Sycyljczycy.
Sycyija, przedstawia dziś jeden z tych wido­

ków, które na zawsze zwykły jaśnieć w życiu po- 
lityeznem narodów, o których dalekie pokolenia 
wspominają z zapałem i wdzięcznością, które o- 
krywają szczytną chwałą wielkie i wspaniałe na­
rody. W łochy potrzebują zgody-, aby stać się po- 
tężnemi, Sycyija zaś daje najprawdziwszy wzór 
zgody. Na tćj ziemi klasycznćj obywatele miej­
scy, z oburzeniem zrzucają jarzmo ciemiężcy-, ta r­
gają kajdany i żelazem przekutym na oręż, wy­

tępiają zbirów. Wieśniacy śpieszą na pomoc 
miejskiej spółbraci i widok godny- najwyższego po­
dziwiania, widok wzorowy dla W łoch, kapłani, 
bracia i siostry zakonne biegną na czele*ludu na 
barykady lub do bitwy*. Jakaż różnica rozwią­
złych księży rzymskich, którzy zakupują obcych 
najemników, aby przelewali krew swoich spół- 
obywateli od szlachetnych i czcigodnych ducho­
wnych sycylijskich, którzy pierwsi rzucają się 
w odmęt bitew, oddając życie^ krajowi. Chrze­
ścijaństwo jes t prawdziwie nieśmiertelne! Ci rze­
czywiści słudzy Najwyższego dowodzą tego 
w obec świata. J- Garibaldi.

Józef Garibaldi i t. d. postanawia: art. 1) Sy­
nowie obywateli poległych w obronie sprawy na­
rodowej stają się synami ojczyzny. Kraj żywić 
i wychowywać ich będzie własnym nakładem; 
dziewczęta do lat IG, chłopców do lat 17, po doj­
ściu do tego wieku, dziewczęta otrzymają sto 
sowny posag; chłopcy doszedłszy do la t 17 prze 
stają być utrżymywanemi przez kraj, w 21 r. 
życia będą mieli wręczoną sobie iściznę, stoso­
wnie do swego pochodzenia. 2) Wdowy poległych 
w obronie sprawy narodowój otrzymają dożywo­
tne przeznaczenie stosowne do stanu; pobierać je  
będą przez cały ciąg swojego wdowstwa. T a­
kież przeznaczenie otrzymają wdowy 3-ch oby­
wateli rozstrzelanych 14 kwietnia 1860; syno­
wie ich korzystać mają z rozporządzenia uprzed­
niego artykułu. 3) Wszyscy w bitw ach i pozba­
wieni sił do pracy znajdą miejsce w domu przy­
tułku, gdzie nakładem kraju wszelkie ich potrze­
by będą opędzane. 4) Sekretarz stanu spraw we­
wnętrznych obowiązany jest spełnić niniejsze po­
stanowienie. B Garibaldi. “

Rada obywatelska miasta Partenico uchwaliła 
wzniesienie posągu dyktatorowi, oto jego odpo­
wiedź:

Palermo d. 4 czerwca 1880. Czytałem uchwa­
łę rady obywatelskiej, złożoną mi 2 czerwca, i 
spostrzegłem że gmina Partenico chciało mię u- 
czció pomnikiem. W ynurzając dzięki za tyle u- 
przejmości, sądzę iż powinienem przypomnieć, 
że przybyłem do Sycylji dla toczenia wojny; każ­
dy wydatek odwrócony od tego celu jes t dla mnie 
dotkliwym. Przestańcie więc myśleć o posągu 
i użj-jcie tych pieniędzy na kupno broni i prochu. 
Przyczyńcie się w ten sposów do jedności Włoch, 
za którą walczę, a tym sposobem przyniesiecie 
i wasz kamień dla wzniesienia najszczytniejszego 
pomnika. „Dyktator: Garibaldi"

F R A N C J A .
Paryż, d. 18 czerwca. Cesarz powróciwszy dziś 

rano z Baden; zdaje się być bardzo zadowolony 
ze swe j wycieczki, nie tylko widzenia się z książę- 
ciem rejentem pruskim i innymi panującymi nie­
mieckimi, ale też z przyjęcia jakiego doznał od 
ludu, tak w* Alzacji jak  i w ościennem wielkiern 
księstwie. Przed powrótem do Fontainebleau, 
cesarz zwołał radę ministrów i udzielił im szcze­
góły wielce zaspakajające z swoich rozmów z pa­
nującymi niemieckimi. Miał między innemi po­
wiedzieć: „Mam niezachwianą nadzieję, że pokój 
Europy jest zapewniony; pracujmy więc około 
wielkich robót publicznych i reform handlowych. “ 
i e cesarskie słowa rozeszły się natychmiast 
w świecie finansowym, żywy ruch objawił się 
w interesach, umysły powzięły największą ufność. 
Powtarzają, że cesarz oświadczył swoim niemie­
ckim sąsiadom chęć wejścia z nimi w traktaty  
handlowe; to przełożenie przyjęto z największą 
gotowością. T ak więc wszystko idzie ku lepsze­
mu; listy z Baden zawieraj ą szczegóły o rozmai­
tego rodzaju zabiegach Austrji, aby widzenie się 
się książęcia rejenta z cesarzem nie doszło do sku­
tku; cokolwiek bądź, jest to zawsze rzecz pełna 
znaczenia, iż Austrja została niemal wypchniętą 
z rodziny niemieckiój, przedstawianej na tym 
zjezdzie, a jednak może wypłynąć stąd, wbrew 
wszelkiemu oczekiwaniu, zbliżenie między Pru­
sami i Austrją.

W net po odjeździe cesarza, osobny pociąg 
przewiózł do Fontainebleau drugi szereg zapro­
szonych gości, między którymi znajdow7ali się 
lirabiostwo Walewscy, księże Poniatowski, ksią­
żę i księżna M etternich i t. d.

Jeneralny prokurator p. Dupin starszy złożył 
senatowi raport o zgromadzeniach religijnych 
obojćj płci, we Francji upoważnionych i nie upo­
ważnionych przez rząd krajowy-—Z tego spra­
wozdania okazuje się: 1) że z liczby 68 zgroma­
dzeń męzkich, 19 tylko mają upoważnienie rzą­
du. Te zgromadzenia uczące, kaznodziejskie, 
naukowe i rolnicze, kierują 3088 zakładów albo 
szkół; liczą zaś 14304 zakonników i 350,953 
uczniów. 2) stowarzyszenia religijne niewiast 
nauczających, szpitalnych, lub kontemplacyjnych 
upoważnione, wyjąwszy 29 domów zaknię- 
tych od 1802 po 1-szy stycznia I860, dochodzą 
liczby 2972. Stowarzyszenia tejże płci nieupo­
ważnione wynoszą 250 domów głównych, mają­
cych większą lub mniejszą liczbę domów filjal- 
nych. W łasność samych tylko zgromadzeń upo­
ważnionych, wynosi o koło 100 miljonow fr; co 
się zaś tycze własności zgromadzeń nieupowa­
żnionych, okrywa je  najgłębsza tajemnica

Mówią, że już są w druku broszury przeciw 
sprawozdaniu p. Dupin. Ksiądz biskup algierski 
Pavy ogłosił list do p, Dupin z powodu wydane­
go przezeń doreczmka prawa holcielneao i swobód 
galhkanskich. Izba prawodawcza okazuje nie­
wczesną osczędnosc. Budżet przedstawia ilość 
wydatków rocznych w summie 1800 miljonow. 
Tę ogromnąi ■̂ c k°mmissja izby doradza zmniej­
szyć o 6300000 fr. Nieszczęściem, zmiejszenia 
te  spa ują na wydatki, bez których zapewne 
obejsc n  się można, ale których uchylenie, pod 
in n jm n z g  ę em, hy)0jjy });irdz0 dotkliwe, jak  
np. wsparcie dla sztuk, dla archiwum cesarskie­
go, muzeów, bibljotek i t. p. Co zaś najwięcej 
ściąga s carg na rzeczoną oszczędność, to odrzu­
c a n a , o at kilku, projektu rządowego podwyż­
szenia płacy niższego stopnia urzędnikom, we 
wszystkich gałęziach służby publicznej; rząd 
uznawszy niezbędną konieczność pomnożenia pła-
c}’> eiągle 0 to dopomina się u izby, ta  zaś state­
cznie odmawia. Byłoby do życzenia, aby na te ­
raźniejszym parlamencie rząd wziął górę.

.------- — uieKtore szczegoiy
0 powrocie cesarza z Niemiec. Gdy wjeżdżał do 
Strazburga, w niedzielę o 11 wieczorem, ludność 
obchodziła święto przyłączenia Sabaudji i Nizzy 
do Francji. Miasto było oświecone, panowała 
w niem powszechna radosc; cesarza powitano 
z zapałem; lecz i w ciągu dalszej podróży unie­
sienie ludu było widoczne. Po wielu miejscach 
przeprowadzano wysokiego podróżnego z pocho­
dniami, co nadawało malowniczą powierzcho­
wność: okolicy; mnóstwo pojedyńczych domów 
oświecono. W  Sawernie, dawny zamek króla 
Stanisława, przeznaczony przez cesarza na przy­
tułek dla wdów wysłużonych urzędników kraju, 
na całej fasadzie, jaśniał róźnabarwnemi ogniste- 
mi wieńcami.

Komandor Di Martino, zaniechawszy podróży 
do Londynu odpłynął z Marsylji, na statku Gaeta 

o i eapolu. Zdaje się, iż żądanej pomocy przez 
Króla neapolitańskiego, cesarz Napoleon ‘ odmó­
w i, mowa zaś Lorda Palmerstona w parlamencie
1 o ezw j zienników londyńskich przeciw królo-
l \  .;^UICIjy  y, ‘ V’ °hazały się tak nieprayjazne- 
m , e p. Di Martino zrozumiał, iż nic pożyte­
cznego w Anglji me sprawi.

19 czerwca. Nota Monitora, o której wspo­
mnieliśmy w depeszach telegraficznych przeszłe­
go numeru, dla zwięzłości swojej, nie najlepsze 
w Paryżu sprawiła wrażenie. Snadź powszechność 
oczekiwała, że cesarz obszernićj z nią pomów i 
o widzeniu się z książętami niemieckimi. Do 
mniój korzystnego usposobienia umysłów przyczy­
niła się wiadomość o przemówieniu książęcia re­
jenta pruskiego, do swoich spółzwiązkowych, 
przed odjazdem. Nowe zaręczenia, że książę 
rejent nie pozwoli na oderwanie od Niemiec ani 
jednej piędzi ziemi, tudzież, że gotów jest zbli­
żyć się z Austrją, bardzo niepodobało się pary- 
żanom.

Stan zdrowia księcia Hieronima jest coraz 
więcej zatrważający; od czterech dni opuściła go 
przytomność, wstaje wprawdzie codzień, ale nic 
nie mówi: co chwila lękać się przychodzi nowego 
napadu choroby. Na dzień przed odwiedzinami 
cesarzowej książę wstał, przezierał nawet dzien­
nik illustrowany, ale cesarzowćj nie poznał. Cho­
roba jes t takiej natury, iż można walczyć z nią 
podniecaniem sił chorego, ale z uszczerbkiem 
władz umysłowych. Księżna Klodylda otacza swe­
go teścia najczulszą usługą, nie opuszca Ville- 
genis; do pokoju książęcia nie wchodzą nawet 
najbliższe mu osoby.

Rząd otworzył ministrowi robót publicznych 
kredyt na 2 miljony fr., na restaurację pałacu pa­
pieskiego w Avignon, mającą uskutecznić się 
w krótkim przeciągu czasu.

A N G L J A .
Londyn, d. 18 czerwca. Tegoroczny parlam ent 

zbliża się ku końcowi; następuje właśnie czas, 
tory A n g l ic y ,  w języku parlamentarnym nazy­

wają epoką rzezi niewiniątek t. j„  że wszystkie b i­
le miejscowe ryczałtem i bez rozbioru s ą 'przvjmo 
wane. W  izbie parów, sędziwy lord Brougham 
zapytywał, czy ma jaką zasadę pogłoska krążąca 
od dwóch dni w Paryżu i Londynie, a która, je ­
śliby była prawdziwą zmienićby musiała wza­
jem ne stosunki Anglji i Francji. Mówią bowiem, 
że rząd francuzki już wyprawił, lub wkrótce wy­
prawi znaczne siły do Neapolu: „Nie podzielam, 
z tego powodu, żadnej obawy, bo choćby wypra­
wa francuzka rzeczywiście nastąpiła, nigdyby po­
godzić nie mogła króla neapolitańskiego (tak go 
nazywam , bo już królem sycylijskim nie jest) 
z j eS° poddanymi.,,—Pragnie więc usłyszeć ze 
stron} gabinetu, że ta pogłoska nie zasługuje na 
wiarę; gdyż wmieszanie się zbrojne Francji 
w sprawy jakiejkolwiek części W łoch, zagroziło­
by pokojowi Europy. Lord Granville odpowiada, 
ze od chwili, w którćj został ostrzeżony o mają- 
cem uczynić się zapytaniu, porozumiał się z lor- 

em John Russel, i zapewnić może, iż niema źa- 
c nego podobieństwa do zbrojnćj wyprawy fran- 
cuzkićj. Francuzi mają w neapolitańskiem okrę­
ta wojenne, ale podobnie jak Anglicy, tylko dla 
dama opieki, w razie potrzeby, swoim krajowcom. 
Lord Brougham oświadcza, że mu ta odpowiedź 
wystarcza. W szelkie wmieszanie się zbrojne wy­
wołałoby największe wstrząśnienie : „Część pół­
wyspu jes t wolna, spodziewam się, że i dalsze 
kraje włoskie skruszą jarzmo, pod którem tak  
długo jęczały.,, Posiedzenie zamknięto około go­
dziny ósmej.

4 egoź dnia odbyło się posiedzenie izby gmin. 
P. Maguire zapytuje czy prawda, że lord namie­
stnik Irlandji podpisał jawnie, czy tajemnie skład­
kę na rzecz Garibaldiego ? P. Cardwell wręcz te­
mu zaprzecza. P • Edwin James zwraca uwagę 
rządu na zaciągi, odbywające się jawnie w Irlan- 
dji, na rzecz wojska papieskiego i chce wiedzieć 
czy rząd otrzymał w drzodze urzędowej wiado­
mość o tem pogwałceniu prawa. P. Cardwell od­
powiada, że pod koniec przeszłego miesiąca uwia­
domiono gabinet o wysłaniu z Irlandji do W łoch, 
pewnej liczby ludzi, pod pozorem użycia ich przy 
robotach około dróg żelaznych, rzeczywiście zaś 
dla wcielenia do wojska papieskiego; natych­
miast przeto rozkazał ogłosić jakie kary, według 
uchwał parlamentu, spadają na tych, którzy bez 
pozwolenia królowej, ośmielą się przyjąć służbę 
wojskową w obcem państwie. Spółcześnie roz­
kazano władzom miejscowym czuwać nad speł­
nieniem prawa. Gabinet otrzymywał doniesie­
nia o zaciągach i przesyłał je  natychmiast urzę­
dnikom korony, dla właściwych przewodów są­
dowych; lecz okazało się, że prawnie nie można 
było pociągać do odpowiedzialności ochotników 
wstępujących w szeregi papieskiego wojska; koń­
czy zaś’ że istnienie głównego zaciągowego biura 
w Londynie, niczem nie jest udowodnione. P . V- 
Seul/y utrzymuje, iż ubolewać należy "ad skwa- 
pliwością Irlandczyków wstępowania do wojska 
papieskiego, bo jeśliby rząd znalazł potrzebę po­
mnożenia sił własnych dotkliwie może dałby się 
uczuć niedostatek ludzi; ale rząd sam temu wi­
nien, przez obudzenie tego prze onania w lrlan- 
dji, iż postępuje nieprawym sposobem względem 
P a p ie ż a .  Gwałtowne mowy roZlegają ce s;ę w tdj 
izbie przeciw panującym katolickim, więcćj wpły-



K O R R E S P O N D E N C J A  K U R Y  E R A  
W I L E Ń S K I E G O .

Petersburg, d. 8 czerwca i8 6 0  r
Do przedm iotów , zajm ujących w tym  czasie 

P etersburg , bez w ątpienia należy zam knięcie k u r­
sów akadem ickich w uniw ersytecie. Publiczność 
tu te jsza , dzięki op in iji od pięciu la t coraz w zra­
stającej, ze wzrostem liczby słuchaczy, na korzyść 
un iw ersy tetu  petersbursk iego , spogląda dziś na 
ten  zakład jako na niezbędny w arunek wyższego 
ukształcen ia  w społeczeństw ie,licznie naw et uczę­
szcza do sal lekcyjnych, i żywo bierze do serca 
jego rozwój i postęp. U niw ersytet zaś może n i­
gdy nie postąpił ty le  na drodze u lepszeń, ile w u- 
biegłym  ty lko  co roku. W prow adzone zostały 
trzy  nowre katedry , a mianowicie: H istorja F ilo - 
zotji, H istorja L ite ra tu ry  znakom itszych narodów  
E uropy  i Praw odaw stw o porów naw cze. O ddział 
kam eralny  przerobiono na adm inistracyjny, z p rze­
niesieniem  n auk  przyrodzonych, k tóre  się tu  wy­
kładały , do w ydziału F izyczno-M atem atycznego. 
W  w ydziale praw nym  ulepszono rozkład przed­
m iotów w kursach. D o reform zaliczyć wypada 
oswobodzenie od egzaminów uczniów będących 
w kursach pierwszym  i trzecim : dopiero wszyscy 
w racający z tych  kursów na łono rodziny, mogą bez 
kłam stw a pochlubić się przed rodzicam i i k re­
wnymi, że przeszli do kursów wyższych. E gza­
minu obowiązujące dla kursów drugiego i czw ar­
tego odbyły się w tym  roku lepiej jak  w uprze­
dnich latach: osobliwie w w ydziałach filologi­
cznym , języków  w schodnich i m atem atycznym , 
tak , że praw ie wszyscy z czwartego kursu otrzy­
m ali stopnie kandydata. Zm iana wielka nastą ­
piła także w egzam inach w stępnych: uczniowie 
gim nazjalni byli egzam inowani w początku maja 
razem  ze w szystkim i innym i, co życzyli w stą ­
pić do U niw ersytetu, i już  w tym  roku  n ik t nie 
może żalić się na srogość egzaminów: owszem, 
ja k  to często u  nas bywa, pod tym  względem  z je ­
dnej ostateczności wpadliśm y w drugą, albowiem  
te  egzam inabyly  za nadto łagodne— z'J2 uczniów 
pięciu tu tejszych gimnazjów, nie w ytrzym ało ty l­
ko dwóch, a z 7G staw ających do egzaminów z wy­
chowania domowego lub z innych zakładów, ty l­
ko óśmiu nie zostało przyjętych do uniw ersytetu , 
i to  wszyscy ci oberwali się, mówiąc w yrażeniem  
szkolnćm , z łaciny: byliby i oni przyjęci, gdyby k u ­
rator w ostatn im  dniu nie usiadł przy stole, gdzie 
się egzam inow ali z języka łacińskiego. Czy dla 
w ykazania swojej głębokiej um iejętności, mowy 
Rzym ian, czy też  uproszony przez jednego z P ro- 
fessorów, co literę m artw ą i gram m atykę K iunera 
uw ażają za kres nauki, sam egzaminował z tego 
języka, nie zważając bynajm niej na tę  okoliczność, 
że mowa Rzym ian ledwo teraz w prowadza się do 
gimnazjów, a dotychczas była w ekskom unice 
jako jęzvk liturgiczny; z tak ich  to przyczyn nie 
powiódł się im egzamin z łaciny. W stępne eg- 
zam ina będą jeszcze na początku sierpnia dla ży­
czących w stąpić do uniw ersytetu . Ile  te  wszys­
tk ie  reformy będą z dobrem  dla  m łodzieży, Bogu 
to jednem u wiadomo; ale są ludzie co jedynie  
chcą się popisywać z nowemi pro jek tam i— suszą 
oni głowę nad tern aby cóś zm ienić, coś dodać, 
n iby to pod pozorem ogólnej korzyści i potrze­
by: lecz prawdopodobniej dla widoków osobi­
stych. T acy  panowie są wszędzie— nie zbywa 
i w hierarchji uczonej czy tez ucząc ćj.

D nia  wczorajszego, nie bez uczucia przyjem ne­
go tak  dla professorów jako  i dla uczniów,zakon- 
czvlism v w łaśnie rok  akadem icki ostatniem  po­
siedzeniem  rady uniw ersytetu , na k tórej, m iędzy 
innem i, zostały przyznane stopnie uczone i pro­
mocje do wyższych kursów. N a czas w akacyjny 
praw ie połowa professorów wyjedzie za granicę, 
jed n i dla poratow ania zdrowia, inni dla doskona­
len ia  się w swoich przedm iotach, a co niektórym  

.przychodzi bardzo w porę, bo ukończyli już  dwa­
dzieścia pięć la t służby uczonej, i sądzą, że w po­
droży naukowej potrafią odśw ieżyć i pamięć i zdol­
ności umysłowe.

"Wiadomo, że nasi ziomkowie w Petersburgu  
tak  w ielostronnie i z takiem  zamiłowaniem po- 
ś .vięcają się rozm aitym  naukom , iż niem a um ieję­
tności, nie ma wiedzy, w którejby nie pracowali,
nie ma uczonego dziennika, gdzieby nie były um ie­
szczone ich prace i badania. W  ostatn ich  dniach 
pojawiły się tu  dwie znakom ite rozpraw y w kw e- 
stjach  najwięcej obecnie zajm ujących Rossjan: 
jed n a  P . Małkowskiego Konstantego członka kom - 
m issji kodyfikacyjnej królestw a Polskiego o Hi­
potece, w D zienniku M inisterjum  spraw iedliw o­
ści, sk ładająca się z dw óch części historycznej 
i dogm atycznej; w historyczej autor wybornie 
opowiada początek idei o hipotece, rozwój i jej 
historję; w dogmatycznej k reśli praw odaw stw o 
w tym  przedm iocie polskie, francuzkie i pruskie, 
bez w yrzeczenia atoli stanowczo, k tórem u należy 
dac pierwszeństwo. D ruga rozpraw a P . Miasko- 
wskiegoFeliksa, radcy Najwyższej izby obrachun­
kowej w królestw ie, o kredycie ziemskim i jego 
przyszłości w Rossji, drukow ana w k ilku  num e­
rach  G azety  Journal de S -t P etersburg  a w któ- 
rćj P. M iaskowski z głębokim poglądem  ekono­
m isty, w oddzielnych pięciu rozdziałach rozwija 
określenie kredytu  ziem skiego, zasady onego, 
porównanie zasad przez siebie podanych, z zasa-
darni p rzy ję tem i w p raw ie  kommissji 0 bankach
ziem skich, korzyści k redy tu  ziemskiego i nakoniec
m ie jsce , ja k ie  o n  zajm uje w reform ach b a n k ó w
i obiegu m onety. P raca  ta  sum ienna zwróciła 
baczną uwagę tu tejszych specjalistów  i została 
już przetłum aczoną z języka francuzkiego na ros- 
syjski. D alsze tak ie  jego badania w kw estjach 
ekonom icznych, niebawem  m ają być ogłoszone 
w pism ach perjodycznych. A. Mucluinski.

Kraków, 17 czerwca, 18(10.
U nns cisza i cisza, niedoświadczona w najrnniej- 

S7.em kraju miasteczku. Słusznie i najsprawiedli­
w s i nawet może się szczycić Stary-Kraków przy­
obleczeniem szaty cichości— nowy, raczej napły­
wowy powinien się rumienić (jeśli mu podobna zdo­
być się na jakikolwiek srom), że nawet gwaru ulicz­
nego stworzyć nie umie, że całą swoją żywotność 
roztrwania w kilku knajpach.

Jedynie D zienn ik literacki (lwowski) nie po­
wściągliwy, tem mniej pomiarkowany, od nowego 
186(1 r. oddychając niezwykle gorączkowem 'ż y ­
ciem, a jednak, i w zbłąkaniu i w chorobie oczywi­
stej swojej, nasz i szczerze nasz, rozbudza od pew­
nego czasu nie stary i nie napływowy, ale młody 
Kraków swemi zapiskami i listami z pode Lwowa. 
Młodzież akademicka w zapale swoim po odczytaniu 
poetycznej Ujejskiego krytyki (a nie tylko dla aka­
demickiej młodzieży, lecz i dla nas wszystkich wła­
ściwej krytyki potrzeba) powtarza, że nasz świat 
jest istotnie zatrutym P rzypadkam i pana B e ­
nedykta  W innickiego. Nie sam wprawdzie Dzien­
nik iiteracki temu winien, znaczna część winy pada 
na professorów gimnazjalnych, którzy nie umieli mło­
dzieży wyłożyć jak należy, czem  je s t  objektywna  
poezja?  i którzy nie zwrócili na to uwagi uczniów, 
że i bohaterowie Iliady dzisiaj już wzorem dla ni­
kogo być nie mogą pod względem swoich obyczajów 
i przekonań, chociaż świat wyższy, szbchctniejszy 
nigdy tego poematu najwyżej cenie me przestanie. 
Nie darmo i nie płytko pomyślano i powiedziano, że 
dobrze ro zró żn ia ją c y , dobrze naucza. Ani 
Dziennik iiteracki, ani Kornel Ujejski dobrze nie roz­
różniają, więc łatwo pojąć, co za tem idzie. Do­
chodzą nas też tutaj wieści o wzmocnionej mężami 
rządowego zaufania radzie państwa w Wiedniu, która 
czynność rozpoczęła od zajęcia się kwestją finanso­
wą dla rozwiązania jćj zmniejszeniem wydatków, 
bez zniżenia bardzo wygórowanych podatków, lu­
dziom zaledwie tytuł własności zostawiających. Od 
nas zasiadają w rzeczonej radzie powołani przez 
rząd (właściwie przez p. ministra spraw wewnętrz­
nych) panowie: Starowiejski, Kraiński (właściciele 
dobr w Galicji) i dr. Polauowski (adwokat lwowski). 
Dotąd o żadnym z nich nic powiedzieć nie można, 
'towarzystwa agronomiczne, urządzające wystawę i 
zamierzające otwarcie szkoły czerniechowskiej, i og­
niowe zawiązujące się dopiero w drugiój połowie tego 
miesiąca jakikolwiek ruch tutaj obudzą za zjecha­
niem się swoich członków. Szkoda tylko, że rząd 
jest sprzecznym pozaprowadzaniu filjalnych towa­
rzystw agronomicznych, bez których centralne tak 
tutejsze, jak i lwowskie, niewiele dokazać może; 
i wstyd, że jeszcze przed zupełnem zawiązaniem się 
towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia się od po­
żarów ogniowych, temuż koterje sprzeczneini swe­
mi usiłowaniami przynajmniej nie pomagają. Szko­
da też, że towarzystwo ubezpieczające tutaj, a nie 
we Lwowie, zawiązywać się zaczęło, kiedy Lwów 
znowu będzie ogniskiem władz krajowych dla okrę­
gu krakowskiego i Galicji, a właściciele dóbr 
wschodniej części prowincji, jako więcej posiadają­
cy, bardziej są interessowani. Lecz la ostatnia oko­
liczność, jest mało znaczącą, bo przy dobrych chę­
ciach i jasnych myślach będąc w domu, tak we Lwo­
wie, jak i w Krakowie, celów pożvtecznych do­
pniemy.

O spółkach gospodarczo-handlowych przynajmniej
żwawo myślą, gorąco się w tej chwili około ich za­
kładania w kilku punktach Galicji krzątają. Myślą 
też i o banku krajowym, a projekt do statutów te­
goż wypracowało towarzystwo agronomiczne lwow­
skie. Pocieszającerni są wszystkie oznaki życia i 
daj Boże, by się to zdrowo i ustawicznie, chociażby 
nie na zbyt spiesznie rozwijało.

Mawiali niegdyś Niemcy: in  Polen is t  Gold za  
koleń—  a i dzisiaj ten i ów przypomina sobie te 
słowa i wlecze się do nas, choćby po papiery, któ­
re od szlachty wyłudzać usiłuje i istotnie wyłudza, 
lak  np. kręci się to po Lwowie, to po Krakowie nie­

jaki p. Hamilton z Prus, drukuje tysiącami recepty, 
skazówki, nauki gorzelnicze i te drogo rozprzedaje. 
Zdaje się, że łatwo by było zdobyć się każdemu wła­
ścicielowi gorzelni na kilka rozsądnych słów, które- 
mi by mógł Hamiltona z Bogiem odprawić. Mógłby 
mu powiedzieć: Udaj się panie do towarzystw agro­
nomicznych, sprzedaj im swoją naukę, dowiódłszy 
jej użyteczności, a my w tych towarzystwach zło- 
żym dla ciebie słuszną nagrodę.

Przed dwoma laty widywaliśmy już o tej porze 
przejeżdżających tędy do wód zagranicznych i L it­
winów i innych naszych ziomków; nie przykro nam, 
że ich teraz śpieszących za granicę nie oglądamy, 
ale miłotiy nam było witać ich przybyłych dla zwie­
dzenia naprzód starożytności naszego miasta, a po­
tem dla poznania naszej prowincji, w której towarzy­
stwo balneologiczne urządza uzdrówiające źródła sto­
sownie do potrzeb i wygody. Miłoby i nam było 
odwiedzać was i wszystkich nam drogich; lecz po­
datki i wszelki brak źródeł dochodowych wzbraniają 
sercom naszym tej rozkoszy. Starajmy się przy­
najmniej jak najczęściej nawiedzać pismami i staraj­
my się wszelkiemi siłami o ułatwienie komunikacji 
księgarskiej. Nie wiem, jak się sprawują wasi księ­
garze, lecz tutejszych i lwowskich niema za co 
chwalić. Braknie im potrzebnej wiedzy, braknie 
najczęściej serca dla krajowćj literatury, zasypują 
nas tedy cudzemi książkami, jak obecnie, na tande­
tę pisanemi, a i temi handlują z tem samem zamiło­
waniem, z jakiem się można zajmować handlem pie­
przu, starych szmat, lub czegokolwiek, co żadnej 
wartości niema w świecie duchowym. Nie szcze­
gólniej też wpływają tutejsze prawa na księgarstwo, 
prawa nie dozwalające nikomu tego handlu, kto for­
malnie przez lat trzy nie wyterminował. Nie wolno 
też nikomu u nas żadnej książki, prócz do nabożeń­
stwa, rozwozić lub roznosić po kraju, cotem przy- 
krzejszem jest dla nas, że tylko w Bochni, w Tarno­
wie, Tarnopolu, Stanisławowie, Przemyślu i Sam­
borze, znajdują się księgarnie, wszędzie po jednej. 
Obywatelstwo krajowe także nie wpływa zachęcają­
co na księgarzy i nakładców, bo rzadki, któryby już 
nie o ściśle naukową, lecz o cokolwiek poważniejszą 
dopytywał się książkę. Jedne romanse mają jaki 
taki odbyt. Pism czasowych rozchodzi się w praw- 
dopodobnem obliczeniu tyle : lwowskich: Dziennika 
literackiego, Przeglądu powszechnego, Dzwonka i 
Przyjaciela domowego, po 2,001) exemplarzy; Gaze­
ty lwowskiej około 400 ; Kółka rodzinnego około 
500; Czytelni dla młodzieży nie widziałem jeszcze,
* tyle tylko słyszałem, że w artykułach i redakcji 
nie dojrzała, a i to lub urzędy lub rządowe figury 
trzymają. Krakowskich: Czasu, około 1,500; Og­
niska 4 0 0 — 500; Tygodnika rolniczo-przemysłowe­
go, 400 egzemplarzy. Po wsiach pism perjodycz- 
nych niemieckich nie wiele znajdzie, ale za to jest 
ich po miastach nie mało, podczas warszawskie i tu­
taj są rzadkiemi zjawiskami. Bywajcie z Bogiem 
i kochajcie nas, jak my was kochamy.

SAVANNAH. 28  maja 1860,
Nadchodzące sejmiki i obor prezyden ta  trzy ­

m ają w zawieszeniu tu wszystko, zwłaszcza że da

wne partje  straciły  wagę swoją, a nowych orga­
nizacja niekompletna. L adzie przez każdą p ar- 
tją  staw iani nie zdają się odpowiadać potrzebie 
tych krytycznych czasów, południowa sekcja k ra ­
ju  chce się oddzielać od U nji i osobne robić se j­
miki— słowem jak  byw ało w staro-polskie czasy 
u nas, tak  tu teraz: ten  do sasa, a ten do łasa. Co 
z tego będzie, B óg sam w ie— sejmiki zdecydują 
te kw cstje znowu na la t 4.

W yjechałem  z W ashingtonu  w łaśnie w chwilę 
najciekawszą, przybyła tam  am bassada z Japo- 
nji— dwóch posłów ze św itą z 72 osob złożoną 
rożnych rang. Mieli posłuchanie u prezydenta 
i w ielkie wrażenie zrobili. Mówią, że w tćj am ­
basadzie są obie główne partje  w Japonji rep re­
zentowane.—-Jedna, co chce by kraj ten był otwo­
rzony cudzoziemcom do wolnego handlu, a d ru ­
ga przy starem żółwiem zaskorupieniu obstaje. 
Od raportów' tedy owych am bassadorów zalezeć 
będzie rozstrzygnienie tój kw estji ostateczne. P ię ­
kne dam y W ashingtońskie bardzo się radu ją  z o- 
nych nowych przybylców, i wiele pociesznych ane­
gdotek już kursuje z tego powodu w dziennikach. 
Siwe włosy i poważny wiek prezydenta  m iały 
na  Japończykach wielkie zrobić w rażenie. B rak  
pompy i zupełna prostota audiencji i brak w szel­
kich ceremonij bardzo ich zadziw iły.— Jest to je ­
dnakże bardzo ważne wydarzenie d la  naszego 
kraju i handlu, wszystkie m iasta główne p rzy sy ła ­
ją  im zaprosiny przez deputacje, już San F ra n ­
cisco i W ashington zrobiły swoje.— Nie wiadomo 
czy przyjm ą zaprosiny od innych—jednakże do- 
brzeby było, żeby cały kraj objechali. Posłowie 
ci wszakże m ają być ludzie dość spokój lubiący, 
leniwi, i zapewne będą się lękali zeny i kłopotu 
podróży wśród gapiących się tłumów. N apiszę 
wam o nich późnićj trochę.— Już i mnie ta  H eyda- 
ra  tak  się sp rzy k rzy ła , że wolałbym świnie paść 
lub orać na Litw ie jak  tu  złotem pracow ać— ale 
trudna rada, wykpić się z tego nie można, a chle- 
ba trzeba codzień, trzeba więc pracować by mieć 
co jeść.

Posyłam  listki z grobu ś. p. p. K azim ierza co 
tu śpi na obećj ziemi nie spodziewając się zape­
wne nigdy spocząć na  swojćj jak  p. Tadeusz. 
W iele  to naszych braci je s t w tym przypadku ro- 
sproszonych po ziemi. N ie dawno miałem list 
M arylskiego z W arszaw y .który wydaje, grobowce 
Polakow zm arłych po obcych krajach. Ż ądał ode- 
mnie żony mej pomniku. N ie posłałem  mu tego, 
bom nie miał, ale muszę mu posłać p. Kazim ierza 
tutejszy pomnik. P rzeszłego la ta  posłałem  sio­
strze banknotę 10 dolarową G eorgijską z dość do­
brym szkicem tego pomnika. P rzez  powiększe­
nie we szkle moznaby z niego mieć dobry dość 
widok jego.

Białystok, 15 maja.
Założenie kościoła w Supraślu .—  S u p raśl.—  

Trzazw ość.—  Janopol.

Dnia 26 kwietnia, w powiecie Białostockim i tejże 
parafji w miasteczku Supraślu, byliśmy świadkami, 
wzniosłego, budującego i nie często zdarzającego się 
obrzędu położenia i poświęcenia kamienia węgielne­
go na nowy kościoł.

S u p ra ś l , niegdyś położony wśród lasów, nad rze­
ką spławną tegoż imienia; miał tylko klasztor Bazy- 
Ijanów, fundacji Chodkiewiczów, z pięknym w stylu 
Bizantyjskim kościołem. Wielka liczba zakonników 
zamieszkiwała ten klasztor. Byli z pośród mni­
chów eremici, którzy w odludnych zakątach lasu 
mieli swoje celki, a tylko w sóbotę na nieszpory i 
wigilją świąt uroczystszych zgromadzali się do 
Klasztoru na wspólną modlitwę i kommunją, którą 
w święta i niedziele przyjmowali. Po nieszporach 
drugich rozchodzili się znowu do swoich samotni. 
Opat tego klasztoru bywał często biskupem i takim 
był ostatni ks. Jaworowski biskup in  partibus.

Przed trzydziestą laty założył tam fabrykę sukien­
ną p. Wilhelm Zachert, a w lat kilkanaście, wycięto 
w około lasy, i zbudowało się dość ładne miasteczko. 
Charakter miasteczka, różni się od naszych miaste­
czek. Niema tam domków małych i lichych; ale 
wszystkie są jak jeden, sobie podobne, wyjąwszy 
mury. Z czasem Supraśl może wzrosnąć na piękne 
miasto, bo oprócz p. Zacherta, osiadło tam kilku 
znakomitszych fabrykantów, a ztąd ludność z dnia 
na dzień wzrasta. Zamieszkują je prawie samiNiemcy, 
z których większa połowa jest religji rzymsko-kato- 
lickićj, i dla których wygody relig ijnśj, załojono 
kościoł na miejscu starej kapliczki tymczasowej,urzą- 
dzonćj w połowie domu mieszkalnego. Załączamy 
tu opis tego obrzędu poświęcenia fundamentów no­
wego kościoła; a może kiedyś komu się przydać, 
ktoby chciał dokładną napisać monografją' tego mia­
steczka.

Z wieczora już zgromadziły się tłumy po­
bożnego ludu z pogranicznych wiosek a nawet z Bia­
łegostoku. Nazajutrz o godzinie 10-ćj rozpoczęto 
nabożeństwo odśpiewaniem mszy św. w starej ka­
pliczce, zkąd duchowieństwo i lud udał się proces- 
sjonalnie na miejsce mającego się murować kościo­
ła. Sam obrzęd poświęcenia tego miejsca na dom 
Goży , rozpoczęło kazanie w języku niemieckim, 
miane przez ks. F ranciszka  Sidorowicza  k. ś. T. 
wikarjusza Białostockiego. Po odśpiewaniu psal­
mów, modlitw i odprawieniu innych uroczystych 
obrzędów (przepisanych Rytuałem) , położono ka­
mień węgielny. W wyżłobieniu umyślnie przygoto­
wałem, umieszczono różne monety, srebrne i złote: 
belgijskie, pruskie, austryjackie, polskie i ros- 
syjskie, na pamiątkę przytomnych temu obrzędowi 
z rożnych narodowości. Tamże złożono puszkę bla- 
szanną z protokołem następnego brzmienia:

“Roku od narodzenia Jezusa Chrystusa I860 duia 
26 kwietnia według starego stylu,

“Gdy rządy kościoła Bożego na ziemi sprawował 
najświętszy nasz ojciec Pius IX, a tron cesarski za­
siadał Najjaśniejszy Cesarz wszech Rossji, Król Pol­
ski , Wielki Xiąże Finlandzki A l e k s a n d e r  Ił; 
dyecezją zaś wileńską rządził rok drugi Ądam-Stam- 
sław Krasiński biskup wileński; za pozwoleniem te ­
goż biskupa, dziekan i proboszcz Białostocki ks. Jó­
zef Bąkowski pobłogosławił i Dołożył ten kamień 
węgielny, na którym mastanąć kościoł w miasteczku 
Supraślu parafji Białostockiej. Kościoł ten prze­
znaczony dla wyznawców religji rzymsko-katolickiej, 
łacińskiego obrządku, wznosi się staraniem i w naj­
znaczniejszej części funduszem JW . Zacherta Wil­
helma, właściciela miasteczka Supraśla i kawalera 
orderów.«

Cały obrzęd zakończył się przemówieniem wjęzy- 
ku polskim, przez samegoż celebrującego i wezwa­
niem ludu do trzeźwości; aby tym środkiem, polep­

szając swój byt, mogli skuteczniej się przyłożyć do 
ukończenia dzieła zaczętego. Po takiem wezwaniu 
przystąpiło zaraz, przeszło 200 osób.

Część ta parafji odleglejsza od kościoła parafjalne- 
go, a zajęta pracą nieustanną w fabrykach, najmnićj 
liczyła trzeźwych.' Okoliczność budującego się ko­
ścioła, nastręczy nieraz zręczność, zachęcania do 
trzeźwości i je s t niepłonna nadzieja, że i ta cząstka 
parafji, cieszyć się będzie: lepszem zdrowiem duszy 
i ciała i większym dostatkiem, co już od roku widzi­
my na mieszkańcach innych okolic tejże parafji.

Obrzęd opisany rzadko się zdarzający, tu jednakże 
raz drugi się powtarza- P rzed dwóma laty w innej 
stronie parafji Białostockiej, w odległości od miasta 
mil 3, został z muru wzniesiony kościółek we wsi 
Janopol albo Królówy m o s t  , funduszem p. Sa­
kowicza Jakóba m arszałka Białostockiego. Tam 
podobnież stanęła fabryka, a za nią kilkanaście 
domów. Być może, że i Janopol za lat dziesięć i prę­
dzej, ze wsi przemieni się na miasteczko. W spo­
minamy o tern jako o fakcie należącym do naszej kro­
niki miejscowej. \

Pcpi X .

Lisly Ziemianina Powiatu Wileńskiego.
L i s t  I V .

Jeszcze w strzem ięźliw ość Tow arzystw o rolnicze.
— Jego cel i czynności— Szkota agronom iczni —w aa-
tor narzędzi rolniczych —  k orresp ojd en cja  gospo­
darska.

Chociaż, mówiąc o wstrzem ięźliwości od w ódki 
i od szam pana, zdawało się, żem jużw szystko wy­
powiedział co mi ciężyło na sercu a tkwiło w m y­
śli; tym czasem  odbieram  niespodziane od k ilau  
osób wymówki, że jeszcze trzeba było więcćj u a -  
wym yślać zwłaszcza przeciw  szam panowi, że to 
nie je s t  wino, lecz istna lura, n iew arta szlachec- 
kiój an i źadnćj uczciwej gęby, i tym  podobne nie­
słychane obelgi. W ypadałoby więc, czyniąc za ­
dość takim  wym aganiom  zebrać jeszcze więcćj 
faktów i argum entów  przeciw  tem u trunkow i; ale 
gdy mam  podejrzenie, że owi zawzięci przeciw ­
nicy szam pana, co się do m nie z zarzutam i odez­
wali, są to w łaśnie gorliwi tylko stronnicy wę­
grzyna, wolę ju ż  dać pokój tej m aterji i zostawić 
siebie bez obrony. Prócz tego zdaje mi się, że 
chcąc pisać z tem atu  w strzem ięźliwości, do w ie- 
luby innych jeszcze przedm iotów zastosować ją  
można. A o cygarach i papirosach, to  je s t o 
zbytkow aniu w nich, czy niem a nic a nic do po­
wiedzenia? Ileż my to z dym em  puszczam y ruoli, 
które na daleko lepsze cele obrócićby sig dały! a 
owe passje do obiadów, którem i się raczym y w za­
jem nie podczas sejmików, zwłaszcza przy poże­
gnaniu i wyborze zarówno dobrych ja k  złych 
marszałków?— Czyżby się od nich wstrzym ać n ie- 
należało?—A  niejedne z naszych dam , które spro­
w adzają sobie podczas karnaw ału suknie z P a ry ­
ża, po 500 i więcćj rubli w artu jące;— czy nie po- 
powinnyby się powstrzym ać od tego zbytku? N ie 
mówię ju ż  dla tego że to  są pieniądze, z k tórych 
lepszy użytek m ożna byłoby zrobić, ale choćby dla 
tego, że tćm  swojem przesadzonem  ubraniem  od­
straszają  od spólnych zabaw inne osoby płci swojej, 
równie dobrze wychowane, równie naw et piękne, 
słowem równe z niem i prawo m ające do każdego 
tow arzystw a, i że nakoniec tym  sposobem osusza­
ją  zupełnie handle  miejscowych kupców. Słowem 
wiele rzeczy możnaby w tćj m aterji pisać i m i-  
wić. A le że już  o tćm  ty le  razy, i ty le ludzi mó 
wiło i pisało: dam y tem u pokój. O jednej ty lko 
rzeczy napom knąć musimy, na k tórą ile zapam ię- 
rać możemy, n ik t praw ie nie zw raca uwagi, a któ- 
rćj niew ypada lekceważyć. Chcę tu  mówić o 
starych  wszelkiego rodzaju sprzętach, k tóre po­
spolicie młodzi ludzie, a  naw et często i starzy, 
urządzając na nowo dom, albo nowy zupełnie 
budując, m ają zwyczaj precz w yrzucać, albo na 
strychu  do zbutw ienia składać. N ie chcą naw et 
zadać sobie małej fatygi, przypatrzyć się im  zbliz- 
ka i rozeznać czy ich stan  i k ształt n ie  są zdatne  
po odnowieniu do wygody i przyozdobienia ich 
m ieszkań. W szak niedaw no, kiedy moda w  m e­
b lach  zaczęła się zw racać do dawnego gustu, s ta ­
rano się poszukiwać aż do wym ysłu starośw ieckie 
graty , i wydobywano je  ze w szystkich kątów  na- 
jaw  do najśw ietniejszych salonów. Przeszłow ie- 
czne szafy z kondygnacjam i, rznięte w różne flo­
resy, a w G dańsku u mieszczam w całości docho­
w ane, sprowadzano do W arszaw y i bogatych do­
mów, suto przepłacając. A N iem cy korzystali 
z tego, że byli od nas oszczędniejsi i uw ażniejsi. 
Toż samo dowodzi, że nie zawsze d la mody n a ­
leży zaniedbywać i pogardzać starem i sprzętam i, 
bo moda nie zawsze idzie w parze z dobrym  gu­
stem, ale częściej za fantazją i przywodzeniem. 
N aw et je s t  cóś wt tćm szlachetniejszego i z pe­
w ną godnością połączonego, utrzym ać w całości 
i porządku dom staroświeckiemu sprzętam i opa­
trzony, zdobny w dawne pam iątki przodków , ja k  
napełniać go nowo skleconemi palisandram i, i za­
stawiać różnemi cackami i sw iecidłam i jakby  sklep 
Norym berski. N ależałoby zatem , ja k  od wódki, 
szam pana i paryzkich sukni balow ych, nam yślić 
się nam  ziemianom mniej lub  więcej zamożnym, 
i również okazać w strzem ięźliw ość od kupowania 
zbytkowych m ebli, ty le  kosztow nych, wtenczas 
kiedy dawne, rodzicielskie, byle chędogie i j e ­
śli potizeba odnowione, mogą jeszcze wystarczyć 
potrzebie i wygodzie. W idziałem  dawnićj w N iem ­
czech tę oszczędność godr.ą pochwały, ale bo tam , 
wyznać należy , czystość i troskliwa konserw acja 
w szelkich sprzętów  pokojowych , je s t  jed n y m  
z głów niejszych obowiązków pań domu. T am  
nieraz wnucy zasiadają na krzesłach swoich dzia­
dów i babek, a u nas rzadko kto osiedzi się na
rodzicielsk ich!

L ecz  dosyć już o wstrzem ięźliw ości i oszczę­
dności, do których wszyscy nasi ziem ianie łatw a 
naw ykną, kiedy ich uw aga zw róci się do w ażniej­
szych przedmiotów, do kw estij tak  zw anych ży­
wotnych, które m ają nas podźw ignąć i utrzym ać 
na stanowisku tak  rów nie dobrego bytu m aterjal- 
nego jak  i postępu w  m oralnćm  udoskonaleniu. 
Zaczynamy się ocucać z le targu  gnuśności i samo- 
lubstwa. O drętw ia łe  dotąd um ysły obywatelskie 
poruszyły się nagle , na  widok usiłowań otaczają­
cych nas k ra in , ku popraw ie rolnictw a, ku zm ia­
nie system atu  gospodarowania i uczeniu się dzia­
łać o w łasnych  siłach w przem yśle i hand lu , bez
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pośrednictw a faktorów* lichwiarzy i t. p .— M yśl 
założenia T ow arzystw a rolniczego już jest w  za ­
rodku, ju ż n aw et w ychodzi na w ierzch. Bodaj­
by D uch  św ięty  n atchn ął tych  co ją  pielęgnują, 
w ytrw ałością  i pośw ięceniem  się dla niej. W y ­
znajem y, że zrazu b y liśm y  za tćm , ażeby wprzód  
m ieć w  naszej prow incji porządną szkołę gospo­
darstwa w iejsk iego, nim przyjdzie do towarzy- 
rzystw a rolniczego. A le  ponieważ zam iar utw o­
rzenia szkoły  nie dał się tak ław o i rychło usku­
teczn ić, jak  się zrazu zdawało: chętn ie skłaniam y  
życzen ia  nasze do m yśli tych  gorliw ych spółoby- 
w a te li , którzy przedwszystkićrn z chw alebnym  
zapałem  zajęli się projektem skojarzenia towarzy­
stw a rolniczego. Z tego ju ż w ięc punktu zapa­
trując się na przyszłą poprawę naszego gospodar­
stw a, rodzi się p ierw sze p ytan ie, czćm  się zajmie 
takie stow arzyszenie, i jak  mu działać wypada? 
Bo ce l je s t  w iadom y i bardzo prosty, wzory i przy­
kłady ła tw e do zn alezien ia , naw et gotowe u bra­
ci naszych  za N iem n em  i Bugiem . Jesteśm y  
w szak że z tego  ty lko w zględu w wyjątkowćm  po­
łożeniu: że  naprzód nie byliśm y dotąd oswojeni 
z nowym  sposobem  gospodarowania i ze środka­
m i do tego  potrzebnem i;powtóre, źe główna zm ia­
n a  w  naszem  położeniu gospodarskićm przez em an- 
cypacją stanu w łościańskiego, zastaje nas n ie­
przygotowanych do tego. A le  to nietylko zrażać 
nas niepowinno, lecz  w iększego j eszcze bodźca  
dodawać do działania. P o dokonaniu organizacji 
towarzystw a jed nego  na cztery gubernje: M iń­
ską, G rodzieńską, W ileńską i K ow ieńską, dla  
tćm  siln ićjszego ju n ctis  viribus  w  licznśj a zatćm  
siln iejsićj spółce poparcia w szelk ich  interesów  
rolnictw a naszego: n ależałoby utworzyć kom itet 
centralny, złożony z ludzi n ie tylko znających  
się na rzeczy i gorliw ych o dobro ziem ian i kra­
ju , a le  je sz cz e  takich, którymby sprawy domowe 
zostaw iały  dosyć czasu  do zajęcia się pracowitego  
kierunkiem  interesów  i nieustanną że tak się w y­
rażę reprezentacją towarzystw a. G dy zaś niem ożna  
w_> m agae, żeby członkowie tegoż kom itetu przed­
staw iający każdą gubernją, ciągle przebyw ali 
w  głów nćm  siedlisku Tow arzystw a, to je s t  natu­
raln ie w  W iln ie , z zaniedbaniem  swoich w łasnych  
interesów: czynność kom itetu m ożna podzielić  
naprzykład na trzy kadencje do roku, dla w iększego  
ułatw ienia . T ak  jednak powinniby się zm ieniać 
członkow ie tego kom itetu, żeby tylko czwarta  
część ich  odnaw iała się co pew ny przeciąg czasu, 
dla nieprzerywania toku interesów . W  m iesią­
cach zaś lipcu, sierpniu jako najwięcćj zatrudnie­
nia przynoszących gospodarzom  w iejskim , m ożna- 
by uw olnić członków kom itetu od ciągłego za s ia ­
dania, i przy biurze tylko ustanow ić niejako dy- 
żurstwo m iesięczne z kaźdćj gubernji po jednym , 
dla czuw ania nad sprawami towarzystw a i zado- 
sycuczyn ien ia  potrzebom  członków  jego. Podaje­
m y tu ow e zm iany w  zasiadaniu członków  komi­
tetu , n ie tylko d la  istotnej potrzeby w  gospodar­
stw ie dom owćm  każdego w szczególności wybra­
nego do kom itetu, ale też  i przez w zgląd  na owe 
przyw iązanie do domu naszych  ziem ian, i powie­
dzm y prawdę: na ówr w stręt jakby wrodzony nam  
do przysiedzenia fałdów na jednćm  m iejscu, bez  
czego niem a sprężystości w  działaniu .— N ajw ię­
kszym  jednak  szkopułem  do utw orzenia p ożytecz­
n ego  krajowi towarzystw a rolniczego, będzie po­
dobno trafny wybór prezesa jego. N ieła tw o  bo­
w iem  zn aleźć drugiego Andrzeja Zam ojskiego. 
Ileż  to przym iotów łączyć w  sobie taki mąż pow i­
n ien , który ma stanąć u steru instytucji mającćj 
nas rolników — w łaśc ic ie li wydźwignąć z odrę- 
tw iałćj stagnacji gospodarskiej, w  jakićj dotąd 
z:sta jem y . D ośw iad czen ie  w  zaw odzie gospo­
darstwa w iejskiego, ośw iecone znajom ością teo-  
rjjj t y t  n iezależny, a przytćm  w ziętośó i powa­
ga zjednane u całego obyw atelstw a, gorliw ość i 
p ośw ięcen ie  się dla dobra publicznego;— oto są 
w arunki i przym ioty, które powinien w sobie łą ­
czyć ten co ma stanąć na cze le  stow arzyszenia. 
Trudny wybór, a le  szukajm y, m oże znajdziem y  
osobę, bo w styd  byłby w ielk i dla całśj naszej pro- 
w in cji, gdzie ty le  je st  ludzi, gdybyśm y w końcu  
n a człowieka  natrafić nie m ogli. M am yż przecie  
w  k ażićj gubernii znakom itych ob yw ateli— gospo  
darzy, a w jednćj naw et w szechstronnych zdol­
nością słynnego organizatora wzorowćj adm inistnv  
cji dóbr ziem skich!— Po urządzeniu się, idzie na­
turalnie kw estja składek. N ie  obarczając sieb ie  
zbytnim  ciężarem , n iechb y opłata roczna każde­
go do towarzystw a nie w ięcej rocznie w ynosiła  
Jak 15 rubli srebrnych, to ju ż rachując na poło­
w ę tj lk o  w łaśc ic ie li zapisujących się, m ożna by­
ło b y  się spodziew ać ze czterech  gubernij roczne­
go dochodu najmniej około 30 ,000  r. sr. B ezw ąt-  
pienia m ałaby to była summa do zaspokojenia  
w szystk ich  potrzeb towarzystw a na tak rozległą  
przestrzeń kraju, jaką zajm ują cztery gubernje 
l.tew sk ie. A le  m ożna być pew nym , że w  miarę 
postępu w czynnościach  towarzystw a i w idoczno­
śc i pożytków jego , coraz w ięcćj pom nażałaby się 
lic zb a  cz łrn k iw .— T o załatw iw szy, mojćm zda­
n iem , trzeba m yśleć nasamprzód o szkole rolni- 

D ez tego w szystk ie usiłow ania nasze w  pp- 
uźw ign .en .u  rolnictwa i gospodarstwa krajowego, 
n a nic się n ie zdadzą. K iedy kto niem a sochy  
czy  pługa, orać ziem i nie m oże. T ak  i m y do 
czegóż m ożem y się skutecznie przyłożyć, kiedy  
u nas braknie p ierw szych  elem entów  porządnego  
gospodarstw a w iejsk iego. N ikt n iew ie u kogo 
się poradzić gd zie zn a leźć  ludzi zdolnych do za­
rządu i w ykonyw ania robót rolniczych, skąd w ziąść  
narzędzia u lepszone, jak  j e  zastosow ać do użytku, 
komu dać do naprawy, gd zie  się nauczyć prakty­
cznie udoskonalonej uprawy zbóż i roślin paste­
wnych, u kogo przypatrzyć się dośw iadczeniom  
1 Probom rolniczym , w  jakićm  m iejscu szukać 
w I łj rynarZy Prawdziwych, a n ie  prostych kono- 
czówW' Sdzie vvynaleźó m echaników  nie parta- 
•7 m  1 o ~ *e zd°łń  y c h geom etrów  nie pijaków, ale

pod tym  w ^ Ś W0 1 ryf nek 1
o r n a c k i e m ,  % ™ w z a p e łn ć j  ciem nicy, chodzim y

babkę. T ak d łu ż ć ? ^  mÓWi:łC gram y w  C1UC1U'  
p r z y  następującej r t f o Ł ' “ źe, bo zginiem y  
le ż y  w ięc zająć s ie przede« P ^ z c z y z n .a n e j  Na- 
ną agronom iczną, a po mój C kot ■

gubernji. N a i

żony, a przy nim  i rząd nie odmówi zapew ne sw o­
jej pom ocy skutecznój. K ładziem y zaś na pierw- 
szein  m iejscu w  szeregu czynności towarzystwa  
rolniczego, po jego zupełnem  uorganizowaniu się, 
założen ie szkoły: bo skutki jćj dobroczynne nie  
zaraz spłyną na kraj. T rzeba w ięc w czośnie m y­
śleć  o tćm . Z asadziw szy drzewo n iem ały czas 
upłynie nim przyjdzie do zbierania ow oców  z n ie ­
go!— O urządzeniu w szakże takićj szkoły niem o­
żna nawiasowo pisać; zachow ujem y w ięc  na dru­
gi raz obszerniejszą rozmowę o niój. T eraz ty l­
ko rzucamy ogólne m yśli, o ce lu  i czynnościach  
przyszłego towarzystwa. D o  n ich  także należy  
z rzędu, jak się nam zdaje, u łatw ien ie tym czasem  
dla w łaścicieli nabyw ania najlepszych  i wypróbo­
w anych narzędzi rolniczych, przez jak najpręd­
sze urządzenie um yśln ie na ten  ce l ustanow ione­
go kantoru, gd zieby każdy członek towarzystwa, 
ale tylko członek, m ógł znaleźć za najtańsze pie- 
niędze, dobrze zrobioną i wypróbowaną maszynę 
lub narzędzie. B ędzie to w ielką ulgą ju ż dla po­
czątkujących reformatorów gospodarstwa, byleby  
taki kantor b y ł urządzony rozum nie.

— N astępuje dalćj u łatw ienie komm unikowa- 
nia wzajem nego m iędzy członkam i towarzystwa  
prób i dośw iadczeń gospodarskich, projektów i 
rad, i t. d .—-Na to potrzeba koniecznie um yślne­
go D ziennika w iadom ości gospodarskich. M amy 
wpraw dzie w ych odzące w  W arszaw ie, wybornie 
redagow ane R oczniki gospodarstwa krajowego, któ­
re każdy ziem ianin u nas pow inien n iety lk o  abo- 
nować i czytać pod obawą ciężkiego grzechu  
przeciw  swem u powołaniu, je ś li  tego n ie robi; ma­
m y także przy gazetach  tam tejszych  i oddzielnie  
w ychodzące, różne tego rodzaju pism a. A le  dla 
nas jeszcze  n ie dość tego. N am  n ależy  utworzyć 
osobną, naszych  tylko prow incji tyczącą się korres- 
pondencją rolniczą hand Iową,przez w zgląd na różne 
z powodu klim atu i innych  m iejscow ych okoli­
czności potrzeby nasze. W  tym  celu  wartoby zo­
bow iązać redakcją wybornej naszej gazety  K urje- 
ra w ileńsk iego, i zachęcić do w ydaw ania przy 
niej, choć dwa razy na m iesiąc, w  oddzielnym  
arkuszu takiego korrespondenta poświęconego je ­
dynie interesom  rolnictwa, przem ysłu i handlu. 
Tow arzystw o ze swojej strony m oże się zdobyć 
na korrespondentów i dostarczenie m aterjałów do 
takiego pisma. J eż e li się członkow ie towarzy­
stw a zobowiążą do w spierania korespondencjam i 
sw em i tego dziennika rolniczego: redakcja ze  
swojej strony chętnie zapew ne potrafi go uczy­
nić najtańszym .— T o w szystko cośm y tu  w  ogól­
nych wyrazach napom knęli o czynnościach  mają­
cego się utworzyć Towarzystwa rolniczego, jest  
tylko zarodkiem przyszłych jego  działań. O d gor­
liw ości zaś o dobro publiczne sam ychźe ziem ian  
w chodzących do n iego, będzie na przyszłość za­
leżeć  rozwój i pom yślność tak chw alebnego przed­
sięw zięcia! A u szlaw is.

Z e Ś w i g c i a n .

S w ięciany— licha to m ieścina ! N ie  raz, prze 
b ie g a j ą c  j ć j  u lice, d z iw ię  się kaprysowi losu, co 
t a k  c z ę s to  ig r a  z  c z ło w ie k ie m , j a k  d z ie c ię  z  p i łk ą  
Bo czyż nie kaprys losu rzucił m iasteczko w  do 
linę, opasaną ze w szech  stron wzgórzam i, po któ  
rój n ie przebiega żaden strum ień, w  okolicy j e ­
dnak jeziornćj i rzecznćj,— w  dolinę, na którć' 
żadne owocowe drzewo się n ie udaje, a w  żwi 
rowatym, kam ienistym  gruncie, rychło karłowa­
cieje i ginie. Bo w szak m yślący cz łow iek , za­
kładając fundamenta przyszłego m iasta, m usiał- 
bą się zastanowić, azali to m iejsce odpowiada 
przynajmniej głów niejszym  warunkom pom yśl­
ności przyszłych m ieszkańców. N ie ! tu  nie 
musiała przew odniczyć żadna m yśl rozumna 
sięgająca głęboko przyszłość ! T o kaprys losu  
zb liży ł ku sobie nędzne chałupki, z czasem  po 
m iędzy niem i stanęło kilka lepszych  domków, 
m ieszkańce, z gorącą wiarą w  sercu, postaw ili 
m ały drewnianny k ościółek  i nazw ali to m ia­
stem . S m u tn e , nagie S w ię c ia n y ! Zaledw ie  
w  dwóch, trzech m iejscach kilka karłow atych  
drzew ek tworzą istną parodję cien istych  na 
szych  ogrodów, tak bardzo pożądanych w  skwar­
ne dni la ta , a przytćm  jakież w  n ich  błoto! 
Przed k ilką laty nim  za staraniem  byłego mar­
szałka, dzisiaj gubernatora kow ieńskiego C ho- 
m ińskiego, u lice n ie zostały w ybrukow ane w o­
zy grzęzły, m ieszkańcy topili się w  błocie.

N ie  jeden  m oże m ię spytać : i cóż w ięc inte 
ressującego m ożesz nam zw iastow ać z podo- 
bnćj dziury; cóż nas m oże obchodzić licha  
jakaś m ieścina ? Śm iało odpowiem; m oże i po­
w inna. Bo i w  tćj dziurze je s t  życie , a w ięc— 
ruch, w a lk a ; a w ięc są ch w ile w esela  i try­
umfu, chw ile sm utku i b o lu ; a p ora , w ielka  
p o ra , abyśmy się uczuli solidarnie złączen i 
w  jedną ca ło ść , abyśm y się w ese lili w eselem  
braci naszych, aby ból ich  i nas bolał.

W  kronikach każdego naszego m iasteczka  
zw yk le można znaleźć imiona k ilku  osób, za­
pisane w dzięcznością m ieszkańców ;— osób, które 
zarobiły na długą pamięć pracą serdeczną, su­
m ienną, podniesioną w  im ie , prawdy dla dobra 
ogółu. 1 akim im ieniem  dla Św ięcian  je st  były  
ich  sprawnik Jasiew icz. D ziś ob leczony w su ­
knię duchowną pracuje on na innćm  polu z ró- 
w nąź m iłością prawdy i chrześcijańskićj pokory.

W S w ięc ia n a c h , jak  zw yk le  w  powiatow ćm  
m iasteczk u , z przyczyny braku karm i um ysło- 
wo-m oralnej, p lotk i, karty i k ie liszek  b y ły  głó- 
wnem i żyw iołam i życia, a raczćj środkiem  za­
bicia nudów i czasu, jak to zw yk le się w yraża- 
m y, .nie p om n ąc, że czas je s t  kapitałem  nam  
pow ierzonym , Że czeka nas śc is ły  rachunek  
z procentów i sam ego kapitału przed surowym  
w swój spraw iedliw ości Sędzią. Jasiew icz, bę-

że, nie m ając w spół- f sąsiednich  W ilejce  um yśliło, na dochód projekto 
pokoleniu płci pięknćj, wancgo’ kościoła , dać w  samemże m ieście przed 
i w chodzącem  w  życie  staw ienie dram atyczne.— Zaw iadom ieni'o zamia

rze i celu m ieszkańce

w yginęło z u p e łn ie , lecz 
udziału  w  m łódszem
lepiej w ykształconćm  , w enoazącem  w  życie  
pod m oralnym  w pływem  Jasiew icza, m usiało się 
cofnąć w  ciem ne sw e nory. O requiem  mter- 
nam  wam ! pozostańcie w  sw ych kryjówkach, 
tam  w  pomroce nocy szpetota wasza n ie kala 
tak w idom ie p ięknego św iata Bożego. D ziś i kar­
ty  i butelka nie stanow ią niezbędnego warunku  
tow arzyskiego życia, są tylko rozrywką; a ma­
ło zn a jd z iesz , szanow ny R ed aktorze, nam ię­
tnych  graczy, którzy to śm ierteln ie się nudzą 
w  tow arzystw ie, n ie w idząc zielonego stolika.

T o są cechy korzystnie w yróżniające Ś w ięcia- 
ny z liczb y  n aszych  pow iatow ych m iasteczek; 
cech y, zasługujące na rozgłośnośe, dla tego od  
nich najprzód zacząłem . C zcigodny Jasiew icz  
położył pod tym  w zględem  w ielk ie  zasługi; on 
pierw szy, uzbrojony m iłością b liźn iego, pokor 
ną w ytrw ałością , w ystąpił do w alk i z tem i wa 
darni, n iszczącem i dobre przym ioty naszego  
społeczeństw a, z tą prawdziwą gangreną, zabi­
jającą w szelk i w yższy objaw życia um ysło- 
wo-m oralnego. Za to też S w ięcian y  z prawdzi­
w ą w dzięcznością wspominają im ie jego.

(D okończen ie n a s tą p i  )

Z p t t u  W i le j s k le g o .

M iasto W iłejk a 'n a leżące n iegdyś do p-tu  O sz- 
m iańskiego, dziś powiatowe, niema dotąd sw ego  
kościoła.— U rzędnicy i sta li m ieszkańce miasta do 
r. 1840 bywali na nabożeństwach w  byłej tu cer­
kwi U n ick ić j , od tego czasu dnie niedzielne i 
św ięta odróżniają tylko w ypoczynkiem ,— kościoł 
bowiem parafialny w  Kurzeńcu o w iorst kilka jest  
oddalonym .— Niedostatek m iejscowćj posługi du- 
chownćj, brak domu do m odlitwy, nader dotkliwie 
uczuć się  dają dla tylu rodzin i wołanie o kościoł 
było tu powszechne. W ołanie to od lat tylu da­
rem ne,— zdaje s i ę , iż ma uw ieńczyć się wreście 
przychylnym  skutkiem.

W łaśnie przed kilkunastą dniami grono oby­
w ateli i obywatelek z przyległych powiatów ze­
brane na uroczystość domową w jednym  z domow

powiatu zebrali się licznie 
(w części wraz z familjami) na dzień naznaczo­
ny.— Przedstaw ienie dane było w dniu 5 -ym  czer 
w ca.—  Składka zebrana z rosprzedaży biletów  
przyniosła około 1 0 0 0 -ca rubli. Poprzednio już 
w czasie wyborów w  W iln ie  uchwaloną została  
przez obywateli powiatu składka na tenże przed­
miot do 3 ,0 0 0  rubli. D ziś w ięc nie będąc w ie l­
kim prorokiem przepowiedzieć to można, że ko­
ścioł w c ią g u  lat kilku w  W ilejce stanie,’ jak już 
stanęło kilka w tym czasie w  tym że powiecie, o- 
zdobnych i murowanych, pomimo brak zupełny fun­
duszów przy przystąpieniu do pracy.

Co do zabawy: na przedstaw ienie obraną była 
o-o  aktowa komedja Fredrą ś lu b y  p a n ień sk ie  i 
z powodzeniem odegraną została;—gra w szystkich  
amatorów w  ogóle budziła częsty uśm iech  
Klask, a odegraniu niektórych roi, 

lecych A n ie l i  (pani l i .  z  P . S .) z męsiucn y j 
Pr r11 ■ moSłb y pozazrościć każdy artysta.-

g ° so,e przyjęci byli obiadem przez pre- 
y ijącego w  sądzie powiatow ym , św ietny zaś 

w ieczór u marszałka powiatu (dany po p rz ijs fa -  
iu) przeciągnął się do godziny piątćj porannej.

i  p o -  
jak  np. z ko- 

z męskich A l -

w ienn

DROGA ZELAZNA W ARSZAW SK O-W IEDEŃSKA.
W ykaz porów naw czy dochodu za  miesiąc

1859.
rs.

/  ruchu osób . . 50,381  
Z przewozu towarów. 42,853  
D ochody różne. . 1845

kop.
21%
73%
59

maj.

I860 .
rs. kop.

50585 02  
52291  83%  

5212  27%

Razem . 95 ,080  54 114 ,092  13.

Zatem  w ięcćj w  maju 1800 r. rs. 19011. k. 59.

a od 1° stycznia  do 31 maja 
w ięcćj w  roku 1800. rs. 90 ,255 . k. 94.

K A 3 E H H L M

1. KaHgeMpifl r. BmieHCKaro Boeimaro, EpogacH- 
CKaro h IloBeHCKaro reiiepaa-b-ryćepHaTopa oCbaB- 
flflerb, HTo iioM’bmnna BmiencKaro ykoga Mapis 
KacnpoBna KocrpoBHUHaacb jjtThMH: CTaiiHcaaBosn., 
Ka3HMipoMT. h CaJiOMeero, naeMflHHMuoMi. OpaHgejrb 
FapCoBCKHM-b, pogcTBeHHHgeio gtBHuero IOaieio Ba- 
hhhckok), /lBopaHKoio Io3e<t>oio TBapgoBCKOio h ea 
flosepbio dMHaiero, a TaKate npncayroio 1Ikobomt> 
3anom.cKaMT> a IDafienao BepmeaoBHUb n mena mu­
rena AsrycTOBCKoS ryóepniH IlaBjiiiiin dgaHOBHMb 
c i  goaepb.MH BHKTopieio ii JleoHngoio ompaBbaioTCfl 
3a rpaHHgy.

T bt. Cob. 3 y6 o em i. (372)

O G Ł O S Z E N IA  SK A IIIJO W E .

1. K ancellarja p. W ileńskiego wojennego, G ro­
dzieńskiego i K ow ień sk ieg) jenerał-gubernatora  
ogłasza, iż obywatelka powiata W ileńsk iego  M a- 
rja K ostrowicka z dziećm i S tanisław em , K a z i­
mierzem i Salom eą , kuzynem Franciszkiem  Gar- 
bowskim, krewną panną R óżą Balińską, sz lach ­
cianką Józefą Tw ardow ską i jćj córką E m il ą, 
oraz służącym i Jakóbem Zapolskim i Izabt lky 
W iesze łow iczów n ą , oraz mieszkanka gubernii 
Augustowskićj Paulina Zdanowiczowa z córkami 
W iktorją i L eonidą w yjeżdżają za granicę.

R adzca honorowy Z u bow icz. (372)

dąc sprawnikiem , m oże i n ie znał dobrze praw  
p isanych; ale znał prawo b o sk ie , m iał serce  
m iłujące i tysiące sporów w  im ie prawdy rozwią­
zyw ał z w ielk iem  zadow oleniem  stron w aśnią­
cych się ; w  im ie prawdy w ydał śm iertelną w al­
kę plotkom , kartom i butelce, i jeż e li n ie zu­
p ełne odniósł zw ycięztw o, tp p e w n ie , iż w iel­
ką im zadał klęskę. D z iś  Sw ięciany  w olne są 
od tych  kum oszek, co to ze złotym  ołtarzykiem  
w w oreczku roznoszą plotki, kom eraże, w iado- 
m ostki pokątne,— nie dla tego, gdyby to p lem ie

T A C T H L i a  O C T H B i l E H I f l .

2 . W  drukarni ^  w W iln ie
w yszło  z pod prassy: CHCIW OŚĆ U K AR AN A , 
pow ieść ks. S tan isław a F eliń sk ieg o , (nakładem  
autora) 1 tom in 1 2 . Cena rs. 1 . ' ( 3 6 3 )

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E ,

3 Nakładem  księgarza M iń s k ie g o  Aleksandra  
W alickiego w yszed ł: Czteroręczny polonez „a  
iortepjan przez Florjana M iładow skiego i jest do 
nabycia we w szystkich księgarniach krajowych.

C ena 37%  kop.

BHJIEHCKlfl flHEBHIIKTi.

Bb CyOóory 18 h o h h ,  b t > BoTanH‘iecKOMb cagy 
MexaHHHecKBfl-fleKopauioHHaa junnoMHnanifl ycTpoeH- 
Haa MexaHHKOsrb Mtiaaepojrb.

n Pilix a b h u k  b t » Hn.ii.Ho, c i  13-ro h o  16-ro i io H a .

ro C T IIH H IH U  HHHIK0BCKIH.
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EC B U TŁ. B o rf la ilO B H T Ł . P o M P p * .  B cU IlC jaB C K lM . CltrH3M ynAT> H I 'p y -

a teB C K ie. o t c t . p o t m . B o h h ił io b h h t . ,  «ih u . u.i h  o c o 6 .  n o p y r .  K p ao iB iiR K iS . 

*IH0. UpH JKCJI. f lo p .  r)B epT C T .. T lU e B H T b .

BTł PA3H!»IXT> flOMAXl). Ha* Bna. ryć.: no*.: UMiuiifl 3chk. RH'ioBa. 
Co«r»in *In;K0Ba. o tc t. ho;uio.ik. Bfl. BapoBCKiii. o tc t. poTM. C. IIIbmkob- 
csiil. o tc t. nopy*i. d>. Kbhhte. anop.* H. JKyKoBcKiii. CEBap'iHHcBiS. 
nojitHRma EJiicaBCTa CyaHcTpoB< Kas. hhh C>. OIhiiiko. RBop. JI. Ctruihh* 
cKiit. OTfcT. nopyi. P. Chiiahao. k^hctb . c th t. cob. K. JIhckobht*. no*.: K. 
floBiiapoBin*. B. 3aiouMKOBc.RiH. If. KypEOBCKiti. P. Ma.ieuniH IlapBOHUi*. 
B. BaiKHHcKin. P. IłiiTeiibCKiil. T. Bw.ibKaHcu r.. H. I\rBi«HTa. C. Po.iaoBioi*. 
A. fleflopoBHTb. C. MnpcKiii. K. Xa.icRKiH. — Ha* Kob. ry6.: ko.łt. acc. T. 
MaRKeuH'i*. no.iE. Bo. noM.: H. Typ*. II. KoeipŁiROBCKiii. B. CcciuiKiii. U. 
TaGcHCKiił. anop H. Hccbh'I*. ryG. ccKp. B. JKcuHXOBCKiH -—Ha* Mhh. ryG. 
homIurhhw: Aatia MHKy.ibcHaa. Ani.GitHa MoniouiEoua. koj.i. perwcTp. II.
CTenKOBcEin. — Ha* Ppofl. ryG.: eo.i.i. acc. A. MpaBcKitf.— Ha* Mocebw: 
cTyneiiTN: A. ii P. Bwikobckim. .1. UrnaTOBUH*. c t b t . cob. roKo.ioBohiH. 
Ct. Aap. Bapckiti.—Ha* /Jepnra: cTyjj. K. KyHiieBHH*. Ba* Xapi.hoBa; 
cTyn. M. KjicHEOBcKifi.—H3* BaptuaBM: EyneR* II. B.tok*.—B j* aa rpaHii- 
Hw: I- BcpcuT*.

Brj-bxA-in na* Bh.ilha, c*  13-ro no 16-ro iiona

B* Bili. ryG.: no*.: MnpcKiii. Boi*ioBn*i*. BpateaHHKin. BuRmcKaa. By- 
^uncKaa. CoKo.ioBCKiH. th t .  cob. CTpe.itnoB*. iiom.: K. E)KOBoKiw. A. 3a* 
PcmGo. II. lIIiipHnoBa. M. BajioBiiHcKiS- B. McnyncuEaa. CroGch. o tc t. Kau. 
OGNpn*. noM. B. jJayKina.—B* Kob. ryG.: nopyn. I . IlapajocKiH. KOH,łyK. 
HHKoAaeB. jfiiiKciiep. ynn.iHtRa A. PyAoMinia. Kyiieii* 1-h nuibqiH Bo.mo- 
BMCKiH c* atenoio Copoio. <1>. CaBHflBiii. A. lIon.iancRiS. cTy^. !\ d o u a . 
Eyucu* 1-il ritibAin* K)n. BapcncRiil. nopyn. J ypoGoiicEiS. th t. cob. ynAe. 
poBin* —B* PpoA. ryG.: aoktop* mca- cTaT. cop. Ą. A^aMociin*. shh. 
UIhuiko. cTya. u. OatmeBcKifi. noMbimmH : CyMROBCKaa h B. Kopcar*.* 
uiTa6c*-Kan. M. IIIeMeTUJiJo.— B* Mhh. ryG.: ryG. ceRp. k MiiEoBcgifi. 
EOJl.I. COB. HcpTCB*. HOM. CUOTBHUCKiH. JlyOciI. y t 3̂ . nj,e^
CKhi. 3a.iecKia. r -*a M. CTpyaiuJOBa c * a o  iepLio.- fi* C. McTcpGypr*: 
flBop. KocTeHEig.—B* MitTaBy: no*. Hb. HibHmeBin*.

DZIENNIK WILEŃSKI.
W  Sobotę 18 czerwca, w  Botanicznym  ogrodzie 

m echaniczno-dekoracyjna illum inacja urządzona 
przez m echanika M ullera.

I r u jjec h a li do  W ilna, od  13 do  16  czerw ca

HOTEL NISZK0WSKI.
Z gub. W il.: K. ob. T ukatto . W ażyńsk i. P izan i. T ow gin . Ja ­
n u s z e w i c z .  B ohdan ow icz. llom er . B en isia w sk i. Z y g f iE m i l  
G ru z iw scy . dym  rotm . W ojn ifow icz. „rzęd . szc z eg  p o leceń  
K rzyw ick i, u rzęd . k o l. zel. E w er fs . G ilew icz.
... k l lZ X l  CII DOMACH : z  gub. W il.: obyw .: E m i’j i  
/.len k iew ic zo w a  /.o fja  C zyżow a. dym . podpótk . K d. B arów -  
sk i, dym . ro tiu . S tan . S zw ykow ski. dym . porucz. F e l. K w in- 

n u r , 1: żu k o w sk i, dw orz. F erd . S k w arczyu sk i. oby­
w ate lk a  E lż b ie ta  S u listrow sk a . urzęd . k an cel. je n e r a ł gul,. 
K  S zyszk o , dw orzan in  L. S ta szy ń sk i. dym . poruczn . Hajm , 
KipajJo. r zecz . rad. s t .  K arol L ask ow icź . obyw atele: K arol 
D ow n arow icz. W al. Z ajączk ow sk i. Ign. K ui-kowski. K om . 
> la leck i. K az A arw ojsz . B oi. W aży,',ski. R ysz . W is z n ie w -
A nt P  ° r XVllkaj l le c - K w inta. S tan . R o d ziew icz .
Ant. F ied orow icz  S erw acy  M irsk,. K ajet. C h aleck i.— Z gub. 
K ow .: kol. a s s . 1 .  M ack iew icz, ob. I. T u —
J an u sz  K o śc ia tk o w sk i. W ład. S ie s ick i, 
dw orzan in  Joach . J a s iew ic z , sekr.

ur. pótkow . B o. 
C yp r. T ab en sk i.

n iC i t k  - V  wnVepkowcsikIr z  guh- Grod-: ass- ko’- Aat«-
in ecc v  7  i w  ,  ’ : S tu d e n c i A n tom  i B ron isław  Z ie -  
k iid  L l  !  T ?? i rad ' koL H e n r  B yezkow ak i. s tu d , 

r io r m ti S o k o łow sk i, s tu d . Aur. B ard sk i
u o ip a tu :  stu d . k o rn . K u n cew icz .— Z C harkow a: stu d .Z

Kleczkowski-.— Z W arszawy: kup. Jan Blok.— Z za 
granicy: Johan Berent.

W yjech a li z W iln a , od  13 do 16  czerw ca .
Uo gub. W il.: ob.: M irski. W ottow icz . B rzezick i, panie: 

Ja szczy ń sk a . M at. B u czyń sk a . P aw . S o k o łow sk i, radz. hon. 
S tre lco w . ob.: K on. B u k ow sk i. Ad. Z arem bo, pan i J ó z . S zy -  
rynow a. M ik ita  B a ło w iń sk i. pan ie: W er. M ed uniecka. Kar. 
Skobej. dym . kap . Obyrn. ob. W in . D a u k sza .—  D o gub. K ow . 
porucz. J u st. P arad ow sk i, konduk. M ik o ła jew . in żyn . szk o ły  
A nt. R u d om in z . k u p iec  1 -ćj g ild y  Szm . W o łk ow ysk i z żoną  
Sorą . F e lik s  S aw ick i. A lo izy  P o p ła w sk i, stu d . Ad. Stom a, 
k u p iec  1 ćj g ild y  J u d ei B arew sk i. porucz. T u rob ojsk i. radz. 
hon. s ta n . U q d erow icz— l)o  gub. G rod.: dok. m ed. radz. s t .  
(V‘ -oAdr 0 w icz -. ur7" P e l- S zy szk o , s tu d . J . O lszew sk i, ob.: 
M. S u lik ow sk a  i W . K orsak , sz ta b s-k a p . M ik. S zem ie ty łto .  
D o gub. M in.: sek r. gub. K on. L ask ow sk i, rad. k o li. D ertew . 
ob. M o tw in sk i. D ubień . m arsz. pow . Jan  M atyński. Z aV sk i. 
pani M. S tru m ilło w a  z có rk ą .— D o P etersb urga: dw orz. Józ. 
K o s te c k i.-—D °  M itaw y: ob. J a n I lja szew icz .

P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g ic z n e  n a  o b s e r w a t o --

13-go Czerwca.
14-ro Iiohh.
14 -g o  C z e rw c a . 
I>-ro iŁoea.
1 5 -r o Czer

11-bcHH* ■ HncflO,
CpejHii! na r Iihwh fleHB.

. Ś r e d n i *  za  c a ł y  d z i e ń ,
TocnoflcTBjioinia.

P a n u j ą c e .

M ie s lijc  i d z ie ń . E ap o a . n o  pa*a. A nn,
Baro m .  podł.  pod*.  Ang.

l> p * o * e T p *  Pcomopa. 

T e r m o m e t r  R e a u m u r * .

Haupas. a ca a a  r t rp a .  
K i e r u n e k  i s i ł a  w i a t r u

CocToflflie aeGa. 

S t a n  n i e b a .

er wca.

20
29

29

5,3

5.2

+  19,6 

+ 17,9 
•f 13,2

K).
P.
K).
P.
K)3.
FZ.

cjiaGuJS.
slnbr.

cJiaGhifi.
s ł a b y . 

yn-bpcH. 
umiaj*.

IJmnu (IS B um

n«r*yptto. 
por hm ur.  
oG jio m h o . 
pochm ur .  
o G h b r u o .
pQchni mt

oim na 6a3apaxs 
oms 13 do 16 i Hm/i.

Pani (npa°- 280 ,,crB.)—Ż yta  (przyw . 2 8 0  c ze t .)  . .
nracsmiM (np«B. 120 aei.—P sz en ic y  (przyw . 12 0  czet) 
jpiKciw (npiin. 80 ifTB.) . .J ę czm ien iu  (przyw . 8 0  cz .)  
Osca (npBB. 160 w ) . —O w sa (przyw . 1 6 0  c ze t .)  .
Topoxy (npHB. 20 ictu.)—Groch u  (przyw . 20  c z e t .)  .
ppeiuxu (npuB. 48 'Ictb,)—G ryki (przyw . 4 8  c z e t .)  .

u pumaxa
P-
5

U
4
3
5
3

K.

5 0

5 0

25

Ceny w W ilnie na targach i 
od 13 do 16 czerwca.

KapToacjifl.— K a r to f l i .........................................
C biia iiyni, ( 600)— S ian a  pu d  (600)
C0.10MM ny.n, ( 70)— S ło m y  p u d  
Ji.sa nyai,.—L n u  p u d
C k K f l l t u

rynkach
r.

■ ■ 2

(70)

Maraa ayai.—M a s ła  pu d
. S ie m ie  ln ia n e .

L
50
25
16
5 0
50
5 0



M 3EHHMH OSMBJIEHM.
1 . Bt> npHcyTCTBiii IIoflo.ii>ci;oii n a j m u  rocyp p cT B eH H u xL  H M ynecT Bt 6  óyflym aro iio .w  

M tc a ą a , HasHanenLi Toprn, na oTgauy bt> coflepiK aiiie c i .  1 aiiB apa 1 8 6 0  roga  cpoKOMt Bripegr. go  
noB tpoaH ofl jiiocTpapia, HHacenoHMCHOBaaauxi. oOpotuiuxT. cxaTeii. O a eM t oóiaB JiaeT ca Hcejiaio- 
miiMi. yaaciBOBaTi. in , T o p r a x t , fl.w  bbkii c t  fljiaronafleiKHUMH .'la.ioraMii paBnaiomnMHca %  r o p u -  
hom v iuaTejKv floxofla u %  aacTH oiybHKii C Tpoeain; npiiue.MT. npacoBOKyajiaeTca >jto .111 pa a e  M ory- 
Uiie ca.MH apuO trn, in , T oprasn ., .w o ry n . n p iic.iari, oOM B.ieHia bt, .TaiieaaTaiim.TXT, KOHBepraxi, 'route 
ci» 3a.ioraiuii, cor .iac iio  1 9 0 9  c t .  X  T. Cb. 3aK. F p a a c j. aacT t I - i i  ( ii3 fl. 1 8 5 7  r.) a npHJioaceHnoa
Kb 3T0H CTaTbt •J’OpM'fc.

;s KoflU'ieCTBH goxoga.

.Iiocrpa- llocrynae-
>>SC
C-o

sco

■sc

TOMT> 1 
10

131

1 0 6

130

§ 2
33 m 34

§  1
2 7

107

TDMb 2 § 1.
8 32 

§ V .
9 13 
TOMT. 3 § II

10 17 h 18

TOM7, 1 § V". 
1811

12

13

14

15

53

50

5 6

57

TOJlb 1 S 1 
118

17
18
19
20

§ V.
35
36
37 

140

TOMT. 1 § 21. 
21 2

TOMb 1 §  1. 
22 101

§ 11.
23 7

TOMb 2 § 11. 
24 1

TOMb 4 § V. 
25 6

HAIIMEH0BAH1E CTATEU 110 yT>3JJA]Vrb.

BlIHHIIUKArO yii3JJA.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1 . W  P o d o lsk ie j  iz b ie  d óbr p a ń s tw a , d n ia  G n a s t .  lip ea  n a z n a c z o n e  są  t a r g i ,  n a  o d d a n ie  

w  d z ie r ż a w ę , od 1 s t y c z n ia  1 8 6 1  rok u  do c z a s u  o c z e k iw a n e g o  sp r a w d z e n ia  lu s t r a c y j n e g o , 'n iż e j  
w y m ie n io n y c h  a r ty k u łó w  c z y n s z o w y c h . O czem  z a w ia d a m ia ją  s ię  ż y c z ą c y  u c z e s tn ic z y ć  w  ty c h  
ta r g a c h , k tó r zy  z e c h c ą  p rzy b y ć  n a  n ie  z p r z e p isa n e m i p r a w e m  z a s ta w a m i,  r ó w n a ją c e m i s ię  %  
r o c z n e j  o p ła ty  d o eh o d u  i %  c z ę ś c i  sz a c u n k o w e j  ce n y  za b u d o w a ń ; p r z y c z e m  n a d m ie n ia  s ię ,  ze  
o so b y  n ie  m o g ą c e  o s o b iś c ie  p r z y b y ć  n a  t a r g i ,  m o g ą  p r z y s ła ć  o ś w ia d c z e n ia  w  o p ie c z ę to w a n y c h  
p a k ie ta c h , r ó w n ie ż  z z a s ta w a m i, s to s o w n ie  do b r z m ie n ia  1 9 0 ,9  a r t .  X  T .  Z b . P r . G y w . e z . 1. 
(w y d . 1 8 5  / r .)  i p o d łu g  z a łą c z o n e j  do t e g o ż  a r ty k u łu  fo r m y .

moH.

P K.

M aro .

P. K.

Bb c . M aU gant IOsbhhckomt.: 
3eMM naKaHTHoa: 

ycaaeóiioH 
naxaTHoS 

CtHOKOCHOH CTeiTHOH -

2,17 gec. 
20  —  

14,75 —
llroro

II npn aTnxb 3eM.iaxb noaypa3pymeHHbiH goMT>. 
Bb m. H)3BHHt: 3cm. n sanacHofi:

ycaaefiHofi . . .  
naxaTBOu nocpegcTBeHHoń 
CtHOKOCHOH IiaropHOH -

Bb Jitcy

3 6 ,9 2  flec.

0,76 flec. 
99 —

14,73 — 
22 —

28 6%  28 6%

llroro . . 136,49 g e c .
B ł  MH3.1K0 BCKOMb  H M tlliu: 3eMJ]H BflKaHTHOHC

ycageóH O H 6,71 gec.
CtHOKOCHOH CTenHOH 49,62 —

BT. Jltcy 16,67 —

82 53 82 53

>>
&o

"OCS*N
■r~O
Cl,

*o
‘Ł
&

Łfi

£  &

tom 1. 
10

131

Bb
IItoto

C. XyTOpaXb Mm3HK0BCKHXT>. 
3eMJlB BHKilHTHOH: 

ycafleOnoH 
CtHOKOCHOH ayroB O H  -

73 flecflT. 31 7% 31 7%

6,47 flec. 
18,89 —

l lr o r o 25.36 flec. 13 77 13 77

Bb c. -TioTKaxb: MenbHimb flBt, nb Kouxb no ojjnoMy no- 
CTflBy H no OflHOll CVKHOBaflbHt, Berxifl

JIliTIPlEBCKATO yH3flA.
Bb c. PoiKHaxbr seM/iH BaKaHTiioft:

naxarHOH - - 101,87 flec.
CtHOKOCHOH HaropHot 6,96 —

60 — 70

l l r o r o
Bb EynneBeuKOMb HMtHin.

a) 3eMHH 3anacHoS:
ycafleóHou 

naxaTHoft nocpeflCTBeHiioft 
ct.HOKOCHOU H3b paCTHCTKI!

B b a t c y  -

108,83 flec. 82 33% 89 30

2 ,5 7  flec. 
9 1 ,5 0  —
13.75 —
14.75 —

l lr o r o  .
6) BaKaHTHoa 

ycafleóHoii Bb c. Mopflbmt 
naxaTHoS nocpegcxBeHiioH
CtHOKOCHOH CTeilHOH 
CtHOKOCHOH TpeOyiomeii pacuucTKH

122,57 flec. 98 88%

3,32 gec.
224 —

10  —

25,95  —

2 8 1  10

llroro 263 ,27  gec. 225  78%

h npn BTHXb aeMaaxb flOMb Bb c. Mopflbmt, Cb KaaflOBoro, 
norpefioMb, aMóapoMb, KayHeio h capaeMb, optHeHHoe 
Bb 175 p. 80  k., 3a KoTopue catflyeTb %  Bb CTpoHreab- 
Hbift itaiiHTanb 4 p. 39%  k.

Bb nacTH m . JJapanuiH xyiopb Ha npocTpaHciBa 1,75 flec.

Bb c. PpHMfi'ibt: flBa cafla na n p o crp a H C T B t 4,22  flec.

Bb c. xyTopaxb /IcbKOBHnnnxb: MoabHiinb flepeBaimbixb flBt, 
H3b Kouxb oflHa cymecTByeTb, a gpyran croptaa, Bb
o6tnxb  no 1 nocTaBy, ont.HeHa Bb 40  p.

Bb CJIoGOfllit OxpHMOBHUKOH 3HHbKOBCIiarO HMtHia caflb HMe- 
HyeMbift T y p b eB b , Ha npocTpaHCTBt 14,44 gecaT.

Bb m. 3niibKOBt ycaflbfia na npocTpaHCTBt 0 ,69  flec., cb 
flOMOMb h npncTpoHiaMii 3amiMaeMbi Btpa;6iinKHMb 

Bb c. AflaMOBKt 3nHbKOBCKaro HMtHia Ha npocrpaHCTBt 
1,54 gec., cb flOMOMb 11 npHCTpońitaMH samisiaeMHMH poT- 
MHCTpo.Mb CepreeBbiMb - 

X caflbfia Bb c. CraHiicaaBOBnt 3iiHbKOBCKaro hm. Ha npo-
CTpaHCTB't 0 ,76  gec., cb flOMOMb h  CTpoeiiiaMH 3ann- 
Mae.MMMH yHrepb oauinepoMb CepreeBbiMb 

Bb m. 3HHbKOBt floóbmanie ranobi jjaa BbifltaKH nocygu Ha 
npocTpaHCTBt 18,97 gec. - - - * -

JIIlTIPIEBCKArO YT,3iłA.
'lyflHHOBCKaro HMtria: 3e.Mau BaKairiHofi:

а) Bb c. Toparnt naxar. iiocpeflCTBeHHoa 114 flec.
б) Bb g. MapiaHOBt ctHOKOcnoS c reriHoft 6 —

324 67%

1

4

20

9

1

17

40

68

5

1

4

20

9

1

17

40

68

5

2 40%  2 40%

1

6 0

13 1

60

13

llroro 120 gec. 94 43%  94 43%
y
y'canLfi1 B1’ 'JyWHQBuaxb na npocTpancTnt 3,10 gec. 

• a Bb c. JI030B0H Ha npocTpaHCTBt 5,01 gec.
Bb c- BepeaHoń;

yraaxb Ha n p ocrp aH C T B t 1,69

2
4
1

54
10
39

2
4
1

54
10
39

3eM3H Ba- 
KaHTHoS:

ycage6Hot
naxaTHOH nocpeflCTBeHHOH 
CtHOKOCHOH

7,44 gec.
80.45 —
35.45 —

N .

r, .  ^. llroro . . 123,34 gec.

B i  c . V M « A-
neHa Bb 130 pye. ItJIŁHillła 0 ^ y x b  nocranaxb, o q t-

Bb c. IjMKOBoł: naKaHTHoij ycajJI)6lJ .  1Q flec

Bb c. lanpiM OBnaxb. Me.ibHHira 0 6 b ogHOMb nocrant KaMeH- 
naa croHHOCTbK) 80 pyo., ora, Koropoń npOMt floxoga 
ca tg y e ib  %  Bb crpoHieabHbift Kamixaab 1 p. -

GTea>aHOBKt, MeabHima naMCHnaa 0 6 b oflHOMb nocra- 
’ cytnena Bb 164 p. 25 K., OTb Ko-ropoft npOMt floxo- 

ga, catflyexb °/n Bb crpoiiTeflbHhiH Kaiinraab 2 p. 5%  k.

Xcaflbfia cb o r o p o g o M b  hh n p o c r p a H C T B t  0 ,36  gec., na KoeS 
hm e itn  goMb oób 1 KOMHaTt cb KyxHeio, Capafi, a.M- 
oapi. 11 capafi, Ha croaOaxb 6esb C T tH b ,  KaKOBbia 
crpoeHifl, outHeHbj Bb 20  p., OTb cnxb crpoeHiu Kp0Mt  

^ goxoga cntgyeTb / 0 Bb crpoHTeabHbui Kantrraflb 50 i;.
4 -7 .

94 42 94 42

150

11 90

161

1 1 90

33 — 33

36 117 —

106

130

§ 2 .  
33 i 3 4

§ 1
27

107

3 26 3 26

tom 2 § 1.
8 32 

§ V .
9 13 
iom 3 § II .

10 17 i '18

tom 1. § V 
1811

12

13

14

15

53

55

56

57

tom 1. § 1.
16

17
18
19
20

118

§ V.
35
36
37 

140

W Y M IE N IE N IE  A R TY K U ŁÓ W  W ED ŁU G  PO 

W IA T Ó W .

W  P O W IE C IE  W IN N IC K IM .

We wsi Majdanie Juźwińskim: 
Ziemi wakuj/jcój: 

siedzibnej 
oromój
łąk stepowych

2,17 dz. 
20  —  

14.75 —

W  ogolę
We wsi Chutorach Miziakuwskich: 

Ziemi wakującej: 
siedzibnćj 
łąk -

6,47 dz. 
18,89 —

W ogolę 25,36 dz.

W e wsi Tiutkach: dvra młyny, w których jest po je- 
jednym kamiemu i po jednym waluszu, stare 

W  PO W . L E T Y C Ż E W SK IM :
W e wsi Rożnach: ziemi wakującej:

oromej - 101,87 dz.
łąk wzgórkowatych - 6,96 —

W ogolę . . 108,83 dz.
W  majątku Bucniewieckim: 

a) Ziemi zapasnój:
siedzibnćj - 2,57 dz.
oromćj pośrednićj - - 91,50 —
łąk na trzebieżach - - 13,75 —

xv lesie - - 1 4 ,7 5__

W ogolę . 122,57 dz.
b) Wakującój:

siedzibnćj we wsi Mordynie 3,32 dz-
oromćj pośredniej - - 2 2 4 __
hjk stepowych - - 1 0 __
łąk potrzebujących wytrzebienia 25,95 —

W ogołe . 263,27 dz.

i przy tych ziemiach dom we wsi Mordynie, ze skła- 
oem, sklepem, swirnem, podpowietką ‘ i wozownią, 
ocemone 175 rub. 80 k„ za które wypada <% do ka­
pitału budowniczego 4 rub. 39%  kop

W części m. Darażni folwark na przestrzeni 1,75 dz.

W e wsi Gryniaczce dwa sady na przestrzeni 4.22 —

W e wsi Chutorach Jaśkowieckich: młynów drewnia­
nych dwa, z któiych jeden znajduje się, a drugi 
zgorzał, w obu po 1 kamieniu, oceniona na 40 r.

W  słobodzie Ochrymowieckićj Zińkowskiego majątku 
sad zwany Gurjewskim, na przestrzeni 14,44 dz. 

W m. Zińkowie siedziba na przestrzeni 0,69 dzieś. 
z domem i zabudowaniem zajmowanem przez 
Wierzbickiego -

W e wsi Adamówce Zińkowskiego majątku na prze­
strzeni l,o4  dz., z domem i zbudowaniem zajmo­
wanie przez rotmistrza Siergiejewa 

Siedziba we wsi Stanisławówce Zińkowskiego mająt. 
na przestrzeni 0,76 dz. z domem i zabudowaniem 
zajmowaneml przez podoficera Siergiejewa 

W  m. Zińkowie kopanie gliny dla robienia naczyń, 
na przestrzeni 18,97 dz.

W  PO W . L IT Y Ń SK IM .
Czudynowskiego majątku: ziemi wakującćj:

a) we wsi Turczynie oromej pośrednićj 114 dz. 
i h) we wsi Marjanowie łąk stepowych 6 —

120 dzW  ogolę

Siedziba we wsi Czudynowcach na przestrzeni 3 
Siedziba we wsi Ł  >zowćj na przestrzeni 5, 

— Ugłach na przestrzeni
W e wsi Bieroznćj.

3,10 dz. 
01 dz. 

1,69 —

ziemi
waku­
jącćj.

siedzibnćj 
otomćj pośrednićj 
łąk

7,44 dz.
80.45 —
35.45  —

tom 1. § 21. 
21 2

tom 1. & l. 
22 101

.  $ n - 23 7

tom 2. § II . 
24 i

tom 4. § Y.
25 6

W ogolę . 123,34 dz. 
W  PO W . K A M IEN IEC K IM

W e wsi Karaczkowcach młyn o dwóch kamieniach 
oceniona 130 rub.

W e wsi Cykowćj, siedziby wakującej - 10 dz.

W e wsi Hawryłowcach, młyn o jednym kamieniu, 
murowany, oceniony 80 rub., za który prócz arendy 
należy *% do kapitału budowlowego 1 rub.

W e wsi S te f a n ó w c e ,  młyn m u r o w a n y  o je d n y m  k a ­
mieniu, o c e n io n y  164 rub. 25 k., z a  który p ró c z  do­
c h o d u  n a le ż y  %  d o  k a p i t a łu  b u d o w lo w e g o  2  r. 5 % k .

Siedziba z ogrodem na przestrzeni 0,36 dz., na któ­
rej jest dom o 1 pokoju z kuchnią, wozownią, świ- 
ren i podpowietką, zabudowania te są, ocenione na 
20 r., za które prócz arendy należy °/0 do kapitału 
budowlowego 50 kop. - - - - -

Ilość dochodu.

lustracyj­

nego. płaconego.

W ogolę . . . 36,92 dz.
I przy tej ziemi dom w pół zrujnowany.
W  m. Jużwinie: ziemi zapasnćj:

siedzibnćj - 1 0,76 dz.
oromćj pośrednićj 99 —
łąk wzgórkowatych 14,73 —

w lesie - 22 —
W ogolę . . 136,49 dz.

W  majątku Miziakowskim: ziemi wakującej:
siedzibnćj - - 6,71 dz.
łąk stepowych - 49,62 —

w lesie  - 16.67 —

73 dzies.

Rub. K. Rub. K

28 6% 28 6%

82 53 82 53

31 7%
1

31 7%

13 77 13 77

60 — 76 —

82 33% 89 30

98 88%

281 10

225 78%
324 67%

1 17 1 17

4 40 4 40

20 — 20 —

9 68 9 68

1 5 1 5

o 40% 1 40%

1 13 1 13

60 — 60 —

94 43% 94 43%

‘2 54 2 54
4 10 4 10
1 39 1 39

94 42 94 42

150 — 161 -- -

11 90 11 90

33 — 33 —

36 — 117 —

3 26 3 26



—  4 62  —

TOMb 3 § V. 
26 2 

TOMb 2 § V.
Bx> c. IOpKOBnaxi. 2 cafia Ha npoc rpaHCTB-fe 9,60 nee. homjih 15 15

27 19

TOM'b 2 § V.
28 8. 9 a 10
29 12

TOMb 3 § 11.
30 cb 5 no

TOM ’b 2 § \
31 4

§11.
32 19

§ I-
33 34

Bb IlypoBenK oiib HMiiHia: Ha xyxopb  BoSroBKt ycanbOa 
na npocxpancTBt. 4 ,8 6  flee., na noefi HMtexca cagb n 2  
H30b!. a Tanate capaii p a  Jiouiaaeii, ontneiiHhie nb 6 6  
pyó., orb  KanoBbixb CTpoeniw kpoMt g o x o p  Hcnic.ieim  
%  Bb CTpoHTeabHbiii Karmxaab 1 p. 50  k.

CraTbH axa n p ep a ra ex ca  Ha cxexb HencnpaBHaro koh- 
rpareHxa Moiukh JlnTBaKa, ne yuaaTHBuiaro 3 0 x 0 3 a 11 
HeflBHBiuarocs p a  saKJiioieiiin KOHxpaKTa.

M O n i.lE B C K A rO  .VT>3/(A.
Bb c. IlaefiaHOBiit: 3 c a p  na npocrpancxB t 1 3 ,4 6  aec. 

KaxHiioBbt. (ipMopciHaa n aom ap  na iipocTpaHCTBt.
2 ,1 8  nee.

yillllU K A ro  yii3flA .
14 Bb MaHbKOBfiHKOMb HMliHia: Meai.unub 9, Bb nonxb xo x a  

ecxb 1 1 nocxaBOBb u l gam onia, oiybHKa 6 4 0  p yó ., ho 
0 3 HHX. Bb IIpHTyaiScKOH MenbHBut npiiH apeM Tb p o p a H -
kI; Ctobhckoh . . . . . .

IIPOCKTPOBCKAl’O S B3UA.
Bb xacxH m. TapHopyjjbi: KaMhinib Ha iip o crp a n cru t 16 ,77  3 .

i’)PAl(.IABCKAPO VB3JJA.
Bb IipanaaBCKoii KceHpoBKt: Me.ibHima o o t  onHOMb n o cra n t  

3epeBHHHaa, Bexxaa, oirtHeHHaa 2 0  p.

HM iiojifcCKAro y r,3 ;iA .
Bb 3 . KaeKOTHH'b Mypaa>ciiofi:

3evjxn BaKanxHoii, ycap óH oii - 2 ,41  p c .
naxaxHoa xopom eii - 6  —
uocpencTBeHHOH - 3 —

xynoH - - 1 ,95  —
ctHOKocHofi ayroBofi - - 0 ,5 0  —

65 25

84 50 126 30

32 — — —

209 — 209 —
tom 2 § V.

10 5 10 5 31 4
§11 .

32 19
26 90 26 90

§1-
33 34

IItoio

34
TOMb 3 § I . 

24 Bb c. EoHMomcfc: 3eMaa BOKaHTHoa ycapóiioii 
naxaxHoa xopomeu 
ctHOKOCHOH Bb fltcy

ayroBoS . . .

13.85 flec. 16 28 16 28

1,42 jjec.
48,11 —
36.85 —

10 —

35

36

§ V.
cb 20 no 28

Uroro . 96,38 nec. 98 7 98

TOMb
37

Bb  BpycKOMb UMliHia: caflOBb BHHorpapbixb h <j>pyKro- 
Bbixb 8, H a  npocrpaHCTBtj 14,42 n e c ., Bb Konxb HMkeTca 

. HeofixonnMoe hhcho xtepneS nna BHnorpanHbixb nycTOBb 
u 4  Hitóbi p a  canoBHHKOBb, ontHeHHbia Bb 3 1  p. 5 0  k.

§ 1 TAllCIIHCKATO y-fi3JA.
135 Ba K n c a a K C K O M b  łi.M'bain.

.lenaa BaitanTHOH ycapuH ofi - 19,89 nec.
i i a x a T H o f i  n o c p e .n c x B e H H o i i  -  11,33 —

IlT oro . 31,22 nec.
H npii axuxb  aeMxaxb Bb I l l y p t  MemuHenKOH noMb, <j>jh- 

reab, aMSapb, nBa ca p a a  n Kayna.

2 § 1 o.ihrono.iB C K A ro yT,3jjA.
39 Bb PaiuKOBCKOH C a o S o n t.

BanaHTHOH vcanbCbi - - - 0 ,5 6  nec.

tom 3 § V. 
26 2 

tom 2 $ A .
27 19

tom
28
29

tom
30

$ V\
8, 9 i 10 

12

3 § II.
od 5 do 14

84 50

W e vvsi Jurkowcach 2 sady na przestrzeni 9,60 dz. ziemi 15 __

^  p ło w ie c k im  majątku, w chutorze Wojtowce sie­
dziba na przestrzeni 4,86 dz., na którćj jest sad i 2 
izby, a także stajnia, ocenione 66 r., za budowle te 
prócz arendy wyliczono %  do kapitału budowlowego 
1 rub. 50 kop. _ _ _ . _ _ 25 __

Artykuł ten oddaje się na rachunek nieopłatnego 
dzierżawcy Moszki Litwaka, który niezapłacił arendy 
i nie przybył dla zawarcia kontraktu.

• ™ ? 0 W - m o h y l e w s k i m .
W e wsi Plebanowce: 3 sady na przestrzeni 13,46 dz.

Kalinówce plac jarmarkowy na przestrzeni
2,18 dz.

W  PO W . USZYCK1M .
W  Mińkowieckim majątku: młynów 9, w których 

chociaż jest 11 kamieni i 1 walusz, ocenione 640 r„ 
ale jeden w młynie Prytulickim należy do szla­
chcianki Stawiskićj -

W  PO W . PK O SK U llO W SK IM .
W  części m. Tarnorudy: zarosłe na przestrzeni 16,77 dz.

W  PO W . B R A C Ł A W SK IM .
W Bracławskićj Księdzówce: młyn o jednym kamieniu 

drzewniany, stary, oceniony 20 rub. -
W  PO W . JAM PO LSK IM .

W e wsi Klekotynie Murawskiej:
Ziemi wakującćj, siedzibnej -  2,41 dz.

oromej dobrej - - 6 —
pośrednićj - - -  3 —
złój - 1,95 —
łąk - - - -  0 ,50  —

65

126 30

32 — _  _

209 _

10

26 90

209

10

26 90

tom
34

3 § I-
24

W ogóle . 13,85 dz.

We wsi Jefimówce: ziemi wakującćj siedzibnój 1,42 dz.
oromej dobrej - 48,11 —
łąk w lesie - 36,85 —
sianożęci - 10 __

16 28 16 28

35
§ V.

od 20 do 28

W  ogolę 96,38 dz.

486 — 486

27 78 27 78

76 — 76
§ II.

38 101 h 102 Bb m. UtmaHKt: MeabHJigb 2, optHeHBbixb Bb 1,500 p.
Ilroro

330 — 330 —
2364 66V2 2469 10'/s

(360)
1. W ile ń s k a  kom enda inżyn iery jna  o g ła sza , iż 

w niej d . 23  i 27 ter. czerw ca  b ęd ą  się  odbyw ały  
targi, 'na częściowe dostarczenie materjałów, tu­
dzież majstrów i robotników, potrzebnych do re­
peracji w tym roku gmachów wojokowych w mia­
stach: Nieświżu, Lidzie i Słueku; przeto zyczący 
podjąć się tego podradu, mogą na oznaczone ter-

1 . BHJieHCKafl HHiKeHepHaa K o n a n p  o 6bHBnaexb, 
hto Bb oho ii KOMniifb Ha3Ha'ieHH 23 u 27 siicflb c er o  
nona ropm. na nocTtiBKy pa.i.ipouiiTCJibHO M axepia- 
aoBb. a THKiKe MacTepoBbixb ii paooxiixb aiojeft, 
iioxpeoiibixb ja a  peMOHTHaro ucapaBneHia Bb c e « b  
roay BOHHCHHXb 3flaHift BbropopXb: HecBHst, Jlnat 
u C.ayn.Kt: a iioxoM y » e a a minie Bcarb Ha cefia a r o r b  
rio.ipa.ib, M oryxb aiuribca Bb iu,iuieo3Ha>ieHHbie cpoKH mina przybyć do zarządu k o m e n d y  in ż y n ier y jn e j  
Bb yupaB aenie HiiateHepHoft KOMaHnbi u upe.icxaBiixr, i  złożyć przy prośbie, na o sn o w ie  5 8 3  art. YII1 
npii npomeHiii na ocHOBaHia 5 8 3  cxaxb ii VIII T . Cb. 2 b. Pr. w o je n n y c h , p e w n e  i w o ln e  od z a p r ze -  
BoeHHhixb nocxaHOBaeHiii, OaaroHajesHNe u CBOuorj- “ K ff '
Hbie oTb 3anpeHieHi& aaaorii. cb iipnaoateHieMb cbh- 
jtxejibC TBb o  BBaHiii cnoe.Mb ii o iip a B tT o p ro B jn i.—
Kmuiinill II CMtrbl MO*HO BlinliTb Bb HHjKenepHoit 
KOMHH.it u npejKne ToproBb. (366)

i. KaHne.nipia r. Bn,ieiici:aro BoeHHaro, rpoanui- 
citaro h KoBCHCiiaro reHepaaxi-ryoepnaxopa o6i,hb- 
juieib. hto npejjctaaxeab BiiaeHciioft Ka3eHHofi naaa- 
Tbi fltHCTBHxeabHbift cxaxcKiH coBkriiHKb AaeBcaHapb

36
$ 1.

135

W  Jarugskim majątku: winnic i sadów 8, na prze­
strzeni 14,42 dz., w których jest potrzebna ilość 
żerdzi dla krzewów winoroślowych i 4 izby dla 
ogrodników, ocenione 31 rub. 50 k.

W POW. HAJSYŃSKIM.
W Kislakskim majątku:

Ziemi wakującej siedzibnćj - 19,89 dz.
oromój pośredniój - 11,33__

98

486

98

486 _

tom
37

38

2 § 1.
39

I

W

§ II.
101 i 102

W ogolę . 31,22 — 
przy tych ziemiach w Szurze Mietlimeckiej dom, 

oficyna, spichrz, dwa chlewy i skład.
W POW. OLGOPOLSKIM.

Słobodzie Raszkowskiej.
Wakującśj siedziby - - 0,56 dz.

27 78 27 78

— 76

W m. Pieszczance, młynów 2, ocenionych 1,500 rub.
W ogóle

330 — 

2364 66‘/ s 2469 
(360)

— 76

330 —  

10!/,

ezen ewikcje, załączając zarazem świadectwa 
stanu i prawa handlu.— Warunki i kosztorysy 
można widzieć w komendzie inżynieryjnej i przed 
targami. (366)

1. Kaneellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż prezydent Wileńskiej izbv skarbowćj, 
rzeczywisty radzca stanu Aleksander syn Adolfa 

\xojib<bOBM'ib de-PoOepmu cb cynpyroio Enamcpu- de-Roberti z żoną Katarzyną i córka Katarzyną,
oraz obywatel powiatu Wilejskiego Jan Inibanski 
z żoną Aleksandrą wyjeżdżają za granicę.

Radzca honorowy Zubowicz. (365)

k o i o  Oe^opoBHoio n aoaepbio yliBiineio EKarepiiHO o 
A.ieH.ipomioKi. u noMt.iiuiKb BnaeucKaro ylriąa llBaHb 
HuaHOBHHb JlwOancidii cx> hichoio AaeKcan/ipoio o t -  
npaBDHiOTCH 3a rpaHHąy.

Tut. Cob. 3y0oemó. (365)
1. OTb KaHuernipiii r. na'iajibHHKa Bw.iencitoti ry -  

óepniii oObflBuaeTCH o naMkpeniH noMtmuKa Bajiefl- 
CKaro y t 3 (ia  0om h d>paunoBa CaKOBirra, aBopaHHHa 
Alnxanxa dafiKOBCKaro u ®paHny3CKOH noauHHHofi 
Po3aaiu An/Ke.iHHy T o rp o  oTiipaB.iiiio i cii 3a rpanw ay.

(368)
2. 0  Tb a u [CK :p si yiii.uuub Bii.ieHCKOH ryOepniii 

CHMb oób!iB3!iexcii. 'no 2 3  cero iiona Cynyxb npoT 
I13BO,IHTbCil Bb COBtft BlIieHCKOII rH\ma3iii Topra,
Cb y3HKOHeHHOEO Hpe3b xpn flHfl nepexopjKKOio, na 
nocraBKy cb 1 ifoua cero ro.ia apoBb Ha OTonaeme 
3xaHia cb. IIhckom Hoaaerin; iioaeMy zteaaromie yaa  
CTBOBaxb Bb ciixb Topraxb, fiaaroBoaa1 
Bb 03Ha<ieHHb)e ahh Bb KaHpeaapiio jjnpeKpiH,
KOHeHHhiMH 3anora>in. 9 ironu 1860 ro/ja. (364)

3 . KaHneaapia r. Bnaeuciiaro BoeHHaro, TpojiHeH- 
CKaro H KoBeHcnaro renepaab-ryóepnaTopa ofibiiB- 
a a e rb , h to  cakaym nua aiiąa Bbit3>i:aioTb 3a rpam m y:
1) a;ena iioaKOBHHKa Anna IlerpoBHa IIoaaHCKafl cb 
iiaeMfliiHiiueio .iiiaieio CeprbeBiioio Bohkobckoio ii 
cay.’KaHKOio OaHMniafloio IlerpoBoio, 3) rp. BorgaHb
SayapflOBHTb MocTOBCitift cb cynpyroio C ooieio ,  ^ .......................
.TtTbMu: 3,|yapaovb n Alapieio: cayaurreaiiMii lip a - iuł Borkowską, E leon orą  W a sile w sk ą , T e r e s są  
hok) BopKOBciioK), OaeoHopoH) BacHaencKoio, T epe- Alexandrowiezową i J ózefem  A nkudow iczem ; 3)  
30K) AaebcaHflpoBHTb ii Ocauo.Mb AHKygoBHaeMb, 3) a Rte ^ rz. a Pteki Ś w ię to -J a ń sk ić j J ó z e f  K a m ie ń -  
aureiiapb cb. Iohhciioh aiiTeiui Ocniib Bepimp^oBirib s .̂1’. zona , W(?a \ek san d row sk iego  k u pca  3-ój 
KaMCHCKiń, 4) ateHa lioBoaaeKcaibipoBciiaro 3 riiab- 8  , y  1 ywa I um piańska, z syn em  B oru ch em -Jo-  
aiii Kyima Phbh llyMriHHCKafl cb  cbinoMb BopyxoMb- s ie *em I um pianskim  i słu żącą  Zeldą J o fe .

RACTHblfl OBTWIBJIEHIR. OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.
KANTOR INIORMACYJN4 WSZELKICH ZLECEŃ, kommissów, tłómaczeri, próśb, 
kcrrespondencij i expcdycij — pod firmą K. PUŁAWSKI i Spółka w Warszawie pod N. 419. 

U l i c a  K r a k o w s k i e  p r z e d m i e ś c i e ,  o b o k  p o c z t y .

Z upoważnienia N a j w y ż s z ć j  władzy spraw wewnętrznych N: 1732% 4łS9 z dniem 1 lipca : 
1858 otwarty.

Zawiadamia osoby interesowane w Cesarstwie Rossyjskiem zamieszkałe, jako za pośre- 
dnictwem tegoż kantoru załatwiają się wszelkie interesa i kommissa, a mianowicie sprzedaż i jj

1. Kaneellarja p. naczelnika guberni i Wileń­
skiej ogłasza, iż obywatel powiatu Wilejskiego 
Tomasz h ranciszek syn Sakiewicz, dworzanin 
Michał Zajkowski, oraz poddanna francuzka Ro­
zalia Gotro wyjeżdżają za granicę. (368)

2 . Dyrekcja szkół gubernji Wileńskiej niniej 
szóm ogłasza, że dnia 23 ter. czerwca będą się 
odbywały w radzie gimnazjalnej Wileńskiego tar­
gi, ze zwykłym we trzy dni przetargiem, na do- 
staiczenie ed 1 lipca roku bież. drzewa na opał

 gmachu kollegjum św. Jańskiego. Przeto życzący
Tb HBiiTbCH uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na 
Ilia, cb v:ia- ?,IC. ,' kancellarji dyrekcji,z prawnemi zastawami. 

13641 Dnia 9 czerwca I860 roku. (364)
3. Kaneellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieiiskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iz następujące osoby wyjeżdżają za gra- 
nicę. 1 j połkownikowa Anna Polańska, z kuzyn­
ką Lidją Wołkowską i służącą Olimpiadą Pio- 
trową; 2) Hohrlan hrabia Mostowski z żoną Zo- 
fią, dziecim. Edwardem i Marją, służącemi: Ire

łoceae.Mb HyMiiHHCKiiMb ii c.iy»aHKOio dejibfioio i o a> e.
3 - K a i m e a i i p i a  r .  B iu e H C K a r o  B o e H H a r o ,  f p o g H e H -

cnaro u KoBeHcnaro reHepaxb-ryOepHaTopa oóbHB-
JHeii, HTo 4,paHIły3CKie nô jjaHHbie: BiiKiopi, Bep-

Cl* cynpyroio Mapieio, ypo)K,teiiHOto IleMeub
n-rnnlVH'' ''K1)J1° Mb u .IvxoBiiKb .lerpBHb (Legrand) ompaBaaioTcn r v ra n o /

3 BaHUeaap « rrpaH“^ '  , ,  (J52>
C K a r o  H K o a e H C K a r o  "!eHCKar° Bf " Har0’ l P°j}HeE

(351)
3. Kaneellarja p. W7iIeriskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Francuzcy poddani: Wiktor Bertrand 
z żoną Marją i synem Karolem, i Ludwik L e­
grand wyjeżdżają za granicę.

3.-  -  - ..........   rpHu„ - , Kaneellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro-
naercH, hto dz.eńskiego . Kowieńskiego jenerał-gubernatora
<l>parmy3CKiH Oiiyopi, 3o Q a rpammy noanamibie. ogłasza, iz wyjeżdżają za granice poddani: Fran- 
rycxb ILlMH.Trb h UlueftunpCKaa jy,ccl':H 1'aPJI'b Ab- cuzki Onufry Zorgo, pruski Karol August Szmidt 

o.., »3niecb.  i Szwajcarska Eliza Hes
(362)

Tut. Cob. 3y6o,mma.

IleHaTaTb H03BOJiHeTCH. BH.4BHo.~_ 17 ;
Radzca honorowy Zubowicz (362)

rozmaitśji
wielkości majątków ziemskich, domów w Warszawie i innych miastach, zawiązał stosunk 
stałe nic tylko w Królestwie, lecz we wszystkich miastach stołecznych i handlowych całej ^  

fi Europy, w których ma swych korrespondentów i ajentów; zatrudnia się także sprowadzę-B  
jć niem i expedjowaniem kolonistów dla kolonizacji gruntów, machin fabrycznych, narzędzi j i  
® rolniczych, jako też różnych obstalunkówrz Warszawy i innych miast Europy, a mianowicie* Ę- 
] FORTEPIANÓW, MEBLI, POJAZDÓW, GARDEROBY MĘZKIEJ, DAMSKIEJ 
|  WSZELKICH INNYCH WYROBÓW;— załatwia wszelkie interesa pieniężne, lokacje ka- |  
I] pftałów na Hypoteki ziemskie, miejskie i weksle—jako też wszelkie interesa sądowe, admi- fj 
r? nistracyjne za upoważnieniem, legitymacją szlachectwa, kwerendy i wyszukiwania wszelkich ® 
rt dokumentów.— Stręczy zdolnych PLENIPOTENTÓW , AGRONOMÓW, RZĄDCÓW $  

dóbr, FABRYKANTÓW, TECHNIKÓW, GUWERNERÓW i GUWERNANTKI — zgoła li
jy dokumentów. 

% załatwia to wszystko, co tylko do informacji, zleceń i kommissów należeć może. Dobra 
wiara i energiczne działanie

K powyższą firmą kantoru. Każde . . .  „  0 -
J sownie do interesu fundusz od 5 do 10 rs. 1 więcć|—stanowiący rękojmię starań.

Kazimierz P uław ski.  *  e>.

   •' '  . i m i c i C B  I11UZ.C. L /U U Iii,
w załatwieniu każdego interesu jest godłem istniejącego pod 

iżde zlecenie przyjmuje franco, do którego załącza się sto-

(358)

Nakładem i drukiem S. ORGELBRANDA
KSIĘGARZA i TYPOGRAFA « Warszaivie 

wyszły w roku bieżącym następujące dzieła: 
Bogusławski Stanisław, Tak się dzieje, czyli ży­

cie nad stan, komedja we trzech aktach, ory­
ginalnie wierszem napisana • . . ) < ; .  45 . 

Campe I. H. Przypadki Robinsona. Wydanie 
ósme, k. 60, ozdobione rycinami kolorowanemi 
rs. 1, czarnemi - • • • • . . . k. 75.

JJante Alighieri. Komedja Boska, tłómaczenie 
Juljana Korsaka, poprzedzone przedmową czyli 
wstępem, objaśnione komentarzem według p. 
Biagioli i Streckfussa, ozdobione 16 rycinami

. . I8- bez rycin rs. 3 k. 60.
Dziennik  przyjęcia 1 p0bytu nadzwyczajnego 

Posła Porty O tomanskiej do Stanisława Augu­
sta, Króla Polskiego, Wielkiego Księcia L i­
tewskiego, . do rzeczy pospolitej polskiej w r. 
17»< . . . . . . . .  k. 50.

M arglski Eustachy. Pomniki i mogiły Polaków 
na cmen arzach zagranicznych, z 7 kolorowemi 
rycmami rs. 2 k. 25.

Minis ̂ cws 1 .A . G ale rja  obrazów  szlacheckich, 
opow iadanie C ześnikiew icza. 3 tom y rs. 3 k . GO.

  3.________________ (340)
BmiencKaa KOHTopa no coopyHteniH) jKejrb.iHofi 

floporu oobHBaaeTb o ubiliaflt 3arpaHimy IlpyccKHXb 
noananHbixb: Kępna, Illoabiia, IleiniaHa, IBreHueiib 
h KpcHHÓpHHra. (369)

ŚJL
fi , 2. W  powiecie Wiłkomierskim, w parafji 
iy Swiadoskiśj, jeśliby się komu podobało, ji 
/ j e s t  do nabycia wieś Marbuniszki z zabu- 
\ f dowaniami gospodarskiemi, zawierająca w n  
Ś  sobie ziemi blizko szesnastu włok i lasu jn 
j | włok cztćry; o bliższych szczegółach prze- n  
^ dąży, można się dowiedzieć u właściciela 
-  ciągle prawie w niej przebywającego.

(3 59 )

3 ; Cir6»i.x MHiiepautHŁia uo;|i,i HepiiaHHbiH b t , h h - 
HtlUHeMT) 1 0 ,IV nOayHHJIl lipiIMO II3X> HCTOHHHKOBl, O 
neM'r> i i n:iBrl;runei'7> no'rreHiiyio nyfixmiy.

renpuxa Bema na daMKOBoii yau p t B t c o 6 - 
CTBeHHOMT) f lO M t. (331 )

3. Świeże mineralne wody tegorocznego czer­
pania otrzymał wprost ze źródła i zaleca prze­
świetnej publiczności.

Henryk TVenk przy ulicy Zamkowćj 
w własnym domu. (831)

— _____ ___________ __________ _ "*■ i l
1. Kantor Wileński budow y drogi żelaznej 

ogłasza o wyjeżdzie za granicę Pruskich poddani: 
Kerna, Szolca, N ejm ana, S z ten cew  i Krejbringa.

____________ __________  (369)
uoHa 18 6 0  r. I(encopr>, nM cT Bureubw ii craTCKiń coBtrn hkł h iiaBanept II. KyKoabHHKt. W  D ru k a rn i  A. H . K I R K 0 R A i Bp.


